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i'rwiiimmto Mitjscowa:

bez odnoszenia:
Na rok . . . 8 rsr.

S miesięcy 4 
:3 miesiąoe 2■ *
1 miesiąc F -  6 7 k.

Za odnoszenie dopłaca * 
się 5 kop. miesięcznie.

Pranimrała lasiejscftw.r
z o d s y tk ą  
p o c z tą :

N arok  . . 10 rsr.
„ 6 miesięcy 5 „
„ 3 miesiące 2 „ 50 k. 
„ 1 miesiąc — „ 8 4 „

  . : > ■ ,, .  t w gtóSwyp* fcanńrow D yrekcji
? r  < II u Ul e r  a t a  p r a  J J F . '1* ’d . . .  u .  „torach miejskich;— w St-Fiteisburgu
p rz y  n łicy  M iodow ej N . 4 f  8 * I f d t a y c k  je j  19  i 2 0  i w M oskw ie , w k się -
w księgarni M. Wolfa w Goścmnym Jworze, Nr. , _  &  era się;
rrirni tetm ż w dom u Rndakow a na K uzn ieck im  mo t rgarm  tegoż w nom   ̂  ______^  ^ ^ ^  mie jsca , za dwa razy 9 k o p ., za trzy[111 ICŁfU* ™ -----

i eden raz 6 kop. od wiersza druku lub jego mi J v 
• razy 1 2 kop._0ddzi.-iue „..mera sprzedają s.ę po 5 kop

Redakcja otwarta jest dla Intercsaatów, codtlennie od godriny 11 do 12 * rana.

Artynąły .*.ad»}’l«<V«,•*><•& -»1apuvk«w ze strony wm i». ' I;iiu zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły nieprzyjęte będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniu. Artykuły i ogłosse- 
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w D yrek­
cji niepóżniej jak o godzinie 3-ej rano. — Listy przyjmują się tylko frankowane.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWI4TECZNYCH.
S P I S  R Z E C Z Y .

D ziałania rządu: w !* d ć .p #  " ^ c i . - B u i e t y n y . -
| Wiadomości dworskie. -  UJĆ« ^  “ f Zącego senatu. -  

Uwolnienie i aw a n se .-  Ordery- -  Nominacje. _  Rozkaz
warszawskiego o b e r - p o ł ie u u i j s t r a .- M  drog, żel. warsz.-
tere&poiskiej. -  P r i e g M  p o M y m y . -  Telegram y 1 
w iadom ości te l e g i a f i c ^ e .- D z ia  m iejscow y: w

. . • , Nabożeństwo żałobne. —  B,uskie to-szeiae widowisk;. — . *; . . ,
' war,zvstwo dobroczynności. -  Sprawozdanie. -  

giełdowy — Kurjerek. — Pogoda.-O św ietlenie. -K u rs a  
I m o n e t.-  WiadOfflOSCl W e w n ę trm : Przyjażd. - P r ^ ‘pi- 

sy dla szkół ludowych prawosławnych w kraju estońsko-Io-
tyszskini __ Kwestja dróg żelaznych. -r» Wystawa wyrobów

! fabrycznych. — N a d z ie je  h an d lo w e . — O tw a rc ie  ż e g lu g i .— 
T ow arzystw o  ż e g lu g i p a ro w e j. —  N e k ro lo g . -  T rz ę s ie n ie
ziemi. — K orespondencja Dziennika W arszaw skiego:
* (jdaóska.— W iadom ości zagraniczne: Austrja. uru-
9V. Niemcy.'—Francja. — Hiszpanja. Ang ja. IVIO' 
n ika Sadow a: Zabicie i powieszenie obywatela Wychow-
skiego.— Przew odnik W arszaw ski: i t. d. —  Fejle ton :
Hrabina de Chalis (d. c0 - ^ —

* Namiestnik w Królestw ie otrzym ał tele- 
j grafetn wiadomość z St. P etersburga, że m łod­

s z y  s y n  Jego Cesarskiej W ysokościCesarzewicza
I N astępcy Tronu, W ielki Książę A leksander 

Aleksandrowicz, zakończył życie 20 kwietnia 
I majb); wyprowadzenie zwłok do ka ted ry  

v/ tw ierdzy Pietrbpawlowskiej nastąpi 21 kwie- 
I  tn ia  (3 m aja) o godzinie 6 wieczorem, pogrzeb 
22 kwietnia (4 m aja) o godzinie 12 w połu- 

! dnie- ortiba żałoba do pogrzebu, zwyczajna 
w ciąo-u m ie s ią c C e sa rsk ie  tea tra  zostały zam­
knięte. ________

* O bieo-u cli or oby Jego  Cesarskiej Wyso- 
! kusci'w  G o ń c u  Urzędowym  zamieszczono:

U J P<ro Cesarskiej W ysokości W ielkiego ’ sko-Królewsku* orderów, jeneraT-adjatnnt jenerał pGcho- 
t  >ieo O j ,  , /  , ,. y  .ty łiraDia Adlerberg 1-y, uwolrtiśiftv;z..stał, na własne zą-TIllUU.* I . _____Księcia A leksandra Aleksandrowicza■ ,r  : danie z powodu nadwątlonego rdrowiaod zajmowanych przez

szego syna Cesarzewicza N astępcy Ironu , P° : n;eg„ obowiązków, z pozostawień etn członkiem rady pań-
poWtórnej grypie i m inionym  przypływ ie do J  stwa ; przy wszystkich nadanych mu godnościach. — To-wa-
n ra w e g o  p łu c a ,  n a g le  W nocy Z 15 gO na lb -y  | rzyss ministra dworu. Cesarskiego i dóbr koronnych, dowo-
k w ie tn ia  u k a z a ły  sie  o z n a k i o s tr e g o  p o r a ż e n ia  dzący Cesarską główną kwaterą członek rad państwa i woj-
błon mózo-owych Podpisano. J . Schmidt, K . [ Ąowej, jenewł-adjntant, jenerał piechoty hrabia. Adlerberg  
m o n  m o z g o  w y i  i j 2-gi, mianowany został ministrem dworuCesarskiego i dobr
liauch fm s, H . Hirscll.  ̂ . r . j  koronnych z pozostawieniem przy wszystkich innych óbo-

Jągo  Cesarska W ysokość W ielki Książę j wiązicac}l j  godnościach.— Posunięci zostali: za  odznacze-
Aleksancler Aleksandrowicz spał prawie . całą i  n i e  się w służbie: z jenarał-lejtnantdw na jenerałów piecho-
n o c  b e z  p r z e r w y  M ó z g o w e  a t a k i  n ie  p o g o r -  ! ty: pomocnik dowodzącego wojskami wileńskiego okręgu
s z v łv  sie Jecro Cesarska W ysokość dziś by ł ! wojskowego Maniukin, z przeznaczoniem na członka komi-
7 1)  g .  . • ... n , i  tetu ranionych; naczelnik głównego zarządu wojsk meragu-
meco przytom niejszym  lucismęcie tunkcij mo- larnychj z je nerai„ego sztabu Karlhof, z pozostawieniem 
Zgowych było nieco mniejsze. Podpisano: J . , prly. fj0tychczasowych obowiązkach i w jeneralnym sztabie; 
Schmidt,, K. RauęhfltSS, H . Hirsch, D. 17 kwie- ; członek rady wojskowej, dowodzący wojskami charkowskie- 
tn ia  1870 r  j  gomkręgu wajskowego, jenehał-adjutaftt Karcow, z pozo-

: stawieniem w radzie wojskowej, przy dotychczasowych obo- 
Wiadomości dworskie. \ wiązkach, godności jenerał -adjutanta i w jeneralnym szta-

*  Naznaczone na 17 kwietnia, jako  dzień U- bie= finlandzki jenerał-gubernator, dowodzący wojskami f,n

1 rodzin Jego Cesarskiej Mości, Najwyższe w yj­
ście na mszę św., zostało odwołane. ( Goniec

I Grzęd.) .  .________■

U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
Towarzysza ministra spraw wewnętrznych, senatora, taj­

nego radcę, księcia Dobanowa-Iłostowskiego, Najraiłości- 
; wiej mianujemy Naszym sekretarzem stanu, z postawie­

niem przy obecnych obowiązkach i godności.
| Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką podpi­

sano:
„ALEXANDER.”

W St. Petersburgu,
17 kwietnia 1870 roku. (Ziltó. Inw .)
Uwolnienie l awanse.— Przez Najwyższy rozkaz w wy­

dziale wojskowym z  d. 17 kwietnia r. b., minister dworu 
Cesarskiego .i dóbr koronnych, kanclerz rosyjskich,Cesar

landzkiego okręgu wojskowego, jenerał - adjutant hrabia 
Adlerberg 3-ci, z  pozostawieniem przy dotychczasowych 
obowiązkach i godności jenerał-adjutants; naczelnik główne­
go sztabu, jenerał-adjutanł hrabia Llayden, z pozostawie­
niem przy dotychczasowych obowiązkach i godności, i w je ­
neralnym sztabie; z jeneral-majorów na jenerał-lejtnan- 
tów: jenerał-adjutant książę łło licyń  2-gi, z pozostawie­
niem przy dotychczasowej godności; dowódea 2-ej rezerwo­
wej brygadji kawalerji, Boguszewski, naczelnik inżynjerji 
charkowskiego okręgu wojskowego, z inżynierji wojskowej 
Jegorow— obydwaj z pozostawieniem przy obecnych obo­
wiązkach; p. o. naczelnika wojsk miejscowych warszawskie­
go okręgu wojskowego Sobolewski, z zatwierdzeniem w do­
tychczasowych obowiązkach; naczelnik inżynierji w fin­
landzkim okręgu wojskowym z inżynierji wojskowej łlem ie-  
rich , intendent okręgowy moskiewskiego okręgu wojskowe­
go Żukowski, naczelnik inżynierji w wileńskim okręgu Wo­
jennym, z inżynierji wojskowej Birschert, wszyscy trze

FE JL E T O N  DZIENN IK A W ARSZA W SK IEG O .

H R A B IN A  D E CHALIS
(Dalszy ciąg; Nr' 4 5 - 85>-

, Moi dwaj b u lw a r o w ic z e ,  nie byli od parady pary- 
ż a n a m i. . .  zrozumieli natychmiast, iz pod smieszm* 
bajeczką którą im opowiedziałem, ukiywa się jakaś 
„gmba, tajemnicza s p r a w a ” - l ę c z  powodowam dy­
skrecją za którą zawsze im wdzięcZHj pozostanę, nie 
okazali najmniejszego zdziwienia, nieusmiechnęh 
się nawet i natychmiast zajęli się _moj«m zleceniem. 

Jakoż w godzinę później wrócili do „Wielkiego 
j Hotelu gdzie na n ic h  oczekiwałem i zdali mi spra-
I we z sWojeg° poselstwa. i . -

książę. wel“ ue  ich zdania, stanął na wysokości 
Dołożenia-zr0f T lał odrazu i doskonale, o co rzecz 
idzie, a wskut^ teg°> oczekiwał na mnie wogrodzie

I SWj>ozostało mi tylk° pój®ć tam wraz z świadkami 

I V d ^ e^ fe iednak. ze moje rozumowanie o mię-
I szaniu się (La t r * ń rodzaf  ^

I mię szpadą.

Co się działo ze mną przez cały tydzień po owyin Hrabina me zostawiła mi czasu na wymówienie
noiedvnku? nie wiem. Powiedziano mi później, że . jednego^nawet wyrazu. Objąwszy mię za szyję i tu-
świadkowie rozkazali mnie przenieść do „Wielkiego ląc do siebie czulp, wyszeptała: , , ,, .
Hotelu” gdzie odwiedzali mnie codziennie, powie- j .  — Kie mow nic do mnie. Cozkolniek mógłbyś 
rzywszy nfeodstępnej straży jakiejś starej kobiety, j  powiedzieć, me byłoby to mczem w porównaniu z 

Doktór k t ó r y  opatrywał nioją ranę, nie lękał się i  krwawemi wyrzutami jakie sobie od godziny juz 
niebezpLzeństwa-powtarzał mi też często, że rana I czynię... Gdyż dopiero dzis rano dowiedziałam się o

1 n .“ . t  '-,poz głownycn^organow^y „ ;o,n0 0 n im  w gazetach — lecz książę Tycjan me
>gł powściąghąć języka...
A c h !  jakież to nieszczęście... jakiż dla mnie wy-

Z . M 1 U W H  J  . r    J  *

stał. Zacny Eskulap dodawał jednak, że potrzebowa­
łem bacznego starania, nadewszystko zaś zabronił
rrii mówić. . ,

Dziesiątego dnia mogłem juz siedzieć oparty w 
łóżku. Byłem sam jeden tylko w mieszkaniu, gdyż 
moja dozórczyni, uzyskawszy zezwolenie moje, wy­
szła na parę godzin do miasta. _

Właśnie rozmyślałem smutnie nad mojem osta- 
tniem niepowodzeniem, gdy w tern drzwi mojego 
pokoju otworzyły się i Gretchen ukazała się na ich
progu. ,

Poczciwa niemka spostrzegłszy że me ma przy 
mnie nikogo, odwróciła się natychmiast dając znak 
na który pośpieszyła jakaś dama czarno ubrana i gę­
stym zasłonięta woalem.

Ta żałobna postać, postąpiła kilka krokow na­
przód — potem skinęła na Gtetchen, ktora  ̂natych­
miast wyszła Ha kurytarz—a wtedy odrzuciła nagle 
zasłonę z twarzy i płacząc głośno rżuciła się ku 
mnie.

Poznałem panią de Chalis..

niano o nim w 
mó,

rzut bolesny! Ty przelałeś krew za mnie, narażałeś 
się na śmierć a ja... okazałam się tak okrutną dla 
ciebie!

O... Przebacz mi! błagam cię drogi! gdyż sama 
sobą się brzydzę...

Klęcząc na podłodze hrabina łkała kryjąc twarz 
zalaną rzewnemi łzami w firankach mojego łóżka. 
Ja... czułem pod ręką jej miękkie rozrzucone włosy
i... milczałem głęboko wzruszony.

Nagle pani de Chalis powstała z ziemi a obejrza­
wszy się do koła, zawołała:

  (Jzy przynajmniej masz tu w s z y s tk o  co ci po­
trzeba ? Czy nie brak czego? Któż cię pielęgnuje? 
Niestety! biedny chłopiec... w s z a k ż e  on nie ma pe­
wnie ani jednego ludwika w kieszeni!...

  Przeciwnie—rzekłem, posiadam około dwóch
tysięcy franków ze sprzedaży moich ruchomości z 
dawnego mieszkania.



902

z pozostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach; do­
wodzący 2-gą dywizją piechoty Nabel, z zatwierdzeniem w 
dotychczasowych obowiązkach; naczelnik artylerj i w rygskim 
okręgu wojskowym Bogajewski, z pozostawieniem przy do­
tychczasowych obowiązkach; dowodzący 22-ą dywizją pie­
choty Rim an, i dowodzący 6 -ą  dywizją kawalerji z orsza­
ku Jego  Cesarskiej Mości Schwebs,— obydwaj z zatwierdze­
niem w dotychczasowych obowiązkach; naczelnik inżynieiji 
moskiewskiego okręgu wojskowego, z inżynierji wojskowej 
Siemionów, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo­
wiązkach; członek rady departamentu dóbr koronnych, li­
czący się w korpusie mierniczym, Ananjew, na radcę ta j­
nego, z wyłączeuiem go z korpusu mierniczego i pozosta­
wieniem przy obecnych obowiązkach; — z pułkowników na 
jenerat-majorów: dowódca 31-go aleksopolskiego pułku pie­
choty Sorokin, z naznaczeniem pomocnikiem naczelnika 
3-ej dywizji grenadjerów;, dowódca 7-go żmudzkiego pułku 
grenadjerów arcyksięcia Franciszka-Karola Sokołowski, z 
zaliczeniem do piechoty armji i z przykomenderowaniem do 
TCł^ej' dywizji piechoty; dowódca 1 o-go nowoingerraaiilandz- 
kiego pułku piechoty' jenerał-feldm arszałka hrabiego Berga 
Woronow, z zaliczeniem do’ piechoty armji i prz/kom en- 

derowaniem do 3 5-ej dywizji piechoty; z korpusu żan­
darmów Masłowski, z uwolnieniem od służby z mundurem 
i  całkowitą emeryturą; zarządzający janowską rządową sta­
dniną koni i znajdującym się przy niej kantorem (depo), li­
czący się po kawalerji armji, książę Meszczerski, z pozo­
stawieniem przy dotychczasowych obowiązkach i w kawale­
rji armji; dowodzący pułkiem dragonów lejb-gwardji Leo- 
now, z zatwierdzeniem w dotychczasowych obowiązkach; p. 
o. naczelnika sztabu w finlandzkim okręgu wojskowym, li­
czący' się w piechocie armji Ilagenmeister, z zatwierdze­
niem w dotychczasowych obowiązkach i pozostawieniem w 
piechocie armji; z korpusu żandarmów JJumowO] dowód­
ca keksholmskiego pułku grenadjerów cesarza austrjackie- 
go Herstfeld; będący w rozporządzeniu finlandzkiego je - 
nerał-gubernatora, fligel-adjutant Jego  Cesarskiej Mości, z 
pułku lejb-gwardji ułanów Jego Cesarskiej Mości hrabia 
Arm feld, z przeznaczeniem do orszaku Jego Cesarskiej 
Mości, zaliczeniem do kawalerji armji i pozostawieniem w 
rozporządzeniu finlandzkiego jenerał-gubernatora; p. o. in­
spektora arsenałów i parków w wydziale inżynierji z bata- 
Ijonu saperów lejb-gwardji Geschtoft, z zatwierdzeniem w 
dotychczasowych obowiązkach, i zaliczeniem do bataljonów 
saperów; ajent wojskowy w Stanach Zjednoczonych półno­
cnej Ameryki, liczący się w konnej artylerj i gwardji, Gror- 
łow, z pozostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach 
i zaliczeniem do polowej konnej artylerji; — na zasadzie 
Najmibściwszego M ani/stu z 18 lutego 1762 r . : naczel­
nik wydziału w głównym zarządzie artylerji Pietruszewski, 
z pozostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach i za­
liczeniem do polowej pieszej artylerji; zarządzający moskie- 
wskiemi zakładami rządowych stadnin koni, liczący się w 
kawalerji armji Hartung , z przeznaczeniem na członka ra ­
dy głównego zarządu rządowych stadnin koni i zawiadujące­
go pierwszym okręgiem stadnin, i z pozostawieniem w ka­
walerji armji; naczelnik wydziału w głównym sztabie, z je -  
neralnego sztabu Zwiereiu z pozostawieniem przy dotychcza­
sowych obowiązkach i wjeneralnym sztabie; referent w kan- 
celarji ministerstwa wojny, z pułku gatczyńskiego lojb-gwar- 
dji, Kossiński, z zaliczeniem do piechoty armji i pozostawie­
niem przy dotychczasowych obowiązkach. Mianowani zosta­
li: pomocnik petersburgskiego ober-policmaj stra, liczący się 
w kawalerji armji, pułkownik Kozłow , fligiel-adjutantem J e ­

go Cesarskiej Mości, z pozostawieniem przy dotychczaso­
wych obowiązkach; dowódca bataljonu strzelców lejb-gwar­
dji Jego  Cesarskiej Mości pułkownik baron Arpstofen, 
fligiel-adjutantem Jego Cesarskiej Mości z pozostawieniem 
przy dotychczasowych obowiązkach; pomocnik naczelnika 
3-ej dywizji grenadjerów jenerał-inajor Zuków, pomocni­
kiem naczelnika 18-ej dywizji piechoty; liczący się w pie­
chocie armji i w wojskach zapasowych pułkownik Godoro- 
żij-Czikolenko, dowódcą 31-go aleksopolskiego pułku p ie­
choty; pułkownicy z pułków lejb-gwardji: gatczyńskiego— 
Starzeniecki-Dappa— dowódcą 90-go oneżskiego pułku 
piechoty, finlandzkiego —  GrygorourieZ’, dowódcą 7-go 
żmupzkiego pułku grenadjerów arcyksięcia Franciszka-Ka­
rola; dowódca 5 6-go rezerwowego bataljonu piechoty, puł­
kownik Izmailski, dowódcą 113-go staroruskiego pułku 
piechoty; dowódca 3-go bataljonu strzelców, pułkownik 
hrabia Komorowski, dowódcą 10-go nowoingęrmanlandz- 
kiego pułku piechoty jenerał-feldm arszałka hrabiego B er­
ga.— Przez dodatek do Najwyższego rozkazu z d. 13 kwie­
tnia, dowódca pułku grenadjerów lejb-gw ardji jenerał-m a­
jor Schilder-Schuldner, przeznaczony został do orszaku 
Jego  Cesarskiej Mości, z pozostawieniem przy dotychczaso­
wych obowiązkach. (Rus. lnw .)

Ordery. Najjaśniejszy Pan,w  d. 1 7 kwietnia r. b. Naj- 
miłościwiej raczył udzielić w Il-m  wydziale Własnej Jego  
Cesarskiej Mości kanćelarji ordery: św. A l e k s a n d r a  
N e w s k i e g o ,  zostającemu przy wydziale radcy tajnemu, 
senatorowi Brewernowi; św . W ł o d z i m i e r z a  2-ej 
k l a s y ,  zostającym przy wydziale tajnym radcom, senato­
rom Bromowi i Popowowi\ św . A n n y  1-ej k l a s y ;  zo­
stającemu przy wydziale tajnemu radcy lidebelowi i s tar­
szemu urzędnikowi, rzeczywistemu radcy stanu Miahkowo- 
wi. (Gon. Urząd.)

Nominacje. —  Przez Najwyższy rozkaz do zarządu woj­
skowego, z d a t y l ó - g o  kwietnia, mianowani zostali: liczący 
się w kawalerji armji: naczelnik straży ziemskiej powiatu 
nowoaleksandryjskiego, rotmistrz Mołczanow, naczelnikiem 
straży ziemskiej powiatu lubelskiego; p. o. naczelnika stra­
ży ziemskiej powiatu lubelskiego, porucznik Surkow, p. o. 
naczelnika straży ziemskiej m. Lublina, —  obaj z pozosta­
wieniem w kawalerji armji; p. o. naczelnika straży ziem? 
skiej m. Lublina, liczący się w artylerji pieszej polowej po­
rucznik Trzeciak,• naczelnikiem straży ziemskiej powiatu 
nowoaleksandryjskiego, z pozostawieniem w artylerji pieszej 
polowej. (Rus. lnw .)

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej zamieszczono: W  domu pod N r. 1Ó62, 
przy ulicy Chmielnej, pojawił się księgosusz u 5 krów, na­
leżących do Hersza Brajterm ana, z których dwie padły, a 
3 zabito. Podając o tern do wiadomości policji wykonawczej, 
polecam jak  najściślej dopilnować, ażeby zdrowe bydło nie 
miało żadnej styczności z miejscowością zarazą dotkniętą, a- 
żeby miejscowość ta, stosownie do istniejących przepisów, 
była oczyszczoną i żeby przez ulicę Chmielną, do dalszej de­
cyzji) bydła nie pędzono. —-  Ulica Elektoralna, na prze­
strzeni od szpitala św. Ducha do ulicy Chłodnej i W ierzbo­
wa, od Czystej do placu Teatralnego, z powodu zamierzo­
nych robót, na pierwszej około ułożenia ru r wodociągo­
wych, urządzenia kranów pożarnych i studni wodociągowej, 
a na drugiej, z powodu układania bruku żelaznego, zam­
knięte będą dla przejazdu od 20 kwietnia (2 maja), E le ­
ktoralna, na trzy tygodnie, a Wierzbowa na cały czas trwa- 
nia robót; przejazd odbywać się może, co do pierwszego

punktu : Ogrodową, Solną i Leszno, lub przez koszary Mi­
rowskie, a co do drugiego: przez Nowo-Senatorską i T rę­
backą.

Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko-Terespolskiej,— 
podaje do wiadomości, że pociski artyleryjskie przewożone 
Drogą Żelazną <\ arszawsko-Terespolską, zaliczone zosta­
ły na rok bieżący 1870, do klasy I I - ej  opłat Taryfą dla 
tejże drogi objętych. _____________

W arszawa, 
dala 21 K w ietnia (3 maja).

Usiłowaniom gabinetu paryzkiego i central­
nego komitetu propagandy na korzyść uchwa­
ły ludowej, w celu zjednania jak najwięcej 
przychylnych tej uchwale głosów wyborców 
we Francji, najbardziej stoi na zawadzie opo­
zycja byłych orleanistów stanowiących obecnie 
część odcienia lewego środka i będących p o t 
przewodnictwem ,p. Thiepsą. t . Były komitet 
wyborczy, który w 1869 r. popierał kandyda­
turę tego męża stanu, wydał odezwę zalecają­
cą głosować: „Nie”, lub nie brać udziału w gło­
sowaniu, a organom rządowym daleko trudniej 
jest walczyć z tą  odezwą, podpisaną przez lu­
dzi tak znanych jak pp. Dufour, Allou, La- 
vigerie, Odilon-Barrot, niż z wszystkiemi pod­
żegaj ącemi manifestami stronnictwa socialisty- 
czno-republikańskiego. — Szczegóły podawane 
przez dzienniki paryzkie o wykrytym spisku 
na życie cesarza Napoleona, jeszcze są nader 
niedokładne i sprzeczne pomiędzy Sobą. To 
tylko jest pewnem, że policja przez 15 dni 
śledziła osobę, której poruczone było spełnie­
nie zamachu, nim ją  aresztowała. Ciało dyplo­
matyczne, jak donosi nasz dzisiejszy telegram 
z Paryża, składało powinszowanie cesarzowi 
Napoleonowi z powodu wykrycia sprzysiężenia.

Dzienniki berlińskie przywiązują znaczenie 
do p o b y tu  w  obecnej ch w ili w ie lk ieg o  k sięcia
hesko-darmsztadzkiego w Berlinie i zapo wiedzia­
nego tam przyjazdu króla bawarskiego. Ko­
respondent berliński Koln. Ztng, sądzi iż teraz 
jeszcze nie chodzi o rzucenie mostu przez Men, 
ale o zbliżenie moralne, jeżeli nie materjalne, 
pomiędzy rządem pruskim a rządami państw 
południowo-niemieckich. — W Wirtembergu 
pozycja prezesa gabinetu, p. Varnbuhler zosta­
ła mocno zachwiana i jako następcę jego wy­
mieniają barona Soden, obecnie posła wirtem- 
bergskiego w Monachjum, podzielającego zu­
pełnie poglądy prezesa gabinetu bawarskiego, 
p. Bray; tę zapowiadaną zmianę przypisują 
bytności p. Bray w Sztutgardzie.

Dzienniki angielskie nie przestają napasto­
wać rząd grecki z powodu morderstwa popeł-

— Pokaż mi twoją ranę... gdzież ona?
— Już się zabliźnia—mam nadzieję że za miesiąc 

już wyjdę z domu.
Zdjęła rękawiczki a zasłaniając mi usta delikatną 

rączką, rzekła:
— Milcz pan! Powiedziano nam na dole że do­

któr zabronił ci mówić.
A  gdy usiłowałem odjąć jej rękę od ust moich —  

pochyliła się ku mnie z słodkiem uniesieniem i za­
wołała:

— Będziesz ty milczał?... Słuchaj... Kocham cie­
bie i nigdy nikogo prócz ciebie nie kochałam! W iem  
wszystko co chcesz mi powiedzieć na to... Nie chcę 
nic słyszyć—nic zgoła!

Z trudnością zdołałem jednak wytłumaczyć hra­
binie, że stan mój obecny nie jest znowu aż tak gro­
źnym by mi mogło zaszkodzić kilka słów wymó­
wionych. W tedy pani dę Chalis usiadła przy mo- 
jem łóżku i ująwszy jedną z rąk moich w swe dłonie 
poglądała na mnie z nieopisaną tkliwością.

— I  po cóż mnie zwodzić raz jeszcze? wyrzekłem, 
po co mi mówić że mnie kochasz... gdy obecność tu 
twoją winien jestem jedynie litości jaką mój stan 
wzbudza... Książę...

Przerwała mi, wołając gwałtownie:
—- Alboż on jeszcze istnieje dla mnie! ten Tycjan 

obmierzły? Alboż to człowiek... ta karykatura męż­
czyzny? ten pajac zdolny jedynie do rozśmieszania!

—• A  jednak kochałaś tego pajaca! wyrzekłem z 
goryczą.

doda-
— Nigdy! zawołała podnosząc rękę.
— Ten pajac bił ciebie jak niewolnicę! 

łem znowu.
— Oh! W  tym razie, była to raczej moja własna 

wina albowiem rzuciłam mu w;tedy naszyjnik w 
same oczy.

— Lecz z jakiego powodu przyjmowałaś go pani 
potem jeszcze?

— Okazał tyle żalu... tyle przychylności dla mnie... 
A le też za to ciężko został ukarany obecnie... Przed  
chwilą jeszcze tarzał się u nóg moich... płakał i przy­
sięgał że sobie życie odbierze... A  niech je  tam so­
bie odbiera! Przelał twoją krew ukochaną — tego 
było nadto. W ypędziłam go bez litości!

— Baz mu już, dawniej, przebaczyłaś cięższą da­
leko winę...

— Oh! wtedy chodziło o mnie samą tylko —  
wtedy książę mnie zranił nie ciebie.
, — I nie tylko samo przebaczenie pozyskał^był 
Wtedy książę...

Zasłoniła mi znowu usta ręką i płacząc rzekła:
— Nie wspominaj mi więcej o tym człowieku!
I dodała z gestem gwałtownego gniewu:
— Powiadam ci że go nienawidzę! że się nim 

brzydzę w tej chwili!
Wszystko to poczęło mnie wzruszać silnie.
— W ięc nie zobaczysz już nigdy księcia Tyćja- 

na? zapytałem patrząc w oczy hrabinie.
— Nigdy! Przysięgam. Zresztą, uprzykrzyło mi 

się już to życie ogłupiające! O! mój przyjacielu,

gdybyś mógł, wiedzieć ile czynię sobie wyrzutów —• 
jak sama sobą pogardzam!

Dziś dopiero poznaję jak czczemi były wszystkie 
tak zwane przyjemności życia jakie pędziłam. Ja­
każ to nicość... i jaka w nich jednostajność! Ach! 
skoro pomyślę jeszcze że miałam wszystko co było 
do szczęścia potrzebne... Ty... dawałeś mi tak zba­
wienne rady, z których niewdzięczna, zamiast ko­
rzystać, odtrącałam je  od siebie i okazywałam ci 
niechęć za nie!

Cóż tu, było odpowiedzieć na takie wyrazy? 
Zresztą cała ta scena odbyła się tak nagle, niespo­
dziewanie!..

Jednakże powziąłem jedno postanowienie i ozwa- 
łem się gdy hrabina mówić skończyła:

— Przebaczam ci wszystko szczerze i proszę 
naw zajem  abyś mi wybaczyła gorycz jaką często 
zaprawiałem moje wymówki... Zawsze bowl< m ty l­
ko twoje szczęście miałem na celii.

Niestety! oboje nie mogliśmy być szczęśliwymi 
pospołu...

Pomiędzy nami tkwi okropna zapora. Twój mąż 
będzie zawsze wiecznym i żyjącym dla mnie wyrzu­
tem... a jest nim i dla ciebie także...

Powiesz może, że znowu zaczynam prawić ci mo­
rały? O przebacz mi! Niedawno widziałem śmierć 
przed sobą i zrozumiałem w ted y  że okropnie jest 
umierać z sumieniem obciążonem zdradą...

Prawda, że podobnie jak my grzeszyliśmy—grze­
szy wielu... lecz to nas nie uniewinia zgoła. (d. e. n.)
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nionego przez rozbójników greckich na jeń­
cach anglikach, zabranych pod Maratonem. 
Rozbojnictwo jednak nie jest wyłączną wła­
ściwością Grecji. Pomijając Irlandję, gdzie 
tak  powtarzają się zbrodnie agraryjne, Hisz- 
panję, gdzie kwitnie ono jak  dawniej, Turcję, 
gdzie jak  już wspominaliśmy, nawet na uli­
cach tak  znacznego miasta jak Smyrna, nie 
m a bezpieczeństwa publicznego, nawet w k ra ­
ju , od la t dwóch lub trzech uważanym za rzą­
dzony wzorowo, w Węgrzech, rozpościera się 
ono nader silnie. Z ogłoszonego w wiedeńskiej 
Die Presse raportu hr. Raday, któremu rząd 
węgierski powierzył przywrócenie spokojności 
w niższych Węgrzech okazuje się, iż więzienia 
nie są w stanie pomieścić osób skompromito­
wanych w świeżych sprawach rozbójnictwa, i 
władze mm zą się tymczasem ograniczyć na 
rozciągnięciu nad niemi dozoru. Całe szczę­
ście, że w Węgrzech nie ma tak  sławnych 
miejsc historycznych, jak  w Grecji pola Ma­
ratońskie i inne, które przyjeżdżaliby odwie­
dzać cudzoziemcy, i że skutkiem tego ofiarami 
rozbójnictwa są krajowcy, a nie poddani ob­
cych państw, które zatem nie są spowodowy- 
wane do reklamowania.

T e le g r a m y  
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .  

P a r y ż ,  2 ma,ja (20 kwietnia). 
Aresztowana wczoraj w lasku bu- 
lońskim osoba, jest obłąkaną,.—Ciało 
dyplomatyczne składało cesarzowi 
powinszowania z powodu odkrycia 
ostatniego sprzysiężenia.

B u k a r e s z t ,  2 maja (20 kwietnia). 
Skład nowego gabinetu jest nastę­
pujący: Epureanos prezes gabinetu 
i minister spraw wewnętrznych; 
Poger, sprawiedliwości; Cantarenje- 
n e, ro b ó t  publicznych; Lahowari, 
wyznań; Manu, wojny; Cerp, spraw 
zagranicznych.

( Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 30 {18) kwietnia. Journal ofjiciel pisze: 

O d niejakiego czasu policja natrafiła na ślad sprzy- 
siężenia na życie cesarza. W czoraj o godzinie 9-ej 
zrana policja aresztow ała przy  ulicy Moulis niejakie­
go człowieka nazwiskiem Baurie, k tóry  przybył 
niedawno z A nglji i m iał przy sobie pewną sumę 
pieniędzy, rew olw er nabity i list datowany z L on­
dynu, pochodzący od jednej z osobistości najbar­
dziej skom prom itowanych w sprzysiężeniu lutowem. 
T en  dokum ent i zeznania B aurie’go nie pozostawia­
j ą  żadnej wątpliwości co do powodu jeg o  przybycia 
do F rancji i co do jego  postanowienia, przyw iesze­
nia  niezwłocznie do skutku zam achu zamierzonego. 
W czoraj wieczorem aresztowane zostały w Belle- 
yille inne jeszcze indywidua. U jednego z nich za­
brano pakę z bombami i z pewną liczbą prochu 
piorunującego, wraz z przepisem  co do robienia ta ­
kow ego. Zdaje się, że sprzysiężenie to pozostaje 
w  związku ze spiskiern, co do którego śledztwo są­
dowe je 8t na ukończeniu. O d wczoraj władze są­
dowe zaprzątają się tą  spraw ą. O rganizatorow ie 
głów ni niedozwolonego stowarzyszenia m iędzyna­
rodowego, mającego swe siedlisko po ża obrębem 
Francji, zostali aresztowani. L erm ina został także 
aresztowany.—_p;8ma wieCzorne powiadają, że list 
znaleziony przy aresztowanym B aurie pochodzi od 
F lourens’a- f'igaro  dodaje, że B aurie został a re ­
sztowany 11 kobiety tolerowanej. — Univers ogłasza 
telegram  Z Rzymu, datowany 29-go kw ietnia i d o ­
noszący, że sobór otrzym ał w tym  dniu zaw iado- 

i mienie urzędowe o bardzo blizkich rozpraw ach nad 
kwestją nieo®ylno®ck Pierw sze dokuinenta, doty­
czące tego dogmatu> zostały już rozdane. (Cor. 
B ur.)

* Madryt, 29 (U ) kwietnia. Zaprzeczają formal­
nie wiadomości podanej w telegram ie ogłoszonym 
w  dziennikach wojorkskicR podług której ochotni­
cy hiszpańscy wyspie K ubie mieli jak o b y  po­
dnieść rokosz, 'ypiedziano już  od k ilku  dni, że fli-

bustjerzy z wyspy K uby, którzy  znajdują się w S ta­
nach Zjednoczonych, organizują system wiadomości 
fałszywych, dla w prów adzenia w błąd opinji publi­
cznej. R ząd otrzym ał z H aw anny wiadomości ja k  
najpomyślniejsze. {Cor. llav. B u l.)

* Londyn, 30 (18) kwietnia. Ti/nes powiada, że 
niewiadomo jeszcze, jakie decyzje powzięte zostaną 
przez m ocarstw a opiekuńcze w spraw ie rozbójników 
greckich; pismo to atoli nadm ienia, że nie ulega 
wątpliwości, iż m ocarstwa mają obowiązek i praw o 
dopom inania się od rządu greckiego zadosyćuczy- 
nienia za czyny rozboju, oraz reform  zdolnych za­
pewnić bezpieczeństwo publiczne. [Tamże].'

*  Londyn, 30 {18) kwietnia. N a dzisiejszem po­
siedzeniu izby gmin, p. Otway, podsekretarz stanu 
w wydziale spraw  zagranicznych, odpowiadając p. 
Bentinck’owi, oświadczył, że proces w spraw ie sta t­
k u  Tornado odbył się stosownie do praw  hiszpań­
skich. Rząd angielski nie może użalać się na postę­
powanie władz hiszpańskich, wszystko bowiem pror 
wadzi do wniosku, że statek Tornado, w chwili za­
brania go, przeznaczony był dla rządu chilijskiego, 
z którym  rząd hiszpański prow adził wojnę. {Tamże).

* Z pow odu skonu Jeg o  Cesarskiej W ysokości 
W ielkiego Księcia A leksandra Aleksandrowicza, 
m łodszego syna N astępcy T ronu  Cesarzewicza, 
zaszłego 20 kw ietnia (2 maja), w idowiska w teatrze 
wielkim, aż do dalszego rozporządzenia, zostają za­
wieszone.

* ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  W czoraj w o- 
chronie M ikołajewskiej odpraw ione było przez ar­
cybiskupa Joanicjusza nabożeństwo żałobne za spo­
czywającego w B ogu Następcę T ronu  Cesarzewicza 
W ielkiego Księcia M ikołaja A leksandrow icza. Na 
tem nabożeństwie oprócz jenera ł-ad ju tan ta  barona 
Ram saya i innych dostojnych osób wojskowych, 
znajdow ał się Jenera ł-F e ldm arsza łek , Namiestnik 
w Królestw ie. P o  nabożeństwie był on obecny 
p rzy obiedzie dzieci i oglądał lokal ochrony. Z ochro­
ny M ikołajewskiej Jenera ł-F eldm arszałek  w raz z 
arcybiskupem  i innemi osobami udał się do ochrony 
M arijńskiej i po je j obejrzeniu w ynurzył swe za- 
dowolnienie z doskonałego stanu obu ochron.

* ( R u s k i e  t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i ) .  
D o kasy ruskiego tow arzystw a dobroczynności 
w płynęły od 1 (13) m arca do 1 (13) kw ietnia 1870 
roku  następujące pieniądze: 1. Składki od członków 
rzeczywistych za czas od 6 (18) m aja 1869 do 6 (18) 
m aja 1870 roku: A . O. H urko  6 rs., A. M. K ruze 
6 rs., E . S. Jankow skiej 6 rs., E . F . W ilde 6 rs., 
M. P . G orłow a 6 rs., baronowej E . N. M engden 
6 rs., A . L . H agem ejstera 6 rs., J .  F . M anulewicza- 
M ajdanougłu 6 rs., A- A . A ndrau lt 6 rs ., i 2. Roz­
maite wpływy: od członka tow arzystw a A . O. H u r­
ko, dla rozdania ubogim  w rocznicę urodzin zm ar­
łej małżonki jego  K atarzyny A leksandrów nej 44 
rs., od lekarza J . G. D em czenko, za książki ofiaro­
wane tow arzystw u przez zm arłego lekarza M. E . 
Jansona 25 rs., od przełożonego cerkw i św. T rójcy 
na Podw alu  na rachunek dochodow z dom u należą­
cego do tej cerkw i, za pierwsze półrocze 150 rs., 
od profesora C esarskiego uniw ersytetu warszaw­
skiego i rzeczywistego członka tow arzystw a P . J . 
W einberga, czysty dochód z 8 odczytów, mianych 
przez profesorów tego uniw ersytetu 576 rs., od d łu ­
żnika towarzystwa, na rachunek długu, 5 rs. R a­
zem 866 rs. O gółęm  zaś od 6 (18) maja 1869 do 
1 (13) kwietnia 1870 roku  wpłynęło 23,382 rs. 73%  
kop.

* ( S p r a w o z d a n i e ) .  O trzym aliśm y od rady 
głównej opiekuńczej zakładów dobroczynnych na­
stępujące sprawozdanie o dochodach z przedstaw ie­
nia w teatrze i kw esty  wielkotygodniowej: P od ług
zdania sprawy, złożonego przez hr. Stanisława 
O strow skiego, członka rady głównej, delegowanego 
do urządzenia, wspólnie z dyrekcją teatrów  dorocz­
nego widowiska scenicznego w wielkim teatrze na 
korzyść szpitali i innych zakładów  dobroczynnych 
wszelkich wyznań w W arszaw ie, jakoteż oddzielnie 
do urządzenia kw esty w ielkotygodniowej w tu te j­
szych kościołach, i kaplicach rzym sko-katolickich 
na korzyść tychże kościołów oraz zakładów  dobro­
czynnych o k tórych mowa, dochód z obydwóch 
tych źródeł wynosi ja k  następuje: 1) z widowiska 
w wielkim teatrze w dniu 1 (13) kw ietnia r. b. da­
nego rs. 885 k. 9; 2) z kw esty po kościołach w wiel­
k i piątek  i w ielką sobotę, czyli 3 (15) i 4 (.16) kwie­
tn ia  rs. 2,746 k. 74; i oprócz tego w 6-u kaplicach 
instytutow ych rs. 1,326 k. 2 y2 i w 4-ch kościołach 
na Przy tu lisko  rs, 729 k. 94, czyli z kw est rs. 4,802 
k. 81'%, w połączeniu zaś oba w pływ y czynią ogó­
łem  .rs. 5,687 kop, 90 V2. W  sumię tej mieszczą się 
naddatki i oddzielno ofiary znaczniejsze: ad 1) od

JW . H rabiego Nam iestnika rs. 100, od p. Leopol" 
da K ronenberga za lożę rs. 50, od szambelano wej 
z h r. Nesselrode M uchanow rs. 25, od p. Stanisła­
wowej L ilpop  za lożę rs. 25, od hr. S tanisław a 
O strow skiego za lożę i krzesło rs. 22 kop. 75, od p. 
Józefa E pstein  za krzesło rs. 15. ad 2) od J W . 
H rab iego  N am iestnika około rs. 600, k tóre  łaska­
wie osobiście na tace kwestującym  daniom^ rozdał. 
N adto do ogólnej cyfry wyżej wykazanej nie wcho­
dzi kw esta po niektórych kościołach, z upoważnie­
nia właściwej władzy na wyłączną korzyść tychże 
kościołów lub specjalnych, pod zarządem rady głó­
wnej opiekuńczej nie zostających instytucij dobro­
czynnych, jednocześnie na oddzielnych s to l ik a c h  
zbierana. T ak  znakom ity rezultat obydwóch docho­
dów powyższych, z których pierwszy, to jest z wi­
dow iska teatralnego, pomimo że takow e w roku 
bieżącym w środku wielkiego tygodnia miało miej­
sce, przew yższył zeszłoroczny o rs. 239 k. 9, a dru­
gi, czyli z kw esty wielkotygodniowej po kościołach, 
wyższy je s t od zeszłorocznego ogółem  o rs. 1,679 
k. 91. R ada głów na opiekuńcza podając do wia­
domości powszechnej, ma zaszczyt za takow y re­
zultat, jak o  ro w y  świetny dowód zawsze chętnej i 
niewyczerpanej dobroczynności mieszkańców W a r­
szawy, w ynurzyć im  szczerą wdzięczność w imieniu 
szpitali i zakładów  dobroczynnych, k tórych potrze­
by publiczność uw zględnić raczyła, jakoteż złożyć 
dziękczynienie szanownym damom za ich szlache­
tne poświęcenie się w zbieraniu kwesty, tudzież 
wszystkim osobom, które  przez swój udział tak  tym ­
że damom, jak o  też delegow anem u członkowi hr. 
Ostrowskiem u, w osiągnięciu celu dopomogły. Ca­
ły  dochód wyżej przytoczony, oprócz sum w 6-ciu 
kaplicach instytutow ych na rzecz miejscowych in­
stytutów  i w 4-ch kościołach na korzyść wyłączną 
P rzy tu liska uzbieranych, k tó re  podług  przyjętego 
porządku, wprost do kas tychże instytutów  przelane 
zostały, jest na teraz w sumie ogólnej rs. 3,631 k. 
94 złożony w banku polskim. P odzia ł tego fundu­
szu na tutejsze zakłady dobroczynne,’ za strąceniem 
przepisanej ‘/3 części z dochodu kw esty po kościo­
łach na rzecz właściwych kościołów w krótce nastą­
pi i do wiadomości powszechnej przez radę główną 
podany będzie.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  I). 18 (30) kwietnia. Po­
minąwszy inne pap iery  i akcje na  giełdzie berlińsk ie j obie­
gające a mniej nas obchodzące, widzimy w końcu tygodnia 
nie pocieszający dla nas obraz nowego obniżenia najw ięk­
szej części naszych wartości rublow ych, w ogóle wynoszące­
go na weksle w arszaw skie i b ile ty  bankowe po °/0, na 
w eksle p e te rsb u rg sk ie  l/2, 3/s°/o> na Pożyczki premjowe 
po 7ł°/o» na  listy zastawne rusk ie  % ° / 0, a na akcje 
w arszaw sko-w iedeńskie po 7/ h ta la ra . Z darzały się przy 
takich  fluk tuacjach  i małe popraw y kursow e, ja k  np. li­
stów zastawnych 3-go okresu  o '/8°/0, listów  likwidacyj­
nych i akcij w ielkiego tow arzystw a o '/* % , obligacij skar­
bu  o % %  i akcij terespo lsk ich  o l ° / 0, ale d robnostki te 
tem bardziej zostają bez wpływu najm niejszego na ogólną 
stopę naszej waluty, gdyż spotkały  właśnie tak ie  papiery, 
k tó re  u  nas jeszcze wyżej popłacają  aniżeli n a  g iełdzie ber­
liń sk ie j, a tem  sam em  operacjom  i spekulacji n ie służą ani 
w jed n ą , ani w drugą  stronę. Na p e te rsburgsk ie j giełdzie, 
mimo św iąt, po trzeba rem es przew ażała ciągle tak  znacznie 
nieliczny ich p rzy tu łek  z O desy i R ygi, że się kursa ich 
n ietylko nie obniżyły, ale naw et nowem podwyższeniem 
grożą; że zaś nie m a w idoku na blizką i znaczną poprawę 
tak  dotkliwej deprec jac ji waluty krajow ej, dowodzi nam ta 
okoliczność, że ciągle czynią się na  g iełdzie tamecznej za­
kupy rem es po kursach praw ie dzisiejszych na terminową 
dostawę w m iesiącach czerwcu, lipcu  i sie rpn iu , kiedy naj­
wyżej rozwinięte in te resa  wywozowe powinny dostarczyć 
masy rem es tan ich , ja k  bywało innem i laty. K ursa papie­
rów  publicznych i ; akcij praw ie wszystkie się poprawiły, 
m imo to spekulacja  giełdowa mało była ożywiona. Na g ieł­
dzie naszej nic się  n ie zm ieniło co do ogólnego położenia 
i usposobienia; waluta nasza pozostała pod naciskiem wpły­
wów g ie łd  B erlina  i P e te rsb u rg a , a  że in te resa  wywozowe 
ciągle zostają  ograniczone, n ie  mamy więc środków dosta­
tecznych do przysporzen ia  sobie rem es zagranicznych,^ m e 
m ogąc się posiłkować niem i z O desy lub R ygi, gdzie k o n ­
k u rencja  P e te rsb u rg a  dziś znacznie przeważa. Było w praw ­
dzie w tym  tygodniu więcej cokolwiek trasowań w łasnych 
na G dańsk i Szczecin, oraz gotowych weksli na Paryż, za 
m ało jed nakże , by nam  zastąpiły  inne dewizy w m niejszej 
ilości dostarczane ja k  tygodnia poprzedniego , zwłaszcza, że 
i trasow ania na  P e te rsb u rg  znacznie m niej obiegały, z p rzy ­
czyny obniżenia ich  ku rsu  na  giełdzie berlińskiej. O broty  
w w ekslach w ogóle nie wiele się różniły  od ogólnej sumy 
obrotów tygodnia  poprzedniego, jednakże  przy dfobnych 
z dnia na  dzień odm ianach ku rsa  wekslowe w końcu  ty g o ­
dnia u legły  powszechnej zm ianie w różnym, k ierunku , gdyż 
weksle p rusk ie  podwyższyły się o V12, Va %  (z 1 2 1 , 2 7 ‘/a 
— 1 2 1 , 5 na 1 2 1 , 35  — 1 2 1 , 20 ), a kursa  innych dewiz 
przeciw nie się cokolwiek obniżyły, m ianowicie weksli Pa
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W i e d e ń  o V ia .  V60 r  ( z 1 0 0 , 2 0  n a  9 9 ,  9 0 ) ,  n a  L o n d y n

0 */»% (z 6i 30 na 8>29) ’ a paryzkich °  %'» Y i-%  (z " i  
na 9 8,8 5). Spodziewać się należy, że poprawa cen zbo­
żowych za granicą, jeżeli się tylko utrzyma, ożywi nasze in- 
teresa wywozowe i przyczyni się do liczniejszych trasowań 
własnych, które najskuteczniej na dźwignięcie naszej walu­
ty  wpływają. Ruch w papierach publicznych w tym tygo­
dniu był nieco większy i ożywieńszy aniżeli tygodnia po­
przedniego. Listy zastawne, wprawdzie pozostają ciągle je ­
szcze pod naciskiem podaży przewyższającej chęci kupna, 
za to-służyły one znowu do licznych tranzakcij term ino­
wych, z przyczyny blizkości dojrzewania kuponu czerwcowe- 
to . Ogółem spekulacja na kupna terminowe w tym tygo­
dniu przeważała we wszystkich gatunkach papierów trakto­
wanych, gdyż obok listów likwidacyjnych miały i miejsce 
kupna na dostawę listów zastawnych nowych i pożyczek 
premj owych, a nawet poszukiwano też takie dostawy listów

' zastawnych trzeciego okresu bez różnicy serji. Takie oży­
wienie pociągnęło za sobą konieczne podwyższenie kursów 
niektórych papierów, mianowicie listów zastawnych trzecie­
go okresu o % , '/4“/ 0 ( z 9 4 ,1 7 — !9 3 , 8 3 n a  9 4 ,3 7 - 9 4 ,9 )
1 listów likwidacyjnych o %'■%% (z 7 6, 59 — 7 6 , 2̂ 6 na  i 6 , 
85 —  76, 65 ). Kurs listów zastawnych nowych jednakże
o drobnostkę się obniżył ( '/ i  2®'o>» vz 95 Vn 9 4 ’A ’ na 
9 » ! . 9 4 -A)> gd)’z term in* późniejsze, stosownie do swej
odległość!, znacznie niżej płacono ( 9 3 1/ , , ,  9 3 % , 93 2/3) 
aniżeli za sztuki gotowe. Term in* późniejsze listów za­
stawnych i listów likwidacyjnych przeciwnie płacono wyżej, 
od sztuk gotowych, tak  samo jak  pożyczkę premjową, któ­
rej kurs w gotowych sztukach właściwie je s t tylko nominal­
nym Obligi towarzystwa kredytowego, obligi skarbu, me­
taliki, akcje i obligacje terespolskie, były poszukiwane po 
podwyższonych nawet kursach, brak ich jednakże albo zu­
pełnie, albo przynajufniej w podaży. Listy zastawne 5 %
ruskie bywały ofiarowane, wysokość kursu żądanego od­
stręczała jednak od tranzakcij. Z akoij kolei żelaznych 
obiecały warszawskd-wiedeóskie po kursie ‘V.J jQ wyzszym 

parę sum bydgoskich po kursach tygodnia poprzedniego.
(Gaz. Hand.) . . ,

* f l A u r J  erek ). Ju ż  teraz obserwanci i ob-
serwantki tradycyjnych zwyczajów, m ogą bezpie­
cznie grać z sobą w „zielone. Je s t „łaska Bos 'a  
teo-o koloru  na drzewach i na ziemi zarownO. bzezę- 
ściem że teraz młodzież obojej płci, woli raczej 
grać w loterję, w papiery publiczne, w bezika, w 
sentymentu, w lo terję , w elbika, w g iy  niewinne 
nawet... niż w kolor k tó ry  jako flaga nadziei... jest 
jakby  wyobrazicielem  idei „wróbla na dachu,^ tak  
niepraktycznej w naszem racionalnem  stuleciu!

W  każdym  razie dobrze na tem wyjdą drzew a 
i... chrabąszcze, gdyż i na jednych i dla drugich,
w ięcej liści zostanie. , , ,

— W ięc tedy bracia W iem awscy, zdecydowali 
się wystąpić razem  na wspólnym koncercie. R ado­
sna to now ina dla licznych tu  wielbicieli ich ta len­
tu. K oncert ten odbędzie się w przyszłą sobotę w ie­
czorem w sali resursy obywatelskiej, k tó ra  nieza­
wodnie będzie w tedy tak  zatłoczona słuchaczami 
jak... jiodczas najlepszych koncertów  orkiestry  L e ­
wandowskiego. W arszaw ianie są m uzykalni prze-

°ie^ l  T y d zień  bieżący  n iezm iern ie  ciekaw ym  bę 
dzie d la  go rętszych  am ato rów  sceny —  albow iem  
i p an n a  R om ana P o p ie l, k tó re j d eb iu t p ie rw szy  ta k  
ro z łak o m ił znaw ców ... w k ilk u  now ych ro lach  u k a ­
że się na scenie. . . .

— O prócz do K arlsbadu  i na letnie mieszkania, 
bardzo wiele osób z W arszaw y w ybiera się do C ie­
chocinka, gdzie sezon wód i kąpieli otw artym  zo­
stanie wkrótce. .

.— O d dnia wczorajszego podejrzliw i smakosze 
wiogą bezpiecznie jadać w najpodejrzańszych naw et 
restauracjach, gdyż z dniem tym  rozpoczęła się do­
roczna rew izja naczyń kuchennych i innych, w r e ­
stauracjach, trak ty jern jach , cukiernjach, kaw iar­
niach i w szelkich zakładach gastronomicznych.

—  O d dnia wczorajszego i giełda nawet, posłu­
szna tchnieniom wiosny, przeprow adziła swoich ade­
ptów i  czc ic ie li na posiedzenia, z zimowego lokalu
do zw ykłe j ro tu n d y  W b a n k u  polskim .

Ruch pom iędzy fabrykantam i i przemysłów-
1 . i i  — ^wircTTlirn. ich nvnnnL’<i.ncami tutejszem i w zbudzony w ysyłką _ ich produkcj 

na wystawę petersburgską w zm aga się ciągle co 
dzień praw ie dowiadujem y się o nowych honkuren ■ 
tach. V s z y s tk ie  znaczniejsze firm y warszawskie w 
najrozm aitszych gałęziach produkcji ę 4' 
towane na te] wystawie: fortepjany, 
i lakiery -  słowem najsprzeczniejsze jnzedim oty 
wyjdą zgodnie, by dopełniać się wzajemnie- 
lakierów, te  u  nas są doskonałe, pochodzą bo 
z znanej od dawna, doświadczonej już i odznaczonej , 
na zagranicznych i krajow ych wystawach, tab ry  'i  ; 
p. Jan a  Kraussego z Bonifraterskiej ulicy, której ; 
skład  główny, od lat wielu, przy  Miodowej ulicy ist- , 
nieje.

— Na prow incji w królestw ie zwierzęcem, poja­
w iły się dziw y—najprzód bowiem krow a w mieście 
K rośniew icach zrodziła aż trzy  jałow iczki—pow tó- 
re  zaś m aciora szczeciniasta we wsi Zagorzynku w 
kaliszskiem, w ydała na świat... prosię potw ora, o je- 
dnem tylko oku na środku głowy, z naroślą nad 
nietń podobną do indyczego nosa. P rosię to  ma bro­
dę zupełnie ludzką, a zamiast raciczek, po cztery 
pałce u  każdej nogi. Tego szczeciniastego cyklopa 
sprow adzono do Kalisza, zkąd mają go dostawić do 
warszaw skiego gabinetu zoologicznego. O kaz to 
istotnie dziwny.

  w  dniu 10 (22 ) na ulicy Aleksandrowskiej, na P ra ­
dze, pies o wściekliznę podejrzany, napadł na przechodzącą 
Karolinę Rej chert i schwycił ją  za kaftan. Pies ten na 
miejscu przez strażnika policyjnego Piotrowskiego, zabity 
zostal; ponieważ jednak odbyta na nim sekcja, podejrzenie 
o wściekliznę udowodniła, policja więc zarządziła natych­
miastowe spalenie kaftana i opiekę lekarską nad zdrowiem 
Rej chert zapewniła.

  Pozaonegdaj, w cyrkule Pragskim , Feliks Bruszew-
ski i Franciszek Wróblewski, właściciele domów, łowiąc 
ryby w jeziorze naprzeciw wału ochronnego, wyciągnęli nie­
wodem ciało niewiadomej z nazwiska kobiety, lat około 30 
mieć mogącej. Rysopis jej; wzrost średni, włosy czarne, 
ubrana w czarną perkalikową suknię, fartuch z niebieskie­
go płótna, trzewiki skórzane, pończochy wełniane, na szyi 
mały czerwony szalik wełniany. O czem w celu wyprowa­
dzenia śledztwa, zawiadomiono sąd i ze strony policji za­
rządzono energiczne dochodzenie.

  Ilia tutejszej stacji drogi żelaznej warszawsko-wie-
deńskiej, przy czyszczeniu, przez robotnika Maksymiljana 
Gonczara, żołnierza dymisjonowanego, lat 6 0 wieku liczą­
cego, kół u lokomotywy, takowa poruszyła się, skutkiem 
czego koło zgruckotało Gonczarowi rękę prawą do łokcia. 
Odesłano go do szpitala Dzieciątka Jezus.

W  cyrkulą Powązkowskim, Józefa Kinel służąca, 
w skutku niedbałego obchodzenia się z piastowanym przez 
nią 9-miesięcznym synem kowala, Teofilem Karniekim, 
złamała mu rękę lewą. Dziecko pozostaje na kuracji w do­
mu rodziców, a służąca przyaresztowana w eelu ukarania 
podług prawa.

  W cyrkule Jerozolimskim, Franciszek Czyżewski,
parobek od piekarza, wioząc furę naładowaną workami j 
z mąką, zatrzymał się w celu poprawienia worków, w tej j 
Chwili koń ruszył z miejsca i koło przejechało Czyżewskie- j 
mu stopę nogi lewej lecz nieszkodliwie; odesłano go na . 
kurację do mieszkania.

  W c y r k u l e  Kowoświetskim, w domu pod N. 1350 , i
pies wściekły pokąsał innych psów w tymże domu, lecz na- j 
tyclimiast’ zabitym został i razem z pokąsanemu zabrany j
przez uprzątaczy. |

   W dniu onegdajszym, w cyrkule Nowoświetskim, K aro l'
Krauze stolarz, pokłóciwszy się z Janem  Gerlachem doroż­
karzem, poranił mu silnie głowę kijem. Krauze przyare- 
sztowany w celu ukarania podług prawa, a Gerlach odesłany 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

—: Wawrzeniee Kopyciński, właściciel dorożki K r. 12, 
jadąc przez ulicę Kowy-Świat, przejechał nieszkodliwie obie 
nogi Ludwikowi Dankiewiczowi, b. posługaczowi szpitala j 
św. Ducha. Dankiewicz odesłany do szpitala Dzieciątka J e -  i 
zus, a Kopycińskiego aresztowano.
. .— Na rogu ulicy Bielańskiej i D ługiej, Tekla Owcza- j  

rek  5-letnia córka felczera, uderzona zostalą nieszkodliwie 
>v nogę lewą przez prywatny ekwipaż. Dziewczynkę odpro- j 
wadzono do rodziców. Stangret winny w nieostrożnej jeż- j 
dzie, pociągniętym będzie do kary.

— W cyrkule Jerozolimskim na ulicy Zielnej, Mateusz | 
Mikelanis, stangret z hotelu Dolskiego, nieuważająo że za  ̂
karetą uczepił się Józef Górzyński 6*letni syn lokaja, za- 
dniemi kołami przejechał przez krzyż tego chłopca, ja k  się 
okazuje nieszkodliwie. Chłopiec oddany rodzicom a stan­
greta przyaresztowauo. N

— W cyrkule Łazienkowskim w domu pod N r. 17 08, 
Wojciech Kucz, 3-letni syn rzeżnika, zbliżywszy się na po­
dwórzu do psa przywiązanego na łańcuchu, został przez, te- j 
goż pokąsanym w głow ę, szczękę i twarz ina podrapaną, j 
Chłopiec pozostaje na kuracji u rodziców.

* ( P o g o d a . )  Godzien jest cieplej; dzis rano było j 
8,5 stopni ciepła, lecz barom etr opadł ku  deszczo- 
wi, k tóry  rzeczywiście padał w nocy i rano. W so- i 
botę 18 (30) kw ietnia było: u nas w W arszawie +  ] 
5,6", w P ete rsb u rg u  +  2,9", w M oskwie +  4,8°, w ■
K ijow ie+ 8", w U d e s ie - r ^ ,  w T ytiisie-pbJP , w S e ­
wastopolu +  10,4"; w piątek, 17 (29) t. m. było w j
K onstantynopolu •+■ 9,69, w P ary żu  -J- 3,2 (■), w j
Rzymie -p 10,4". i

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po­
czynając od dziś 21 kwietnia (3 maja) do 2 6 (8) t. m.
włącznie, powinny być zapalane o godzinie 8 minut liJ
wieczorem, a gaszone o godzinie 3-ej z rana.

*  K ursa monet zxiyt'am czuychw  lYarszauńe.
ióa talar wczoraj rs. 1 kop. 23 dziś rs. 1 kop. '2 3.
Za frank „ „ — „ 3 3  „ „ — „ 3  3.
Za złoty reń.„ „ — ą, 66 fya » » — « 8S '/k-

lV j3 . Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 
może tylko służyć-za wskazówkę.

 11 i ■̂■m inil Ullijfm̂  \ I i i ---------
* ( P r z y j a z  d). Gon. Urząd, donosi, że k u ra to r 

okręgu  naukow ego dorpackiego, po przeniesieniu 
do R ygi zarządu tegoż okręgu, p rzybył do pom ie-

i nionego miasta. Tenże dziennik podaje pogłoskę^ 
i  że w R ydze m a być otw arte sem inarjum  naiutzyeiel- 
i skie.

* ( P r z e p i s y  d l a  s z k ó ł  l u d o w y c h  p r a ­
w o s ł a w n y c h  w k r a j u  e s t o ń s k o  •• l o ­

t y  s z s k i m) zatw ierdzone zostały przez m inistra 
oświecenia publicznego 26-go stycznia 18,70 roku. 
W  każdej parafji będzie szkoła pod dozorem probo­
szcza i zakrystjana (w ykładających nauki bezpłaL 
tnie) i trzech  członków parafji, obieranych na lat 5 
przez ogólne zgrom adzenie parafjan. miejscach 
odległych od kościołów urządzone będą szkoły po­
mocnicze. Ilość szkół praw osław nych wiejskich, 
istniejących w obecnym czasie, Ryg- Wiest. podaje 
w k ra ju  estońsko-łytyszkim  398, z których 119 są 
parafjalne, w gubernji rygskiej 107, w mitawskiej 
7, w rewelskiej 6; szkół pomocniczych 279, w gu­
bernji rygskiej 273, a rewelskiej 6.

* ( K w e s t j a  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  Najjaśniejszy 
P an , w dniu 29 stycznia r. b., N ajw yżej upoważnić 
raczył pułkow nika gw ardji M ajlew skiegd ' i dom  
handlowy pod firmą „Synowie M ikołaja K aszyna” 
w  mieście Sierpuchow ie, do zbadania miejscowości 
pod kolej żelazną z m. C arycyna do przystani S ere- 
brakow skiej m orza K aspijskiego, na granicy guber­
nji astrachańskiej i stawropolskiej. — Gotos podaje 
następujęce wiadomości w sjiraw ie kolei żelaznych: 
a) Postanowieniem. 27 włożony zyl^ał na dy-
re k tją  kplei warszawsko-wiedeńskiej obowiązek ob- 
stalowywanih nkjlnniej tTwófeh trzecich' części tftboru 
w Rosji; przyczeni ustanowiony został osobny dozór 
rządow y nad w ydatkowaniem  na rzeczywiste po­
trzeby  funduszów w pływ ająch z realizacji ob)igó_w 
nowej' emisji, b j  W zględem  obstalunków  i ToBot 
na ważkiej kolei liwieńskiej, nadane zostały jedna­
kowe praw a z przepisauenii dla drugiej pary  r e l j  
sów kolei m oskiew sko-kurskiej, c) R ada dyrekcji 
kolei walsżaWsk!o-hydg*oskiey zażądała od mini­
sterstw a koinuniltacij forszusu 120,(XX) rsr. na o- 
p łatę kuponów.

* ( W y s ta w a  w y r o b ó w  f  a b r  y czM y c h . )  
C z y ta m y  w  \Vecz. Gaz. z  l i i  (2 8 )  k w ie tn ia : ,;Zako- 
m unikowaliśm y czytelnikom  naszym wiadomość, że 
roboty  około przyszłej wystawy wszechrosyjskiej 
wyrobów fabrycznych 'mają być ukończone nie na 
15 (27) maja, lecz ita 20 kw ietnia (2 maja). J a k ­
kolw iek wiadomości tej zaprzeczono na drodze u - 
rzędowej, pomimo to okazuje się w rzeczywistości, 
że nie zostaliśmy bynajmniej w prowadzeni w błąd. 
W iadom o obecnie stanowczo, że roboty w gm achu 
wystawy, nie zważając na niezbędność wzniesienia 
budow li dodatkowych, zbliżają się do końca z taką  
szybkością, że już w końcu tego tygodnia, wystaw­
cy będą w możności poustawiać swoje w yroby w 
miejscach właściwych. W iadom o także, że N ajja­
śniejszy Pan , przed swoim wyjazdem zagranicę, za­
m ierza zwiedzić wystawę. Odwiedziny te spodzie­
wane są w poniedziałek, 20 kw ietnia (2 maja) r. b. 
N aturalnie, że na ukończenie stanowcze niektórych 
szozegółów gm achu wystawy, użyty będzie prze­
ciąg czasu pomiędzy 20 kw ietnia (2 maja) i 15 (27) 
m aja, w którym  to ostatnim term inie wystawa ma 
być o tw arta dla publiczności.” — Gotos donosi, że 
synod świątobliwy postanowił, ażeby podczas p rzy ­
szłej wystawy fabrycznej sprzedaw ane były ewan- 
gelje św. po cenie jak najniższej, i naw et ażeby ta ­
kow e rozdaw ane były bezpłatnie. W  tym  celu w 
oddziale, w którym  towarzystwo opieki nad ranny­
mi wystawi swoje przedm ioty, wzniesiony zostanie 
u  samego wejścia w spaniały k iosk  w stylu bizan3 
tyńskim. N a ’przednim  froncie znajdować się bęu 
dzie u  góry  krzyż, poniżej książka otw arta wyo­
brażająca ewangęlję św., pod nią zaś napis wiel- 
kiem i literam i: „Światło C hrystusa oświeca wszyst­
k ich.” R ysunek tej budowli ułożony został przez 
zdolnego budowniczego H artm anna, w ykonanie zaj 
planu powierzone zostało m ajstrowi stolafskieńife
SchradePow i. W  kiosku tym  sprzedaw ane Rędą za­
rów no w ydawnictwa synodalne po cenach zwyczaj­
nych, ja k  i księga czterech Ew angelij, in 32-mo, pó 
5 kop. w opraw ie perkalow ej, z następującym  ■ •» 
niej tekstem  wziętym z dziejów apostolskich: 
„ W ierz w P ana Jezusa Chrystusa, a zbawisz same­
go siebie i cały dom swój” . E gzem plarze ewangełji 
św . rozdaw ane będą bezpłatnie- pń jednym , a te  
k tóre  sprzedawane będą po 5 kop., nie więcej ja k  
po pięć egzem plarzy w jedne ręce . W szystkich
egzem plarzy, tak  po 5 kop. ja k  i rozdawanych bez­
płatn ie, ma być po 1,000 dziennie, z tych zaś ty lko
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trzecia część rozdaną zostanie darm o. — Now. Wire­
mia, podaje pogłoskę, że pomimo upłynięcia term i­
nu wyznaczonego na przyjm ow anie przedm iotów  
przeznaczonych na wystawę przem ysłową, do ko ­
misji wystawy nadchodzą jeszcze deklaracje osób 
życzących sobie wziąść w niej udział, i że niektórzy 
przem ysłowcy, k tórzy  opóźnili się, zam ierzają u p ra ­
szać o urządzenie oddziału wystawy w ujeżdżalni 
M ichałowskiej, dla umieszczenia w niem tych w y­
robów fabrycznych, dla k tórych zabraknie miejsca 
w gmachu głównym  wystawy.

* ( N a d z i e j e  h a n d l o w e ) .  Mosk. Wied. o- 
trzym ały z Bom baju gazetę Times o f India  z d. 7-go 
m arca, w której zamieszczone je s t następujące do­
niesienie: „W idoki handlowe między Jndjam i a E u ­
ropą  południową, ciągle wzrastają. N a statku „Bo- 
roda” przybyła tu  deputacja handlowa ruska, m ają­
ca zlecenie zebrania wiadomości dla kupców ode- 
skich i kapitalistów  petersburgskich  w przedmiocie 
urządzenia regularnego  handlu m iędzy morzem 
Czarnem  aB om bajem  lub innerni portam i na W scho­
dzie. D eputacja ta  p rzybyła  w imieniu tow arzystw a 
żeglugi parowej ruskiej, prowadzącej obszerny han­
del między O desą a E u ro p ą  zachodnią. O kręta  te-

fo tow arzystw a łatw o m ogą pływać kanałem  suez- 
im, a od doniesień niniejszej komisji zależeć bę­

dzie: czy kom panja zdecyduje się na znaczne przed­
sięwzięcia na morzach tutejszych. D eputacja skła­
da się z pp. Baranow skiego, Bykow a i dwóch in­
nych osób. P . Baranow ski, człowiek wielkiego do­
świadczenia i obeznany z interesam i handlowemi i 
finansowemi, przed dw unastu laty był guberna­
torem  cywilnym w O renburgu , a po wzięciu dym i­
sji, m ieszkał w M esynie, gdzie tru d n ił się in teresa­
mi tow'arzystwa żeglugi. P . Byków, oficer m ary­
nark i ruskiej, pow ołany został dó daw ania opinij 
w kwestjach m orskich, jak ie  będą rozbierane przez 
komisją. N iektórzy członkowie komisji bawili kilka 
tygodni w A nglji i F rancji, zbierając fakta doty­
czące płodów i handlu Indij, i mają listy rekom en­
dacyjne do osób wpływowych w Bombaju, K alku ­
cie i innych częściach Indij, oraz pełnomocnictwa 
na  w ice-króla i gubernatorów  Bom baju i M adrasu. 
N ie potrzebujem y nadm ieniać, że wszyscy biorący 
udział w handlu tego portu i rozwinięciu handlu 
wywozowego, chętnie udzielą pożytecznych w iado­
mości tym  miłymi gościom ruskim . Jeżeli skutkiem  
ich badań będzie napływ  do portu  Sewastopola o- 
krętów  z płodam i indyjskiem i, to nasi rolnicy, k u p ­
cy i poborcy podatków  będą się cieszyć, jakkolw iek  
Lankaschir może zapragnie nowego w kroczenia do 
K rym u. Zresztą, upłynie cały rok  czasu, nim ruska 
kom panja żeglugi zacznie być czynną na tych mo­
rzach, jeżeli się zdecyduje.

* ( O t w a r c i e  ż e g l u g i ) .  Kron. Wiest. p i­
sze, że 6-go kw ietnia, z rozporządzenia pełniącego 
abowdązki głów nego dowódcy portu  kronsztadzkie- 
go, wywiesiły flagi i rozpoczęły kam panją: statek 
strażnicy i parostatek  „Łocman; przytem  telegrafy  
kronsztadzki i krasnogorski, jako pierwsze zwiastu­
ny otwarcia żeglugi, rozpoczęły swe czynności.

" ( T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j ) .  Za­
wiązują się obecnie w P e to rsbu rgu  dwa nowe tow a­
rzystw a żeglugi parowej dla Syberji wschodniej. 
Założycielem jednego  z tych tow arzystw  ma być 
p. Abaza, k tó ry  chce zaprow adzić żeglugę parow ą 
na A m urze. W  liczbie założycieli drugiego tow a­
rzystw a wymieniają między innym i pułkow nika ze 
sztabu jeneralnego Zykowa, k tó ry  w rócił niedawno 
z-Syberji wschodniej i z kraju  am urskiego, i k tóry  
m iał sposobność poznania zbliska na miejscu istnie­
jących tam dróg  kom unikacji, oraz ich niedogodnor 
ści i korzyści. Nie wiadomo, jak ie  są szczegóły wa­
runków  proponowanych przez p. A bazę; co się zaś 
tyczy drugiego towarzystwa, powiadają, że zamie­
rza ono zaprowadzić żeglugę parową na Bajkale, 
oraz na rzekach: Szyłce, A m urze, U ssery, Sungari 
i na jeziorze Chanka.

* ( N e k ro lo g ) .  St, Pet. Wied. donoszą o zgonie 
8-go kw ietnia jenerał-lejtnan ta  inżynierji Teodora 
Laskowskiego, zasłużonego profesora fortyfikacji 
przy  mikołajewekiej akadem ji inżynierji. Zm arły 
był nauczyciel^111 panującego Cesarza i N ajdostoj­
niejszych braci Je g o  w przedm iotaoh fortyfikacji; 
41) la t zostawał przy  akadem ji inżynierji; oały p ła ­
wie skład dzisiej8zeo °  korpusu inżynierji słuchał 
jeg o  lekcij.

• ( T r z ę s i e n i e  z ł e  in i . )  odes. Wiest. donosi, 
ż, 1 (13) kwietnia, o godzinie l . ej  min. 20 w nocy, 
dtóło się uczuć w O de3ie chwilowe trzęsienić ziemi, 
z szumem dość wyraźnym, w k ierunku z północo- 
wschodu na południo-zachód.

KORESPONDENCJE DZIENNIKU WARSZAWSKIEGO 
Gdańsk, 30 kw ietnia.

W  tym  tygodniu  pogoda n iesta ła , w początku  m ieliśm y 
dnie gorące i pogodne, przy końcu zim ne i dżdżyste. W ia tr  
zachodnio-poludniow y.

T arg i zbożowe w A nglji p rzybrały  w ogólności lepszą te n ­
dencję i za pszenicę krajow ą i zagraniczną osiągano 1 szy­
ling  na kw arterze  więcej niż w zeszłym tygodniu . Przyczy­
ną tego  szukać należy w nader małych dowozach, przez co 
konsum enci są zm uszeni do kupow ania tow aru ze składów. 
Jęczm ień  o *y"3 szylinga droższy. G roch po cenach zesz­
łego  tygodnia , dobry  ma odbyt.

W e F ra n c ji ciągła posucha i oziminy w wielu m iejscach 
ju ż  nieco ucierp ia ły , dowozy zaś tak  m ałe, że ledwo wy­
sta rczają  na  po trzeby  bieżące. Ceny pszenicy p rzeto  s ta ­
le  od k ilku  tygodni się w zm acniają i w osta tn ich  dniach 
znów o 2 5 do 45  centiwów na 120 kilogram ów  się  podnio­
sły. N aw et w M arsylji, gdzie dotąd  ta rg i były nader s ła ­
be z powodu wielkich zapasów składowych, w tym  tygodniu 
ceny miały ten d en cję  do wzm ocnienia się. Żyto tak  mało 
ofiarowane, że chociaż płacono 30 centim ów na hek to litrze  
drożej ja k  w zeszłym tygodniu , tylko małe p a rtje  kupić 
zdołano.

Z przybyciem  większych dowozów z Po lsk i, plac nasz w 
tym tygodniu  znacznie się ożywił i ceny wszystkich g a tu n ­
ków pszenicy o 2 ta la ry  a naw et wyżej na 2 ,0 0 0  funtów  się 
podniosły. N adm ienić ro ty lko  wypada, że pszenicę wy­
borowego ga tunku  słabo dowożono. Żyto dobrze się u trzy­
mało i droższe o 1 ta la r  na 2 ,0 0 0  funtów , jęczm ień  także 
w cenie się podniósł. G roch bez zmiany'. Sprzedano w tym 
tygodniu  pszenicy centnarów  6 4 ,0 0 0  czyli ton  3 ,2 0 0 , żyta 
centnarów  5 0 ,0 0 0  czyli ton  2 ,5 0 0 , jęczm ienia cent. 8 ,0 0 0  
czyli ton  4 0 0 , grochu  cent. 2 0 ,0 0 0  czyli ton  1 ,0 0 0 .

Płacono za korzec wagi polskiej pszenicy w ysoko-pstrej 
funtów  239  — 2 4 5  od złp. 46  g r. 27 do  z łp . 49 g r. 24; 
pszenicy ja sn o -p s tre j fun t, 226  — 237 od z łp . 43  g r. 9 do 
złp . 4 6 g r. 2:1; pszenicy ordynaryjnej funt. 222  -— 238 od
złp. 3 7 g r. 6 do złp. 43  g r. 3; żyta funt. 2 26 — 241 od
złp. 3;1 g r. 12 do złp. 3 5 g r. 3; jęczm ienia czterorzędnego
funt. 197 —  203  od złp. 22 g r. 24 do zip. 24 ; jęczm ienia
dw urzędnego funt. 207 — 219 od złp. 24 g r. 2-6 do złp. 2 6 
gr. 26 ; grochu od złp. 31 g r. 18 do złp. 34 .

K ursa  zam ian: A m sterdam  143  ‘/a- H am burg  l ó l J/ g.
Londyn 6 .2 3 1/ 2. Paryż 8 0 ll/ 12. W arszaw a 7 3 ( /4 .

Aleksander Maków siei i tip.

A u S i.fja .
* (A  m i* e s t  j a). Wanderer powiada, że na sku­

tek ainnestji, wszyscy redaktorów ie dzienników, tak 
w W iedniu ja k  i w P radze, którzy skazani byli na 
karę więzienia za proste przestępstw a prasowe, zo­
stali wypuszczeni na wolność 23-go kw ietnia wie­
czorem. W  P radze  uwolniono trzynastu redak to ­
rów pism czeskich, w tej liczbie D ra  Kodym a, re ­
daktora gazety Hlas, k tó ry  był skazany po raz d ru ­
gi na jeden  rok  więzienia; czternasty redak to r cze­
ski, p. A rbes, został uwolniony w W iedniu. Siedm - 
naśoie osób trzym anych w więzieniu za przestęp­
stwa polityczne, popełnione nie zapomocą prasy, nie 
zostało objętych amnestją. Jeden  z redaktorów  N a-  
rodnieh Listów , p. D w orak, został zatrzym any w a- 
reszcie, pomimo iż dekret o amnestji stanowi urno- ! 
rżenie wszelkich procesów prasowych. P . D w orak 
oskarżony został o zdradę stanu, R edaktorow ie 
dzienników, którzy zostali wypuszczeni na wolność, 
skazani byli wszyscy razem na 70 lat więzienia. 
(Jour. de St. Peter sb.)

'’ ( P r o j e k t  d o  p r a w a  o n a r o d o w o ­
ś c i a c h ) .  CorrespondanOe Slave podaje tekst p ro je­
k tu  do praw a, który deputowani na sejm węgierski, 
należący do frakcji noszącej nazwę stronnictw a na­
rodowości, zam ierzają zaproponow ać tem u sejmo­
wi. P ro jek t ten ma na celu uznanie równości w o- 
bec praw a,—z ty tu łu  narodów historycznych i miej­
scowych w W ęgrzech, — piagjarów , rum unów, Ser­
bów, słowaków, rusinów i niemców. T a  zasada ró­
wności ma rozciągać się do narodowości i do języ ­
ków, o ile nie zrobi ona ujm y całośoi i jedności po­
litycznej królestw a w ęgierskiego. W  aktach urzę- 
dowyoh, narodowości pomienione mają być objęte 
nazwą zbiorow ą „narodu w ęgierskiego.” K ażdy o- 
kręg, każde miasto i każda miejscowość m ają być 
uznane za należące do  tej narodowości, k tó ra  re ­
prezentuje większość mieszkańców. P rzepisy  szcze­
gółow e projektu  regulu ją  używanie sześciu języ ­
ków, uznanych urzędownie, w  aktach praw odaw ­
czych i adm inistracyjnych, oyaz w szkołach. P raw a, 
dekreta  i inne akta publiczne, mają być ogłaszane 
przez w ładzę centralną w sześciu językach uznanych 
za narodowe. {Jour. de St. P it.)

* ( R o z b o j e  w W ę g r z ę c h ) .  Czytamy w ga­
zecie Not'd: Byłoby błędem  sądzić, że sama ty lko | 
G recja jest widownią rozbojów. N ie będziemy p rzy- j 
taczać ani Irland ji z je j m orderstwam i, k tó re  stały  ;

” się chronicznemi, ani H iszpanji, gdzie;>ozbójnictwo 
ma ciągłe powodzenie co, najmniej tak wielkie, ja k  
w kra ju  Cekropsa i Kadmusa, ani nareszcie T urcji, 
gdzie mieszkańcy wielkiego miasta są narażeni od 
niejakiego czasu, ze strony band rabusiów, na ra ­
bunek i m ord wśród białego dnia. Jest inny jeszcze 
kraj, k tó ry  uchodzi dość powszechnie od dwóch lub 
trzech lat za korzystający z administracji wzorowej 
i z bezpieczeństw a bezprzykładnego, i w którym  
pomimo to rozboje są w stanie kwitnącym i przybra­
ły  takie rozm iary, że m ogłyby obudzić zawiść ban­
dytów  hiszpańskich i greckich. K rajem  tym są W ę- 
gry . M am y przed oczyma treść raportu  złożoneąo 
przez lir. G edeona R aday’a, którem u rząd węgierski 
pow ierzył misję przyw rócenia spokojności w niższych 
W ęgrzech. D okum ent ten je s t sm utnie wymowny. 
Podajem y kilka ustępów  z treści tego dokumentu, 
ogłoszonej przez jeden  z dzienników  wiedeńskich: 
„Faktem  jest, że w kom itatach położonych nad Gis- 
są, wszyscy praw ie włościanie stają się przy sposo­
bności złodziejami bydła, rozbójnikam i i zbójcami. 
Pom iędzy niższymi urzędnikam i kom itatowym i pa­
nuje przedajność bez granic; sk ład  urzędników  bez­
pieczeństwa publicznego je s t literafede, w znacznej 
części, na żołdzie rozbójników; osoby źajmujące w y­
sokie stanowiska, lub posiadające zaufanie swych 
spółobyw ateli, są ukryw aczam i rabusiów i nabyły  w  
ten sposób swe bogactwa; osoby cieszące się ja k  naj­
lepszą sławą, są spólnikami rozbójników. H r. R o- 
day w ykry ł rzeczy niesłychane; ma on w swoich rę ­
kach nici całej sieci zbrodni, do k tórych zamieszani 
są ludzie, którzy zajm ują stanowiska godne szacun­
ku  i którzy nie podejrzyw ają, że miecz Damoklesa 
zawisł nad ich głowami. A resztowano dotąd 554 
złoczyńców, którzy  porobili p raw ie wszyscy zezna­
nia i k tórzy  dopuścili się zbrodni pociągających za 
sobą karę śmierci. Zeznania ich kom prom itują prze­
szło 1,000 osób; nie można atoli aresztować wszyst­
kich podejrzanych, zabrakło bowiem hiiejsca w wię­
zieniach. Kom isarz królew ski zna 500 indywiduów, 
spólników zbrodni pociągających za sobą karę śm ier­
ci, zna je  z nazwiska i miejsca zamieszkania, lecz dla 
b raku  miejsca w więzieniach, zmuszony je s t pozosta­
wić je  na wolności. K azał on ich w praw dzie strzedz w  
Sekrecie; lecz strzeżenie to nie może być dość czynnem 
d la  zapobieżenia ucieczce tych, którzy zdołają 
dowiedzieć się o tem , co im grozi. H r. R aday za- 

• pytuje w końcu swego raportu , czy rząd życzy so- 
! bie, ażeby rozciągnął on swe śledztwo do zbrodni 
| dajty dawniejszej lub nowej, czyli też chce poprze- 
j stać na skazaniu zbrodniarzy znajdujących się już 
j w więzieniu i zaniechać śledztwo co do innych. Zda- 
! je  się, że należałoby obawiać się, ażeby dalsze pro- 
! wadzenie śledztw a nie skom prom itowało mocno 

osoby posiadające w pływ  i nie spowodowało wy­
krycia faktów zdolnych oburzyć opinję publiczną. 
T e Szczegóły niesłychane m ogłyby się wydawać 
całkiem  niepraw dopodobnem i i niemożebnemi, gdy­
by nie by ły  podane przez pismo wiedeńskie Die 
Presse (w num erze z 27-go kwietnia 1 8 7 0 ), która 
sama poczerpnęła je  z dokum entu urzędowego. 
D ziennik ten, k tó ry  po tęp ia  tak  surowo położenie 
społeczne w G recji, czyż sądzi, że społeczeństwo, 
wśród którego dzieją się fakta takie, o jakich  mówi 
rapo rt hr. R aday’a, jest o wiele godniejsze zazdro­
ści? Poniew aż zaś Morning Post dopomina się, aże­
by G recja zajętą została przez w ojska angielskie, 
d la czegóż nie proponuje on jednocześnie rządowi 
w ęgierskiem u przysłanie k ilku  pułków  angielskich, 
dla dopomożenia mu do przytłum ienia rozbójnictwa 
w niższych W ęgrzeeh.

* ( Dr .  W  e s s e 1 y). D nia 23-go kwietnia zmarł 
w W iedniu D r. W essely, profesor praw a karnego 
ńa uniwersytecie prażskim. P . W essely znajdował 
się w odwiedzinach u  swych krew nych, gdzie zo­
stał rażony apopleksją piorunującą. B ył to pierw­
szy izraelita, k tóry  uzyskał nominację na profesora 
uniw ersytetu w A ustrji. Zamianowany on został w1 
epoce spraw ow ania przez hr. T hun’a obowiązków 
m inistra wychowania publicznego. (J o u rn a l de St. 
Pit.)

P r u s y .  .
* ( O d w i e d z i n y  m o n a r s z e ) .  Dzienniki 

berlińskie nie przestają przyw iązyw ać pewnej do- 
niośłości do wizyty, którą w ielki książę hesko- 
darm sztadzki złożył obecnie dworowi pruskiem u, 
oraz do zapowiedzianych tamże odwiedzin k ró la  
baw arskiego. Jednoczesność tych dwóch podróży 
mą w rzeczy samej w ielkie znaczenie. K orespon­
dent półurzędow y z B erlina do Koln. Z. nie sądzi,

] ażeby m ogła być już  teraz mowa o „rzuceniu mostu 
j przez M en;” w ynurza on przekonanie, że chodzi o 

zbliżenie moralne, jeżeli nie m aterjalne, pomiędzy 
P rusam i i rządam i południowo-niemieckiemi, przez 
k tó re  to zbliżenie te ostatnie m ają dążyć do usuflię-



cia i zwalczenia niebezpieczeństw, któremi mogły- 1 
by im zagrozić stronnictwa krańcowe, t. j. ultra- 
montanie i republikanie. W  ten sposób „patrjoci” 
bawarscy, oraz ultra-demokraci hescy i wirtem- 
bergscy, znajdowaliby się w tein położeniu, iż spo­
wodowaliby urzeczywistnienie tych projektów, prze­
ciw którym nie przestają oni walczyć wszelkiemi 
siłami. Zresztą rezultat ten przewidywany był od- 
dawna. (Aord).

Niemcy.
* ( S p r a w y  p o ł u d n i o w o - n i e m i e c k i e ) .  

Stanowisko p. Yarnbuhler, prezesa gabinetu wir- 
tembergskiego ma być obecnie bardzo zachwiane. 
Mówią o zastąpieniu tego męża stanu przez barona 
Soden, posła wirtembergskiego przy dworze ba­
warskim i wielkiego stronnika idei hr. Bray co do 
polityki niemieckiej. W izyta złożona niedawno 
przez ministra bawarskiego pierwszemu ministrowi 
wirtembergskiemu miała pociągnąć za sobą ten 
pierwszy znany dotąd rezultat. (La  Fr.)

Francja.
* ( Z a m a c h  n a  ż y c i e  c e s a r z a ) .  Dzien­

nik Patrie pisze pod datą 30-go kwietnia: „Pogło­
ska o zamachu skierowanym na osobę cesarza, obie­
gała wczoraj i doznawała to zaprzeczenia, to po­
twierdzenia. Oto prawda w tym względzie. Poda­
jem y ją  bez wszelkich szczegółów ubocznych i bez 
przypuszczeń opartych na domysłach. Sądzimy, że 
obowiązkiem jest naszym nie dozwolić opinji pu­
blicznej być w błędzie na skutek opowiadań przesa­
dzonych nierozsądnie, lub zasypiać w obec zaprze­
czeń również nierozsądnych. Praw dą jest, że za­
mach na życie cesarza był projektowany. W ypły­
wa to z samychże zeznań jednego z twórców tego 
projektu, tego mianowicie, który miał przywieść 
takowy do skutku i który został aresztowany wczo­
raj po południu staraniem policji, która śledziła za 
nim krok za krokiem. Zrana, indywiduum to otrzy­
mało bilet 100-frankowy, który znaleziono przy nim 
w chwili aresztowania go, jak  również rewolwer na­
bity o sześciu strzałach. Na skutek zeznań tego 
człowieka, wydano rozkaz aresztowania jednego z 
jego spólników, którego nie zdołano dotąd ująć, 
lecz w mieszkaniu którego znaleziono dość znaczną 
ilość broni i skrzynię napełnioną bombami. Dwa 
inne nareszcie indywidua, zamięszane do tej spra­
wy, znajdują się obecnie w ręku sprawiedliwości. 
Przewieziono tych ludzi do Mazas, gdzie sędzia 
śledczy badał ich. Na tern ograniczają się wydarze­
nia dnia wczorajszego. Panuje przekonanie, że zy­
skano dowód, że ręka towarzystwa tak zwanego 
międzynarodowego wzięła w tej sprawie udział bar­
dzo czynny.”

Hiszpanja.
* ( O b e c n a  s y t u a c j a  ). Pewną najprzód 

jest rzeczą, że Hiszpanja kroczy ku rozwiązaniu. 
W szystkie wiadomości z półwyspu powtarzają je- 
dnozgodnie, że wkrótce nadejdzie chwila ostatecz­
nych postanowień. Spodziewać się należy, że przej­
dzie ona wśród spokoju. Znużona ciągłemi agi­
tacjami , Hiszpanja wstąpiła na drogę polityki 
monotonnej. Posiedzenia kortezów nie budzą ża­
dnego interesu; opinja publiczna jest obojętną; 
.stronnictwa są podzielone albo bezsilne. Mówiono 
o nowych kandydaturach książąt zagranicznych; po­
głoskom tym zaprzeczono. Powiadano, że rejent 
złożył swoją władzę. Telegram z M adrytu oświad­
cza, że wiadomość ta jest mylną i dodaje, że mar­
szałek Serrano, ministerstwo i większość kortezów 
zgodziły się stanowczo na przyjęcie w krótkim cza­
sie rozwiązania, które położy koniec obecnej tym­
czasowości. (La Fr.)

Anglja.
* ( I v w e s t ja  i r l a n d z k a )  przycichła nieco, ale

f azeta urzędowa dublińska ogłosiła niebardzo uspa- 
ającą proklamację. Ośm hrabstw w Irlandji posta­

wionych zostało w stanie wyjątkowym, ustanowio­
nym przez nowe prawa o spokojności publicznej. 
Zaprowadzenie tych środków nie jest oznaką poko­
jową. W ewnętrzna wojna trwa więc ciągle na wy­
spie zielonej. (La Fr.)

Kronika sądowa.
Zahicie i pow ieszen ie  obyw atela .W ychow skiego.

W  oficynie parterowej przy ulicy Królewskiej 
N. 13 w dwóch pokojach, do których prowadziła 
wyłączna sień z podwórza, zamieszkiwał ^sam jeden 
obywatel z cesarstwa tu przesiedlony, K arol W y- 
chuwski, lat 00 liczący, z własnych funduszów _u- 
trzymujący się, uważany w opinji za człowieka pie­
niężnego, prowadzący życie swobodne, wesołe i bez 
troski. Za takiego wszystkim domownikom w po­
sesji tej był znanym.

W  dniu 21-m października r. z. stróż domu idąc

rano pełnić swe codzienne obowiązki, znalazł drzwi 
mieszkania Wychowskiego od strony podwórka do 
sieni prowadzące, wbrew zwyczajowi, zamkniętemi, 
sztukanie nie obudziło nikogo, a rozglądając się 
w oknie, dostrzegł wiszącego na drzwiach człowie­
ka, który był trupem  Wychowskiego. Dano znać 
organom bezpieczeństwa publicznego, nastąpiło zre­
widowanie miejsca, obdukcja lekarska i pierwsze 
doraźne sprawdzenie.

Wychowski wisiał na własnym ręczniku utwier­
dzonym u górnego skraja drzwi, na ciele jego zna­
leziono 13 kategorij obrażeń i między innemi na 
środku szyi, w miejscu gdzie przechodziła smuga 
wisielcza pod naciskiem ręcznika, dostrzeżono sine 
miejsce wielkości 30-tu kopiejek, a na niem zdra­
panie naskórka; na końcu nosa znaleziono zasinie­
nie; zewnętrzne wargi niżej ust pokryte liczneini 
zdrapaniami; wewnątrz ranka wielkości grochu i 
inne zadrapania dość głębokie; na wardze górnej i 
na policzku gęste zasinienia ze zdarciem naskórka; 
na szyi pod brodą trzy siniaki; na głowie trzy 
znaki są pełne znaczenia, dwa z nich połączone ze 
zdarciem naskórka znajdowały się na samym środ­
ku głowy na kości ciemieniowej, trzeci bliżej lewe­
go ucha z podskórnem podbiegnięciem krwi na 
przestrzeni srebrnego pół rubla, a nadto powierz­
chnia dwóch znaków widocznych na głowie pokry­
tą była piaskiem grubym, który jeszcze znajdował 
się we włosach. Piasek taki w większej ilości usy­
pany był w sionce poprzedzającej pokój, gdzie zna­
leziono trupa.

W tej samej oficynie gdzie zamieszkiwał W y­
chowski, mieści się fabryka cukrów, zatrudniająca 
kilku subjektów cukierniczych. Kucharka tego za­
kładu, siedząc w kuchni przedzielonej cienką ścia­
ną od sionki Wychowskiego, parobek fabryczny i 
dziewięcioletnia dziewczynka, stojąc na dziedzińcu 
miejscowym, w przeddzień znalezienia trupa, sły­
szeli w mieszkaniu Wychowskiego jęk  i stukanie. 
Po wypadku znaleziono ścianę w sionce mocno 
zdrapaną, na podłodze ślady krwi piaskiem zasy­
pane, których na 24 godzin przedtem stróż domu 
zamiatając sionkę niewidział, drzwi z podwórza do 
sionki znaleziono na klucz zamknięte ze strony we­
wnętrznej, drzwi tych ani razu przedtem Wychow­
ski niezamykał; klucz w zamku znaleziono skrzy­
wiony na dół, który przedtem był prosty; okienko 
zaś nadedrzwiami długie na całą drzwi szerokość, 
wysokie na dobre pół łokcia było otwarte, pomimo 
że dawniej zostawało zawsze zamkniętemu Przy 
trupie i w mieszkaniu Wychowskiego nieznalezio- 
no woreczka kolorowego z kilkunastu rublami, jak i 
zawsze i w dzień zaszłego wypadku u niego wi­
dziano.

O zbrodnię tę obwinieni zostali dwaj subjekci fa­
bryki cukierniczej w tymże samym domu istnieją­
cej, Jan  K. i Antoni M.; pierwszy charakteru spo­
kojnego, żył regularnie i oszczędnie, drugi lubił się 
bawić po za domem, nie umiał nic zaoszczędzić, 
obaj stanu wolnego, a mimo różności charakteru 
w ścisłej zostawający przyjaźni. W  dniu 8 (20) paź­
dziernika r. z. wieczorem około godz. 9-ej M. ubrał 
się i wyszedł. Niezadługo, jak  nadmieniliśmy wy­
żej* słyszany był jęk  i sztukanie w mieszkaniu W y­
chowskiego. Parobek fabryczny jedząc wówczas 
kolację, jak  pod przysięgą zeznaje, zobaczył idące­
go M. jakoby od strony mieszkania Wychowskie- 
go. Księżyc wieczoru tego świecił jasno, świadczący 
znał dobrze subjekta M. i zeznanie jego pod tym 
względem jest stanowcze; po chwili zeznawający 
znów wyszedł na podwórko, gdzie przy kloakach 
naprzeciw mieszkania Wychowskiego stał mocno za­
dyszany subiekt K. Parobek pytał go czy to M. 
wyszedł od Wychowskiego, lecz otrzymał odpo­
wiedź, że M. wyszedł, ale z kloaki. Inni świadko­
wie również widzieli K. przed mieszkaniem W y­
chowskiego. Działo się to wszystko około godziny 
10-ej wieczorem.

Obaj podsądni zaprzeczają wszelkiego udziału w 
morderstwie dochodzonem, ale śledztwo wykryło, 
że przeszło pół godziny wzmiankowanego wieczo­
ru  niebyło subiekta K . w mieszkaniu i dopiero po 
słyszanym przez świadków jęku i stukaniu w mie­
szkaniu Wychowskiego, wrócił on do stancji zmie­
niony i blady; subiekt M. wyszedł z wspólnej 
sypialnej izby wkrótce przed dziewiątą godziną, 
gdzie dalszy czas przepędził, niemógł usprawie­
dliwić, w bawarji przy ulicy Podwal zjawił się 
dopiero około godziny 11-ej w nocy, gdzie zda­
wał się być smutnym, a gdy miał jeść kolację w 
gronie znajomych, podanego sobie jedzenia nie 
wziął do ust wcale. Nie ulega wątpliwości, że w 
chwili słyszanego jęku  w mieszkaniu Wychowskie­
go nie był w izbie sypialnej, ani w lokalu fabrycz­
nym, a zaraz po usłyszeniu jęku dostrzeżonym był

na podwórzu przy jasnem świetle księżyca. O pu­
szczając pracownię nie miał na twarzy żadnego zna­
ku, a gdy przyszedł do bawarji dostrzeżono u nie­
go znak pod okiem ze świeżego uderzenia powsta­
ły. W  sądzie tłómaczył się, że będąc pijanym ude­
rzył się w ogródku bawarji, lecz towarzysze jego  
w tern miejscu z nim bawiący się zapewnili, że był 
zupełnie trzeźwym i przed nikim na uderzenie to 
nieskarżył się.

Śledztwo również dostatecznie wyjaśniło żeK . po­
łożył się spać w ubraniu, wstał o godzinie 3-ej obu­
dził M. i szeptał mu coś do ucha; K. wyszedł po­
tem ze stancji a powróciwszy pociągnął M. za no­
gę, który wstał, ubrał się, wziął na siebie swój ro­
boczy kaftanik i oba wyszli. Gdy czas niejaki nie 
było ich widać jeden ze współpracowników w tej 
samej izbie śpiący i widzący to wszystko, obudził 
innego pracownika, pokazał mu dwa puste kole­
gów swych łóżka i wyszedł do kloaki, zkąd widział 
światło w salce Wychowskiego, rolety były spu­
szczone, cień przedstawiał dwóch ludzi, świadek 
ten wyszedłszy z kloaki przybliżył się do okna 
drugiego ciemnego pokoju i poznał tu M. w bia­
łym kaftanie, odezwał się nawet do niego paru sło­
wami po niemiecku „so geht, so geht,” a gdy M. co­
fnął się, świadek powrócił do izby, położył się, nie 
usnął; M. wrócił dopiero około godziny 5-ej przed 
rankiem a K. wkrótce po nim. Oprócz powyższe­
go świadka i inni wiarogodni świadkowie około go­
dziny 4-ej przededniem widzieli światło w mieszka­
niu Wychowskiego i postacie dwóch ludzi; w do­
mu dokoła zamkniętym mogli to być tylko ci, któ­
rych brak dostrzeżono w tej porze w łóżkach, a z  
których jeden poznany był przez świadka w mie­
szkaniu Wychowskiego.

Nazajutrz widocznie był zmieszany. Nim jeszcze 
powstał rozgłos co do powieszonego trupa, parobek 
fabryczny zawiązał z M. rozmowę, pytając gdzie 
był dnia poprzedniego; M. odrzekł, „byłem tu i ow • 
dzie“, a gdy pierwszy zarepliko wał „przepraszam pa­
na, byłeś pan u Wychowskiego”, otrzymał w odpo­
wiedzi pogróżkę „milcz bo ci dam w mordę”, ale po 
chwili M. dał 10 kopiejek obrażonemu i posłał po 
wódkę. P rzy  śledztwie M. przyznał tę okoliczność, 
usprawiedliwiając się że mu świadek w robocie prze­
szkadzał.

Gdy trup już był odkryty, M. przyszedł do ku­
chni i skarżąc się, że K . powalał mu czekoladą bia­
ły  kaftan, który wziął dnia poprzedniego, zażądał 
ciepłej wody i zamywał takowy. W kaftanie tym, 
podług zapewnienia współtowarzysza subjekta, był 
on rano u Wychowskiego — mikroskop w miejscu 
zamywanem kaftana wskazał plamy różowawe,—a- 
naliza chemiczna wykryła ślady krwi w tern miej­
scu.

Obrońca obu podsądnych adwokat sądu apelacyj­
nego p. Teodor Wedeman, zawezwany do wniesie­
nia obrony, wstrzymując jej publiczne przedstawie­
nie wniósł przedewszystkiein ekscepcję, ażeby za­
komunikowany został podsądnym czyli ich obrońcy 
akt oskarżenia przez prokuratora królewskiego 
przygotowany, mający przedstawiać dowody ich 
winy, a następnie ażeby akt ten naprzód na audjen- 
cji odczytany został; poczern dopiero aby obrońca 
był wysłuchany i aby głos jego był ostatnim; w po­
parciu zaś takowego żądania adwokat Wedeman 
przedstawił:

że wymiar sprawiedliwości nie może się zasadzać 
na niespodzianem działaniu, lecz wymaga powolne­
go zastanowienia się; oskarżony i jego obrońca po­
winni znać akt oskarżenia i dowodom tam przyto­
czonym, na głębokim namyśle i zastanowieniu opar­
tą dać odpowiedź;

że postępowanie obecnie praktykowane przeci­
wne jest zasadom logicznego wywodu myśli; ażeby 
zaprzeczyć potrzeba słyszeć twierdzenie, dla tego 
obrońca nie znając aktu oskarżenia przeciwko nie­
mu walczyć nie je s t’w możności;

że w takiem położeniu rzeczy, adwokat przyjmu­
je  podwójny i z sobą niezgodny charakter obrońcy 
i oskarżyciela zarazem, co nigdy zamiarem prawo­
dawcy być nie mogło;

że wytworzone praktyką sądową postępowanie 
oparte jest na mylnem rozumieniu dekretu Króla 
saskiego księcia warszawskiego' z dnia 26 lipca 
1810 r., a mianowicie § 11 w związku z § 13. Pro­
kurator jako powód pierwszy głos zabrać, obrońca 
jako strona odwodowa ma dać odpowiedź; głos o- 
brońcy, jako ostatnie echo odbić się powinien o su­
mienie sędziów; jest to skromny przywilej oskarżo­
nemu zapewniony przez wszystkie prawodawstwa, 
jako jednostce walczącej przeciw całej potędze sp* 
łecznej.

Po wysłuchaniu takowego żądania, sąd kryminal­
ny, zawieszając chwilowo wprowadzanie sprawy,
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odbyt krótki ustęp konferencyjny, po którym pre- 
zydujący publicznie ogtosit:

że instrukcja ministerjalna z dnia 17 maja 1808 r. 
i dekret króla saskiego, księcia warszawskiego z 
dnia 26 lipca 1810 r., mieszcząc w sobie pierwotne 
organizacje sądownictwa kryminalnego, taki przy­
jęły porządek przy wprowadzaniu spraw na audjen- 
cję  sądową: iż naprzód ma być odczytaną relacja 
czyli stan sprawy przez referenta sporządzony, po­
tem powinna być przedstawioną obrona za obwi­
nionym. Następnie przewodniczący daje możność 
obwinionemu, jeśli jest obecnym, przymówienia się, 
a w końcu prokurator odczytuje swe wnioski;

że porządek taki, odpowiedni wprawdzie tylko 
eystematowi procesu inkwizycyjnego, jaki właśnie u 
nas przeważnie jest zachowywany, żadnym przepi­
sem uchylony nie został, owszem uświęcony jest art. 
23, 47, 71 i dalszemi o warszawskich departamen­
tach rządzącego senatu, z dnia 26 marca 1842 r., 
oraz art. 180 i 182 wewnętrznych urządzeń tychże 
departamentów z dnia 8 (20) września 1842 r.; 
nadto:

skoro w obec rzeczonego systematu, prokurator 
przy sądach karnych czyni tylko wnioski z przed­
stawieniem istoty sprawy, tudzież rozbiorem okoli­
czności przeciwko obwinionomu walczących i prze­
mawiających za nim, z wyjaśnieniem wreszcie zna­
czenia prawa do wypadku zastosowanego, a zatem  
nie występuje on, jak to ma miejsce w systemacie 
postępowania akuzacyjnego, i jak chcą mieć orga­
nizacje innych prawodawstw, z aktem- oskarżenia; 
niema udziału przy badaniach) tem ąąinem żaden z 
momentów działalności jego, nie może i nie ma po­
trzeby poddawanym być sporowi i polemice obroń­
cy, to też w art. 182 powołanych urządzeń wyraź­
nie tkwi następujący przepis: „po odczytaniu wnio­
sków, nikomu już .głos dozwolony nie będzie’ ;

• z tych poWódów, sąd krymińalńy żądanie adwo­
kata Wedemana oddalił i  obronę wnieść nakazał.

Przedstawiona z kolei obrona, opracowana ob­
szernie, niepominęła najmniejszej nawet drobnostki 
mogącej przemawiać za podsądnymi,. lub osłabiać 
stawiane im zarzuty.

Obaj podsądni obecni przez cały czas wprowadza­
nia sprawy, na czynione' kolejno zapytania przez 
prezydującego, wykazujące doniośłość poszlak i do­
wodów, odpowiadali przytomnie i z niepospolitą in­
teligencją, zawsze jednak odmawiali wszelkiego  
przyznania się do zbrodni.

Wymownym, wyczerpującym i przekonywającym  
był głos podprokuratora królewskiego p. Lutostań- 
skiego. W  obec wyjaśnień i wzajemnych zestawień 
wszystkich szczegółów żaszłej zbrodni, najdrobniej­
szych niemal okoliczności związkowych przed i po 
jej spełnieniu; w obeć głębokiego i krytycznego 
rozbioru opinji lekarskiej i przytoczeń z dzieł naj­
znakomitszych europejskich autorów medycyny są­
dowej, wykazujących odróżniające symptomata po­
wieszenia samobójczego, od powieszenia poprzedzo­
nego morderczem zaduszeniem obcej przemocy; w 
obec reflektowania znalezionych na ciele denata o- 
brażeń, nie mogących być spełnionemi przy samo­
bójstwie, a jawnie wykazujących gwałtowne udusze­
nie, w obec wreszcie opisania miejscowości dokona­
nej zbrodni, tudzież uprzytomnienia zeznań świad­
ków i obwinionych, rozjaśniają się ciemności tego 
krwawego dramatu, niknie wszelka wątpliwość, do­
mysły zamieniają się w pewność.

P. Lutostański rozebrał także i odparł wszy­
stkie środki obrony, obalił jej hypotęzy, szcze­
gólniej zas pod względem zarzuconego W achow­
skiemu samobójstwa. W ychowski, wedle światłych 
przytoczeń wniosków, był człowiek pojedynczy, za­
możny, a choć wiekowy jednak zdrów i czerstwy; 
własnoręczne jego notatki pod tytułem „Historja 
mego życia’’ w mieszkaniu znalezione wskazują, że

w os ci drzwi od sionki zamknęli na klucz wewnątrz 
i ooierając się o klucz i zamek przez górne nade- 
drźwiami dość obszerne dla przesunięcia się okien­
ko, wydostali się na dwór; klucz poprzedniego dnia 
prosty zgiął się pod naciskiem ich nóg; okienka o- 
twierającego się do wnętrza, już naturalnie zamknąć 
nie mogli.

Taka masa dowodów wyżej wyszczególnionych, 
obok innych, które dla szczupłości miejsca pomi­
nąć jesteśmy zmuszeni, podług zwyczajnego rzeczy 
ludzkich biegu, dostarcza pewność, że dwaj obwi­
nieni, i nikt więcej, byli sprawcami dochodzonej 
zbrodni i z tych zasad prokurator znajdując ich 
winnymi rozmyślnego morderstwa, z celem owła­
dnięcia cudzą własnością, z mocy art. 925 K. K. G. 
i P. wnosił aby Antoni M. i Jan K., przy pozba­
wieniu wszelkich praw, skazani byli na piętnaście 
lat ciężkich robót w kopalniach, a następnie na 
bezpowrotne osiedlenie w Syberji.

Sąd kryminalny w  dniu wczorajszym pod prze­
wodnictwem prezesa swego, sprawę tę rozpozna- 
wający, w  obec publiczności całą salę zatłaczającej, 
której wstęp za biletami był dozwolony, wydał w y­
rok z wnioskami prokuratora zgodny.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszawa, 

dnia 21 K w ietnia 43 Maja*.
Poczty odchodzące z Warszawy.

C o d z i e n n i e :
D o  R adom ia o god zin ie  10  rano, om nibus; —  do L ublina  

o god zin ie  1 po południu , kareta;— do Ł om ży o god zin ie  2 
po południu , kareta;— do L ublina o god zin ie  6 po południu , 
om nibus;— do Sochaczew a o god zin ie  6 po południu , om ni­
bus;— do R adom ia o  godzin ie  6 m inut 3 0 po południu , k a­
reta. O prócz teg o  w ypraw iana zostaje:

We Wtorek. P o  R adom ia o god zin ie  6 po p o ł., karetka, 
do Zam ostia 'o godz. 1 0  rano, wozowa; —  do K ow na, o 
godz. 6 po p o ł., wozowa.

K a l e n d a r z .
W eA rodę 2 2  kw ietnia (4  m aja), —  śśw . F lorjana m ęcz. i 

M oniki w dow y. —  Słońce w seh. o godz. 4 m in. 2 6; zach. o 
god z. 7 m in. 2 8 .

W e czw artek 23  k w ietn ia  (5  m aja), —  P iu sa  V  pap ieża. 
Słońce w sch. o godz. 4 m in. 2 5 ; zach. o godz. 7 m in. 2 9 .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K P IĘ -  

K \TY C H  (w  hotelu  europejsk im ). —  Codziennie, od g od zi­
ny 10  rano do w ieczora. —  Cena wejścia kop. 1 5 , w n ie­

d z ie lę  zaś i Święta k op . 5 . n  • • J  •
A L K A Z A R  (przy u licy  K ró lew sk ie j). —  Dziś t codzien­

nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W języku niemieckim- —  P oczątek  o godzinie 7 / j  w ie-
czorem .

* W yjechał z Warszawy: jenerał-lejtnant Feicht- 
ner, do Petersburga.

* W dniach 20 (2) bież. m ieś. i r., chorych w 8 -u  cywil­
nych szpitalach: przybyło 7 5 , w yzdrow iało 6 4 , umarło 7 , po­
zosta ło  1 6 4 5  (m ężczyzn  7 9 4 , k ob iet 8 5 1 ) ,  z nioh w szpi­
talu  starozakonnych m ężczyzn  1 4 8 ,  k ob iet 1 3 9 .

* D n ia  2 0  ( 2 )  b ież . m ies. i roku, urodziło Się: chrze­
ścjan: p łc i m ęzkiej 8 ,  p łc i żeńskiej 8 ; starozakonnych: 
p łc i m ęzkiej 4 ,  p łc i żeńskiej 4 ,  razem  2 4 ; —  ZHWarłO 
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 2; starozakon­
nych 1; umarło: chrześcjan: p łc i m ęzkiej 7 , p łci 
żeń sk ie j 8 ; starozakonnych: p łc i m ęzkiej 3 , p łci 
skiej 2 ,  razem  2 0 .

Ceny Targowe.
dnia 20  Kwietnia (2  Maja)  1870 roku.

żeń-

3 r. a n
Dziś z raUi ciepła -  8,"

W c z o  r aj. 
Barometr *v milimetrach , 
Termometr Rea-umura. . . 

nieba . . « . *

p o g o d y .
R. z rana. } o g.  1 po poł.

747.1
+ 7 .1

pogodny.

745 2 
4  14.' 2 

na p.pogodny.

Saj wirjKtze c ie p io -p  15,'*7 3 .  Najmniejsze ciepło -f* S,( 7 H.

W ysokość wody na Widio stop 5 cali 5.

W i d o w i s k a .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.— Dziś, w e w torek , dramat w 5 

aktach, P a n n a  d e  B e lle - I s le -  —  O soby. K siążę de R iche  
lieu , par F ran cji— p. Swieszewski; Panna G abrjela d e  B e l 
le - I s le — pani Modrzejewska; M argrabina de P r ie  —  pani 
N iew iarow ska ; K aw aler d’A ubigny , porucznik  gw ardji k ró-  
ew sk ie j — p . Tatarkiewicz; K aw aler d’A u vray— p . Grzy- 
wiński; D ’A um ont, kapitan gw ard ji— p . Boczkowski; Cha- 
m illac —  p- Dąbrowski', M arysia , służąca m argrabiny —  
panna Gilska ; Lokaj m argrabiny —  pan .Jejde', G er­
m ain , lokaj k sięc ia  de R ich e lieu — ***.

W  S A L I R E S U R S Y  K U P IE C K IK J .—  Jutro, w e środę, 
2 2 kw ietn ia  (4  m aja), dane b ęd zie P r z e d s t a w ie n ie  <Utta- 
t o r s k ie  na dochód n iezam ożnych studentów  w arszaw skiego  
C esarsk iego un iw ersytetu . — Program : A leg retto  i a llegro  
sonaty  R ubinsteina, na fortepjan  i  w io lon czelę  (pan i G ertru­

dę m ło d o ś c i  b y ł  b ie d n y ,  a  pracą d o r o b i ł  się m a ją tk u ;  da Laska i p . Adam  H erm an); • kom edja w 3 aktach S eri-
, i    ,, 1  J r ------ ------------- ... ' b e g o , W a lk a  k o b ie t - — 'Osoby: H rabina d’A utreval — pani

hr. E lfryda Zamojska; L eonja  de V ille g o u tie r — panna Sta­
n isław a Bencla-, H en ryk  de F la v ig n eu l— k siążę  A. Sułkow­
ski-, Baron de M ontrichard—  p . C. Kamiński; G ustaw  de  
G rig n o n — p . Z. Cieszkowski; B rygad ier  —  p . E. Trypol- 
ski; S łu żą cy — p . C. Chęciński;— m iędzy 1 -ym  i 2 -m  aktem  
pow yższej kom edji: chór (S ym fon ja -p ro log ) z opery „R o -  
m eó i Ju lja ” , G ounoda,— m iędzy 2 -m  i  3 -m : chór „R id ia-  
m o”, R o ssin ieg o , w ykonane przez am atorów , p o d  dyrekcją  
p . G . R ożn ieck iego; —  com edie en  un acte , par V ercousin , 
A  La P ortO -T -O sob y: M adam e F arard—  pani Mansfield; 
M onsieur D elanuay— p . Z . Cieszkowski; U n  cocher et B al­
tazar— książę A . Sułkowski. — P oczątek  o god zin ie  7 i p ó ł.

GABINET Z O O L O G IC Z N Y  (w  pałacu K azim ierow - 
s k i m Otwarty ty  N ie d z ie le  i C z w a r tk i .

M U Z E U M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow - 
sk in i), w paw ilonie na lew o, we C lW & rtk i i  N ie d z ie le  b ez­
p ła tn ie , od  godz. 10 -e j rano do 2-ej p o  południu .

był zwykle wesoły, do zmartwień nie miał powo­
dów, a człowiek taki z bytem zabezpieczonym i ze 
wspomnieniami gorszej przeszłości, niczem nie do­
zwala pr^yPU8zczać, aby targnął się na swoje życie. 
O 5-ej wieczorem ostatni raz rozstał się z przyja­
ciółmi, przechadzał się z niemi po ogrodzie saskim, 
przeplatając rozmowę dykteryjkami i dowcipkaini, 
co bynajmniej lj°  melancholji nie prowadzi. Naza­
jutrz umówili się zejść do restauracji Czuleńskiej, 
aby tam przy ulubionych potrawach czas jakiś 
przepęd2^; O 6-ej wrócił do domu, między 9-tą a 
10-tą widzianym był jeszcze chodzącym w mieszka­
niu. Chwilę słyszanego jęku i sztukania uważać 
:ależy za motńent dokonanego na W ychowskim  
jwałtu odebrania inu życia przez uduszenie; na- 

‘ astnicy przededn}em do trupa wrócili, dla upozo- 
jwańia samobójstwa powiesili, go na własnem rę- 
niku, dla zupełniejszego zaś omylenia sprawiedli-

! Czetwert
RODZAJ p r o d u k t ó w

Korzec od — do

j rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

F sz e n ie a ..........................................  11 ! 52 , 7 i’ 7 20
Ż yto............ ...................................... 1 6
Jęczm ień .......................................... j

80 ii
\ ;

4
_ j

4 25

O w ies................................................  4 8 2 io  j 2 55
Groch p o ln y ............. ...............V - j — -  1
K artofle ............................................  1 72 i 1 1 12 y ,

Pud siana od kop. 40 -  42 % . Pud słom y od kop. 25 
Dowozy: Pszenicy 80; Żyta 103; Jęczm ienia - :

- 2 7 % .

Owsa 114 ozotwerti.

K U B S G IE Ł D Y  W A R SZ A W SK IE J.
dnia 21 Kwietnia (3  M aja) 1870 r.

M ONETY.
Żądano | Płacono

Rs. | K. | Rs. | K.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . . . . —
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .

• • ■ -
“

__
Pruski kurant za 100 t a l . . . . — — -

P A PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100...............................
B ilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . . 
Obligacje cząstk.’ z r. 1835 po złp. 500 za

89 75 89 33

sztukę...............................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A .

— —-

po złp . 300 za sztukę . . , — - — —
Lit. B. po złp . 200 za sztukę z kupon. . — — —*

„ „ ,, bez kuponu . 
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 1-ej

— —■ — ' "

za rs. 1 0 0 ..........................................
Listy Zastawne IH -go  Okresu Serji 2-oj

94 31 94 6

za rs. 100*)............................... , , 94 6 93 56
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *). . 95 94 50
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. r- 100 67
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . f . - - —
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 . 
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

. — -

rs. 100 . . . ...............................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

■ -- ~

rs. 100 . ...........................................
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs.

—' - '
—

1 0 0 ........................ ..... 90 75
___

M etaliki Lutowe za rs. 100 . . . . . __ 101 33
„ Sierpniowe za rs. 100 . . 102 50 102 —

Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 152 75 152 25
„ „ „ z 1866 rs. 100 . 150 50 — —

5% Listy Zastaw. R o s j i ..............................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

111 — *~

go dróg żelaznych rs. 125 .. . . 
Obligacje Głów. Tow. Ros. D róg Żel. po

— —-

frank. 2,000 za rs. 100 . . . -* —
Akcje D rogi Z el.. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po 100

70 — 69 50

talarów za sztukę . . . . — —■ —
Akcje D rogi Żel. W ar.-Bydg. za rs. 100. 73 — 72 —
A kcje Żeglugi, Parów. Kraj. rs. 100 . . 
A kcje D rogi Żel. W ar.-Terospolskiej za

- ‘ — ~
rs. 1 0 0 .................................... , . 116 50 115 50

Obligacje K olei Żel. W ar.-Terespolskiej. — - 107 —*
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 . 108 — -- *■—*

W E X L E .
Berlin . . .  100 Tal. 2 m. 121 20 121 5

.« • -» u k. t. — *—
W rocław  . . „ „ 2 m. (‘i-ii* ' -A- * ' r**“ ; —
Gdańsk . . .  ,,  „ 2 m. -u - — . •—
Hamburg . . 300 B . Mk. 2 m. - — — —
Londyn . . . 1 Ft. St. 3 m. 8 281/1 8 27 V,
Paryż. . . . 300 i- rank. 2 m. 98 85 98 70
W iedeń . . . 150 Zł. W  A. 2 m. 99 90 ■ • —

Petersburg . 100 Rsr. 3 m. 98 75 98 50
77 • •  7? 77 k. t. 100 - 99 83

Moskwa . . .  „ „ 1 m. . im *  .. - — —
j )  • •  •  »» » ł k. t. - '—

Wartośó kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 44%. 
W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 80% .

„ „ „  od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 6 8 / 9.
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o w u , u r n  o i M i u i m n .
KRKBrwKKamfe p-nr.-'-T'Ŷ

U W IA D O M I E M  A I P R Ż W j Ł E J E .  | 
3AM EH IJI II IIPIIBHJIErffl.

N . I). 3190. 7łpam tńe.*bcm veit*a '*  'Rom- 
M itcin lO rm uuiu.

Oói.HBJHeTi. saBHTepecooBaHHUHt jiBiiąMT., 
HT0 ROCTUBJieHHI,lfi i io p a R -
itoMh, jOKysieH-n. o ejtepTH 6. BJiaRbJibua H- 
MtBiH C/fcpanoBa, JIk>rbhkh AHTóineBCKaro,
30 jitT t ott. posy, cKOHtuiBmarocH 12 Anpt- 
jh si. r. B t B-ŁhB, npenpoBOai^tH'B in. Rap- 
cKony IIpOKvpopy npn BapmaBCKOMt Bpajs- 
naHCKOMi> TpitóyHaa*, rxh nocTyiuieHin coo- 
6pa3HO 94 ct. PpawjaHCKaro IjioaieHiH.

I’. Bapuiana, 16 (28) Anp*Jia 1870 roRa. 
HaaaJŁHBKł. OTRtjenia, HyxaibCKiS.

*•  *
Podaje do wiadomości stron interesowa­

nych, iż nadesłany w drodze urzędowej do­
wód zejścia Ludwika Antoszewskiego, wła­
ściciela dóbr Sierakowa, zmarłego w Wiedniu 
na d. 12 Kwietnia r. z. w wieku lat 30. prze­
słanym został Prokuratorowi Królewskiemu 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie do 
odpowiedniego art. 94 K. C. P. postąpienia 

warszawa d. 16 (28i Kwietnia 1870 r.
1 —3 Naczelnik Wydziału, Puchalski

.V 0 .3 1 6 8 . Pu,\OMęKn‘e 1 yOepHcnor 
UpuHAenie. 

rłpnMlin«HCb icb I ct. Bucouafiuiaro yica3a 
25 Anp-S.m (7 Maa) 1850 rosa , PaROMCKoe 
PyóepHCKoe IlpaBJieHie BH3UBaeT-b chmt. kt> 
sosBpaTy Ha pORHHy Kupiana HR3 KOBCKaro, 
uacoEBix’B Rtjn. nORMacTepisr, 21 ji-Łt-b, ma- 
T eJia ropORa PaROMa, KOTOpbift bt, JlapT* 
1868 r. 6e3i> R03BoaeHia noRReniamtixT. Baa- 
CTeii oTaymaca hch3btctho KyRa n no Ha- 
CTOaiue- epesia Be g a e n  o  ceób iiHKaitnxt 
cBłRTHiii, h toó łi oht> ne uo3nte meeTH He- 
Rtab co rhh 0ÓT.aBaeHia cero BMSOBa aBuaca 
B t  óauataSmee no.raneScKoe ynpaBaeH ie bt. 
npoTHBHOMT. cayuat no HcreneHin cero epo- 
Ka c t  HHKt ÓyReTt iiocTynjieno Ha ocHOBa 
Bin ct. 340 u 341 yaoateHiH o nasa3aHiaxt 
yroaOHnbixt u HcnpaBHTeabHMXt.

r . PaROsit, 16 i 28i Anptaa 1870 roRa.
COBtiTHIIKt, Koae»CsiS COB-ŁTHHKt, 

CnupCKift.
J^kaonpoHSBORHTeab, .laóy Hciift,

y .  D. 3169. PtijoMCKOe l'yhepncnoe. 
i l  pan.utnie. 

npHMtiiascb s i-1  CTt Bweoqaftmaio yaaaa 
25 A nptaa (7 Maa) 1850 tors, BU3BinaeTCH
cHHt i;t  B 0 3 B p a T y  Ha pORHHy bt, Haiaak 
1867 roRa caMOBO-ibHO OTjiyqiiBiuiftcH 3a rpa-
HHiiy iKUTCRb RepeBHn aiiorniie fiarHHCTe,
Tmhhbi flKyóOBHue, O n a T O B c n a r o  ytiaRO,, 
Kasnsiipt reMneab c t  T ta t , a1! oóm B t n p o -  
ROaateHin mecTH HeRhJib co rhh HacTOamaro 
B H 3 0 B a  h b h j ic  u B t  Ó J n a ia K m e e  I I o a H iie E c K o e  
y n p a B a e H i e  H a p c T B a  H o a c s a r o ,  B t  npO TH B- 
H O M t cay-iah c t  H « » t  óyReTt n o c r v n x e H O  
c o r a a c H O  3 4 0  h  3 4 1  ct. y j o a e m a  o  H a K a 3 a -
H ia X t  yrO JIO BH BIXt U H C IIpaBH TejLH hlX T,.

T. PaR05it, 15 (27) AuptijiH 1870 rORa. 
3a Bnue-ryóepHaTOpa,

CoBlitHu n t, KpacycKiłł 
CoPtTHHKt, CBHpCKifl. 

JltjioupoHSBORHTeJb, JlaóyacKih.

N. D. 2964. I '. ta e v o e  OOtuecniiw 
P o c c iilc m m  ?Ke.it>3Hbixi, /fo p u rb . 

CoBtTt ynpaBJteHia iipuraamaeTt rr. aK- 
nioH epoet PiatHaro OóipecTBa B t oóigee 
oóbiKHOBenHoe coópaHie, HMfciomee óhtb  
B t IlaTBKny, 15 (27) Maa cero roRa, B t aact 
no nojiyRHH, B t C-IleTepóyprt, Bt TOHt 
iitcTt., KOTopoe ÓyReTt 03HaaeHo Ha ónjie- 
Ta x t  rjm fixcRa B t coópaHie.

Ilo ycTaBy 3 Hoaópa 1861 r. oóniee co­
ópaHie cocTaBiaeTca H3t aKgioHepont, hh*- 
iom nxt He MeHte 40 aKuin.

H h k t o  ne M o a te T t  s a c T y n a T b  m ^ c t o  a K ii io -  
Hepa. ecjin OHt c a łit  He HJieHt oómaro co- 
ópaHia h ne H»i*eTt Ha cefi npeRMeTt Ha- 
R x e a ia m a r o  y u o jH O M O iia .

AKuioHepw, Rja noxyueHiH upaBa upacyT- 
CT B O B aT b B t OÓipeMt COÓpaHiH, OÓH3aHH 
npeRCTaBHTb aKpin cboh, hjih ®e cBHRtTenb-
CTBa o  R en o 3 H T t, n p H H a R J ie a ta w t ix t  H M t aK- 
uin B t  r o c y R a p c T B e H H O M t BaHK® hrh B t  
R p y r H x t  I ’o c y R a p c T B e H H M x t  y ip e iK R e n iH X t  
HJIH npH C yT C T B eH H W X t MhCTaXI., ro 5 ( 1 7 )
M aa  BHXioHHTejibHO:

B t  C-neTepóyprli, B t npaBxeHin OÓmec- 
TBa.

B t  napHiK*, B t KOHTOpy OóigeCTBa rbh- 
» H M a ro  Kpe^HTa^

B t  JlDH^oHli, bt, KOHTOpy rr. ópaTbeBt 
Bepawri h komd.

B t  AMCTepRaMt, B t KOHTOpy rr. Tone h 
KO»n.

B t  BepjHHt, B t KOHTOpy rr. MeHRezb- 
COHt H KOHH.

^HBHReHRHblH aKlliH, BblRaHHUa BaaMtHt 
B H U ie R m ilx t  B t  T H p a iK t, ta K m e  R a i o t t  npaBO

na npncyTCTBOBame B t coópan™, kapaBHt 
c t  juiiuium He UbraiueHHWMH.

bi-HKOv y aKgioHepy, upeRcraBHBuieMy Ha 
3T0Tt iipeRjieTt .aimia cboh, BMRaęTCH 6ii- 
jieTt R,iH BxoRa B t oÓiiiee coópaHie-  ̂ómieTt 
3T0TT, HJIHHHÓH H BblRaeTCS HO ORHO JIHII6 Ct 
O llll-'l(:HH'iii, ifoaHieCTBa npeRCTaBJieHHUxt 
aKniir

H a  o.CH OK aflin § 48 ycTar-a, n a s R w a  40 aic- 
u i t t  R a i o T t  n p a n o  H a  ORHHt s a i i o r t ;  hhkto 
H3 t  a K u io H e p o B t  ho M b s ie T t .  K a n t  n o  c o ó  
CTBenHbiMt aKuiaMt', TaKt H no aKHiHMt ro- 
BtpeHHUMt e n y  o l t  R pyraxt aKuiOHepont, 
coeRH H Ó Tb B t c B ,o e u b  R u n t . ó o j r f i e . l O  u a c o B t .

B n j i t T t  rxh B x o l a  B t  o ó m e e  c o ó p a H ie ,  
MOHIOTt Ó bITb-n e p C R a H t,  HO HaRHHCH Ha H eM t  
h Rpyi OMy aK pihH epy ,  yqacTBytomeMy B t 
e o O p a ii ia ,  ho c o r x a c H O  §  4 8  y c T - .B a ,  K a K t  
B b iu ie  c s a a a H p ,  hhkto n 3 t  a K U -o H ę p o B .t  He 
M O H ieT t COeRllHHTb B t  C B O eM t .f-'.ml' ÓOJItC
10 nacoBt.

B t  auRjuoaeHiH CoBtTt uoKopHtiinie npo-
CHTt rr. aimioHepoBt,: BOTOpbje s e ja x n  6 m
CRtaaTi. Kania jihóo, rxh no.ib3bi KOMUaHiH,
npeRxojKeHia, npeRCTaBHTb t h k O b m h  Bt^Co- 
B t T t ,  Ha ocH O B uH in  c t .  2 1 8 3  u .  I  t .  X  C p .  
3aK. no itpafiH«(i M tpt aa/15 RBeit ro 'oóma­
ro coópaniii. .

JJeHeiKHbiB OTqeTt, bmBctB c t  KHHraMii a 
RpyrHMH RoayjieHTasiH, otkpm tm  5y sy r t ,  
rxh npeRBapiiTexbHaro pascMOTptHia aKnio- 
HepoBt, c t  6 (20) Man emeRneBHO, HpOMt 
BOCKpeCHbtX-b H n p aS R H H T H M X t R H eil, O T t  2 
ro 5 qacoBt no noxy'RHH, B t i  npaBxeHin 
O O ig e c T B a , nOMbigaionieMCH B t C n e T e p ó y p -  
r t ,  B t Bo.ibmoH iltajiiaHCKoH yxHut, noRxt 
naceawa B t rom* AS 7. ___________________

N . D. 3171. Dyrekcja SzczegOKwa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Zawiadamia Członków Towarzystwa Kre­

dytowego Ziemskiego, iż na dobra niżej wy­
mienione zażądane zostały pożyczki Towa­
rzystwa obciążyć mające pierwszą onych 
hypotekę do wysokości sum poniżej zamiesz­
czonych, jako to:

1. Dobra Hruszniew, w Powiecie Konstan 
i tynowskim, zamierzore obciążenie pożycz- 
j ką Towarzystwa wynosi rBr. 74,100.
| 2. Dobra Konstantynów, w Powiecie Kon-
I stantynowskim, zamierzone obciążenie po 
| źyczką Towarzystwa wynosi rs. 70,850. 
j 3. Dobra Korytnica, w Powiecie Węgrow-
i skim, zamierzone obciążenie pożyczką To-
i war/ystwa wynosi rs. 42, i 00. 
i 4. Dobra Ustrzesz, w Powiecie Radzyń-

skim, zamierzone obciążenie pożyczką To­
warzystwa wyuosi rs. 14,100.

Zarzuty, jakie przeciwko obciążeniu w po­
wyższej wysokości dóbr tu wymienionych 
przez stowarzyszonych czynione być mogą, 
rozstrząsane będą, jeśli nadesłane zostaną 
do Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu, 
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo­
dni czterech, licząc od daty niniejszego og ło­
szenia.

Siedlce d 16-281 Kwietnia 1870 r.
Prezes, Kozłowski.

Pisarz, Tchorzewski.

iV. D. 2982. Zarząd Drogi Żeiaznej 
Warszawsko- Terespolskiej, 

Zawiadamia osoby interesowane, że przed­
mioty pozostawione w kwartale I. r. b. przez 
pasażerów, na stacjach i w powozach, ode­
brane być mogą za udowodnieniem własności 
od Zawiadowcy stacji Praga.

W ykazy tych przedmiotów znajdują się do 
przejrzenia u Zawiadowców stacji: Praga 
Siedlce, Luków i Brześć.

LICYTACJE. -  T O P IK .
N . D. 3156. Rada Szczegółowa O piekuńcza  

Szpitala Dzieciątka Jezus.
Podaje do wiadomości, źe w dniu l 1 (13) M a­

ja  r. b. o godzinie 11 z rana w Szpitalu Dzie­
ciątka Jezus odbędzie się głośna in plus licy­
tacja na wydzierżawienie lokalu w kamienicy 
szpitalnej przy rogu ulicy Jasnej i Sto-Krzyz- 
kiej, składającego się z 2-ch pokoi, z sionką i 
drwalką na dole, na rok jeden od dnia 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. od ceny rs. 120. W a­
runki licytacyjne są do przejrzenia każdodzien- 
nie w kancelarji szpitalnej.

Warszawa dnia 17 (29) Kwietnia 1870 r.
Prezydujący, w z. Rogoziński.

Pomocnik Nadzorcy Szpitala, Mucharski.

N . D. 3 1 6  6. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie.

Podaje do wiadomości, że w dniu 12 (24) 
Maja r. b. o godzinie ll-tej rano w gmachu 
Szpitala Dzieciątka Jezus przed delegowa­
nymi 1 złonkami Rady Szczegółownej Opie­
kuńczej tegoż Szpitala, odbędą się licytacje 
głośna, tin plus) od cen na praetium ustano­
wionych. na sprzedaż.

1. Blachy zniszczonej z dachów i rynien o- 
raz różnych zniszczonych przedmiotów bla­
szanych około i 03 pudów 6 funtów.________

2. Żelaza lanego z różnych zniszczonych 
przedniiotów około 318 pudów 12 funtów.

3. Żelaza kutego z różnych zniszczonych  
przedmiotów około 27 pudów 2 funty.

4. Lóżeko do amputacji lektyka stara sie 
dząca, :krzesło na kołkach dla sparaliżowa­
nych. wszystko drewniane.

5. Dwa chomonta, cztery podkłady skó 
rżane, dwa podkłady płócienne, wszystkó 
zniszczone.

6. Kareta na saniach stara zielono malo­
wana z latarniami, bez dyszla i orczyków.

7. Instrumenta chirurgiczne w yszłe z uży­
cia.

8. Dwa aparata miedziane do robienia wo­
dy sodowej wraz z dwoma basonami miedzia- 
nemi ze Strzykawkami.

Ceny oznaczone na praetium obejmują 
warunki licytacyjne, które każdodziennie w 
godzinach biurowych z wyjątkiem świąt, ra­

zem z wykazami instrumentów chirurgicz­
nych, w Kancelaiji Szpitala przejrzanemi być 
mogą. jak niemniej w wyżej oznaczonych 
dniach i czasie można hędzie obejrzeć wszy­
stkie przedmioty wystawione na sprzedaż.

Warszawa d 16 (2S) Kwietnia 1870 r.
W zastępstw ie Opiekuna Pr* zydującegOj 

Członek Rady, Rogoziński.
Fomocnik Nadzorcy Szpitala.

1—3 Mucharski.
N. D. 3191. Prawnie zajęte meble machoT 

niowe, jesionowe, garderoba damska, futra 
tnmakowe,'psy sybirskie, mufka samowary, 
lustra, parasole, parasolik damski i t. p., 
sprzedane będą przez publiczną licytację, w 
d. 22 Kwietnia (4 Maja),o godz. 10 r. na S e ­
werynowie i d 29 (11) t. m i r. o godz. 10 r. 
na targu Muranów zwanym w War-zawie.

H KietuAski, Komornik, 
pod Nr. 556 zamieszkały.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. KAGTHblK Off&ffMEfflUŁ
N. D. 3182.

MAGDEBURGSKIE

OD GRADOBICIA
z Kapitałem Zakładowym

Trzech MiljonOw Talarów w Pruskim kur.
Ma zaszczyt podać do wiadomości JW . Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem, ii 

podobnie jak  dawniej podejmuje się w tym kraju

U b ezp ieczen i wszelkiego rodzaju ziemiopłodów  
od klęski Gradobicia.

Składki są stałe, a ubezpieczeni nigdy do opłat dodatkowych pociągani nie będą. W y­
p łata  należnych wynagrodzeń następuje najdalej w ciągu jednego miesiąca od daty ich ustano­
wienia, w całości gotowizną. Za rękojmię wypełnienia tego obowiązku służy obszerna działal­
ność Towarzystwa, fundusz jego zapasowy oraz kapitał zakładowy.

Podczas szesnastoletniego istnienia, Towarzystwo zawarło 495,387 ubezpieczeń, z których 
tytułem wynagrodzeń wypłaciło 5,803,063 talarów.

Suma ubezpieczona wynosiła w roku 1869 talarów 56,624,265.

Agenci Generalni w Warszawie:
Dom Handlowy Kronenberg, Nelkenbaum i Spółka

pod N r. 6l4h. przy ulicy Niecałej,
dla Gubernji W arszawskiej, Płockiej, Suwałkskiej, Lubelskiej, Siedleckiej i Kaliskiej, z wyjąt­
kiem Powiatu W ieluńskiego, Petrokowskiej z wyjątkiem Powiatu Petrokowskiego.

W  Krakowie pan A n t o n i  l l c l z e l  dla Gubernji Radomskiej, Kieleckiej oraz Poivia- 
tu Wieluńskiego w Gubernji Kaliskiej i Powiatu Petrokowskiego w Gubernji Petrokowskiej, mo­
cni są w imieniu Towarzystwa zawierać praiTow-ażne układy ubezpieczeń. ,  —,

Bliższą informację powziąśó można u następujących A g e n t ó w  S ^ p e c * J » l i iy c l l  To- 
w n r z y s t w n ,  którzy do przyjmowania wniosków są upoważnieni i przy spisaniu takowych 
chętnie wszelkie udzielą objaśnienia.

1. Gubernja Hars*#wska.
P P . M. Trzcienieeki i Spółka w Aleksandro­

wie.
„ W. Tuszyński w Kutnie.
„ Miron Piotrowicz w Łowiczu.

P P . Kronenberg, Nelkenbaum i Spółka w W ar­
szawie.

„  Mikołaj Adelstein w Warszawie .V 585.
„ August Hakebeil w Warszawie JV? 2843.
,, Markus Lewiński w Włocławku,

3. Guheruja l.iilielska.
P. Maurycy Fajans w Lublinie. j| P . Romuald Błoński w Krasnymstawie.

3. Gnbernjn Płocka.
P . Ludwik F la tau  w Płocku.

4. (Aulłernja Kaliska.
P P . Józef Cohn w Wieluniu.

„  Dyonizy F irst w Łęczycy.
K a « ł« i« * * ł4,»*
P . Andrzej Eyzerman w Staszowie.

P P . G. Buhle i Spółka w Kaliszu.
„  A. Fajans w Sieradzu.

5. Gułiernja
P P . Jakób  Sterling w Radomiu.

„  Teofil Ziemski w Opocznie.
6. Gubernja Kielecka.

P P . E . Tchórzewski w Kielcach. j| PR- M- W. Goldblum w Działoszycach.
„ Bonifacy Machnicki w Olkuszu. ’> Gypijan Jędrzejowski w Miechowie.
„  Gust. Nordmann w Pilicy. U » v ,ncenz Zdżarski w Pińczowie.

S . P e t c a k o w s k a .
P P . Tchorzewski w Petrokowie. I RR- Leopold Kohn w Częstochowję-

„ A. Herlen w Czarnej Strudze przy Mysz- J „ Henryk Barthels w Łodzi, 
ko wie.

g. Gubernja Kuwałkska.
P. Tobołowski w Kalwarji.

N. D. 3201. Podaje do powszechnej wia- 
domości-. iż Bilety lombardowe wy­
dane za N. 27,346,na rs 41, N 23,023 na rs. 
18 i Nr 43,238 na rs. 13, przypadkowo zagi- 
nęły.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygodni od dnia 15 Maja 1870 
r. to jest od daty ostatniego ogłoszenia, zgło­
sił się i prawo posiadania oąych w Dyre­
kcji Lombardu udowodnił, gdjż w przeci­
wnym razie, duplikaty biletów wydane zosta-

ną osobie, której nazwisko zapisane •• księ­
gach Dyrekcji. 1-^-3

N. D. 3180. Mowed Banku Pal-
s k i r g o ,  na zastawione kosztowności, wyda­
ny za N-rem 28,337 na imię Itty  Szrejber za­
ginął. Znalazca raczy zwrócić takowy-do kan­
toru Banku Polskiego. i 8

Dalszy ciąg Ogłoszeń w dodatku.

Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — ^osóojeuo II,eH3ypOK>. Dyrektor, ffl. Pawliszczew



Dodatek do J6 86. D zim w xa W a r s z a w k o .  
Wtorek, anta 21 Kwietnia (3  Maja., 1370 r.
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909
BpuOae.teme ko .¥  86 jjzw n m m  ^

BmopHum, 21 Anptutn (3  M an, . * / .

O G Ł 0 S S E N 1 A  B R Z

O M  U ,  i  8  . 1 1 I I U  8  0 B T > 8 B < I S i l l l

O T W A R C I E  S P A D K Ó W . 

O T K P H T I E  H A C JF B JI.C T B T j .

N. D. 3186. Rejent Kancelar/i Ziemiańskie/ 
io Kaliszu.

P o  śmierci: 1. Józefy Roweckiej co do sumy 
rs. 300, n a  dobrach  W ola  C zarn iska z O kręgu 
Szadkow skiego w dziale pod N r. 27 6. zachy- 
potekow any. 2. H anny  z N elkenow  F re n k lo -  
wcj a. co do ty tu łu  w łasności dw óch n ierucho­
mości tu  w K aliszu  pod N r. 299 B. i  591 po ło­
żonych, «) co do summ n a  rozm aitych dobrach 
w dziale IV  zachypotekow anych a  mianowicie 
G iżyce z O kręgu K alisk iego pod N r. 79, rs. 
434 kop. 85. Paw łów ek z O kręgu  K alisk iego 
pod N r. 32, re. 2563. R ychw ał z O kręgu K °- 
n ińsk iego  pod N r. 47, rs. 1350. S tok  z O krę- 
du K aliskiego pod N r. 60, rs. 5 1 3  k tó ra  rozcią­
ga także swe bezpieczeństwo i na dobrach  Och 
le W łoein, C hrusty i Zuwady z O kręgu S ie­
radzkiego pod N r .‘ 85, 4 1 ,3 0 . ^ aw iszy n  z 
O kręgu  K alisk iego pod  N r. 46 i_ad N r. , ,
12, 13, 14, 16, 19, 20, 23, 24, 2 5 ,  26, 27, 2811 
29 rs. 1965 kop. 90. R uda W ieczyńska z^Okrę­
gu Pyzdrskiego pod N r. 20 rs. 225, Ruiilice st 
O -gu W ieluńskiego pod N . 46 rs. 4343 kop. 85. 
C ienin  Z aborny części I , z O kręgu Pyzdrsk ie­
go pod N r. 26, rs. 615, i P taszkow ie z O kręgu 
Szadkow skiego pod N r 35 rs. 1273 3. A gniesz­
k i z Szwejcerów M odlińskiej co do y 
300, n a  d o b rach  Zawady Ut. A  w dziale IV  a 
N r 7 rozciągający  swe bezpieczeństwo n a  do­
b rach  Zaw ady Ut. B  pod N r. 2 z O kręgu  Szad­
kow skiego. 4. L a i z A bracham ów  K rotow - 
skiej co do ty tu łu  własności dwóch nieruchom o­
ści w K aliszu  pod N r. 203 i 316 położonych. 5. 
H enrie tty  z W olkenszteindw  M aurm  co do ty ­
tu łu  w spółw łasności n ieruchom ości w K aliszu 
N r. 524, otw orzyły się apadki. do regulacji - 
rych  wyznacza się term m  na dzień 19 (31) P  
dziern ika 1870 r. o godzinie 10 z ra n a  w k a n ­
celarji hypotecznej.

KaUsz d. 11 (23) K w ietnia 1870 r.
Teofil Jó z e f  K ow alski.

n ia x b  KOTOpue npuneuaTaBti Bb AśAś U ,
12 0 13 PaffOMCKHXl. ryOepHCKHXT. Bf.ROMO- 
CTeh 0 ex. NN. 54, 59 n 65 BapuiuBcuaro 
JTuennuKa sa  1870 f.; o T opraxb HasHaqeit- 
Bbixi, Ha 30 qncxa MimyBinarO MapTa Ha ot- 
xany apćBsy cthtiiH stoB.

P. PaxoMb, 16 Anpkxa 1870 roxa- 
ynp.'iB.THioniiM, n e ’rpoB-b.

A-'eeopb, BuuntOBCKiil.

N. D. 2068. IteAioHCKue JTjSĄhu* 
y  npanA em e.

Chmt, oOtBBJiaeT-b, h to  5 (17) Man c. r. B b  

11 qaeoBb yTpa F . b  n p n c y T C T B in  OHaro ynpa- 
B xem a GyxyTb npousBOXHTi, a Topru 110 3a‘ 
neiaTaHHbiMB je iu n p a u ia in , Ha nocTOflKy 
3 - x b  BepcTB moccehHoft 2-ro p a3 p a ja  Be- 
jioHcao-BepyiueBCKoS x°P °™  H a  o c H O B a H iu  
cMńTM yTBepiKneHHOft KaxHiriCKHMb iyoepH  
CK0HT. OpaBXeHieMT. OTt 3 1  MapTa c. r. Ha 
cyMiiy (3a H C K X io q e n ie i ib  aKCxpeHHUXi. 03- 
xeomcitb) 5,958 pyG. cep. 17 non. fteKxspa- 
n ia joxibHa GbiTb nucana Ha repGoBOfi CyMa- 
rk  30 non. xocTOiiHCTBa h c tk o  h Ge3b bch- 
KHX-b nouparOKb vi no mime iiOKa3aH>ioa »op- 
Mk. Kb xeKXapauin xoxmno npiixomnTb 3a- 
„ o n  Bb cymk 600 p. HaxiiqHhiMH xeHbrasin iu a  
Ha TaKOiiyio me cymuy KBHTaHuiio ita3Haqefl- 
cTBa Kposik Toro na uzjepmKii no o6bHBxe- 
Hiio o T o p r a x b  25 p .  c. C sit.ty 0 T o p rO B M H  
KOHjnuiH wojkho BHjhTb emexHeBHO 3a uc- 
KiioqeuieMb npa3XHHHHbixb h TaGexbHbixb 
X H e f t .

d>opwa HeKxapaniH.
BcxkxcTBie oGbHBxenia BextOHCKaro 

Haro  ynpaBxeHia OTb 8 Anpkxa c. r. As 36fi3 
cuMb oóasyiocb npOH3BecTii paGoTM iio no- 
CTpoiSKh .3 Bepcrb luoccehtioB 2-ro p asp a ja  
BexWHCKO BepyuieHCKoR xoporn sa cywiiy 
NN. 3 ax o rb  B t cyjiak 600 pyG. cep. npn 
cewb np0 .iarb.io.

IIocTOHHHOe iioe miiTexbCTBO b i  N. .  hhcxo 
vkcau-b 0 rojx, (iionnncaTb hmh 0 oawHxno).

P. BexioHb, 8 Anpkxji 1870 rojta.
1—3 HauaxbHMKb y k s ja , IIojtnojiKOBHHKb, 

(■ -  ) •

N . D. 312. Rejent Kancelai/i Ziemiańskiej 
u. Lublinie.

Zawiadamia, iż z powodu nastawionej
śmierci* . •

i. J ó z e f a  Geliebter współwłaściciela n ie­
ruchomości w m. Lublinie Nr. hyp. 343 ozna­
czonej. . , . . I. . . .  , an

2 Jana Mincla wierzyciela sumy rsr 1st 
na dobrach Dąbrowicy pod Nr. 26 działu IV 
i na nieruchomości w Lublinie I  r ,  hyp. GJ i 
pod Nr. 21 działu IY ubezpieczonej.

3. Żofii z G erliczów  W o ło w sk ie j, w ierzy- 
c ie lk i sum y rs r . 7,500 n a  d o b rach  
W ysokie  p o d  Nr. 34 d z ia łu  IV i rs 3,000 n 
d o b rach  S iem m ce p o d  N. 26 d z ia łu  IV ube

pieczonych .^   ̂ g jryłowiczów Kocowskiej 
wierzycielki sumy rs. l .SOO na dobrach Rato- 
szynie pod Nr. 4 działu IV bypotekowanej.

Otworzyły się spadki do uregulowania któ­
rych termin na dzień 15 (271 Lipca 1870 r. 
Kancelarji podpisanego Rejenta oznaczo y
został L i^ a_ 5 ( n ) . stycznia 1870 r
p_ 2  Feliks Wasiutynski-

l i c y t a c j e . —  T o p r u .

N. D. 2812 Ra-lOMCituA Kmennan, 
na.w m a.

OóbSBuaeTT,, u to  Bb npucyTCTBiH en oU 
A nptxa (12 Maa) c. r. fany**  npoHBHORHTb- 
cii Topru « a  uporam y bt> Pa^SBUKOMb Jlt,c«0- 
uecTBń xkcockBH 1870 o, pi. ftau* Bxore, o 
ut.HCHHoa Bb 761 p. 24>/2 koh., 3« acKxmue-
uicMi, H3b OHofi uoxxemam,HXb OTnycny sxh 
xtcHbixb HHHOBb 24 came.Hb ?pOBb.

ffiexaiomie ynacTBOBaxb Bb  3 T0 xx= xop 
r a x b ,  X O X K H b l  H B H T b C S  B b  o a H a i e H H b i f l  c p o K b  

B b  Haxaxy 0  n p e f c e x a B H T b  s u o rn  p a B H a i o -  

mieca 1 0 °/n  T O p r O B O i i  c y M M m -
T. PaaoMb, Mapxa 31 SH» 1870 ro Sa. 

yupuB xm om iS , lleT poB b. 
Accecopb, BbimKOBCKig,2 -  3

N. D. 3167. I'a.ivMCKaA Ka'JCHuuH
ll'uAUmu..

OGbHBXHeTb, hto 30 Aupbxa (12 Man) ce­
ro roja P'B 12 uacoBb jhh,'. CysyTb rpOHSBo- 
XHTbca Bb npucyTCTHiH ceh IlaxaTbi 0 sycx- 
Bue Topr“ (in plus) hu oxnany Bb la.xHTHte 
apCHxHoe coxepmaHie cb 19 Iiohh (1 lioxa) 
1869 r. no T0™e hhcxo 1881 r. nponHHania
B8* SCWJIHKrb B i ł  ^epC B H flX T i
C T a p a x o b H U e ,  M a p H H H K O B b , f t s i o p K O B b ,  Ky 
H O B b , P -,Sa. B p ° A b i,  M n x r i x o B b ,  Boxh E p m 0 - 
B o p a a  H BeurxioBb, a T a i i a e  boxiihoS Mexb- 
j j 0 0 bl B b  X e p . M ap U B H K O B b  cb  K O pneH H blM B
oropOftaMH Bb 0 3 H a 9 e H HWX b  xei’CBiiaxb, 3-
ko ho si in HaxuuiieHHa, Haaieuitaro yb3xa, OTb
cyitsiM 1,125 na o d i u a x b  K O H ip a K T H u x b  
y c x O B ia x b  *xa apeHHu  K a s e H H b ix b  o6poq-
H U X b  C T aT b eH  H Hil x * X b  rx a B H W X b  kohxh-

N. D. 2810. HanaAhHUicb B 'enjiuK vcvw o  
. l-fc j ,  j it

OSbHBXHio b o  ńceoómee cBtxhuie, ix o  4 
(16) Maa c. r. Bb 12 aacOBb xa«, Bb npocyT- 
C T B i u  BeHXHHCKar0 yt'SXHaro ynpaBXfeHia, 
Oyxyxb npoH3H0xHTbCH xoprir (in plus) Ha a-
ppHXiioe coxepmaHie npomiHanionHbixb x° 
xOXOBb Bb 0Mbniaxb aacTiibixb 0 siaiopaT-
Hbixb Ha xpu roxa cb 1 (13) HHBapa 1870 r. 
a BueHHo:

1 B b hxi'Lhih TopatKOBb, OTb cywMix ro- 
Xonaro nxaTema tiO p 90 it.

2. B b  iiMkHin JIoShmoBnne, OTb cyaMH 
roxonaio nxaTema 197 p. 70 it.

3. B b HMlsaiH 3,o>i6poBKO, OTb cyaabi ro- 
XOBaro dxarem a 115 p. 50 k .

4. BbHMhHin Ko3’trxoEbi, oxb cyasiw roxo- 
Baro uxaTema 1,401 p. .80 k.

5. B b HMbHiu .leHKa, oTb c y a a u  roxosaro  
nxaTema, 212 p. 10 k.

6. Bb iiatH in  MsypoBb, , OTb cyaabi roxo- 
Baro nxaTema 84 p.

7. B b nabnin  MbimKOBHpe .h i t  D., OTb 
cyaabi roxoBaro nxaTema 20 p.

8. Bb HsrfcHiu HeCoBa, OTb cyaaibi roxOBa- 
ro  nxaTema 616 p. 50 k .

9. B b iiat.Hin OcfeBb, OTb cyaMK roxosaro
nxarem a 171 p.

10. B b MMkiriB P o ro 3HHitb, OTb cyaabi ro- 
XOBaro nxaTema 180 p. 40 k.

11. Bb HMbHiH CapHOBb X0 T. A, OTb cy«- 
uhi rojOBiiro nxaTema 52 p.

12. Bb HMbHin CapHOBb xht. B, OTb cya- 
Mbi roxoBaro nxaTema 40 p.

JKexaiomie yqacTBonaTb Bb T opraxb oOh- 
3anbl HBHTbCH Bb cpOKt H MbCTh BblUie 03Ha- 
ueHHOMb npexcTaBHBb Ha 3ax.0Tb 1 4 nacTb 
cyMsiH OnpexkxeHHoS Kb Topranb.

IIoxpoOHbie ycxOBia oób apeHXl5 MOryTb 
6wTb pa3CHaTpHPaeiibi Bb y ha^HOMb ynpa- 
BxeHin.

n P0 3T0Mb npHCOBO'tynxaeTCS, HTO apeH- 
X»TOpb 3a n03xnoe BBtxeBie E1> aPeH*7> HH' 
HUKofl Kb Ka3Ht npeTe03i0 npocTnpaTb He 
Momerb.

T. BeHXHHb, 31 MapTa 1870 roxa.
3—3 3a HaqaxbHHKa yb3xa, (. • • • • •)•

N. D. 2967. Havu.tbHVKb 3anaĄna?u 
l'opua to  On pyza.

JToBOXHTbca xo EceoSmaro cHtxhHiH, hto 
Bb BeHXBBCKOMb y®3XHOMb ynpaBxeHiH 5 
(17) Maa c. r. SyjyTb npO03BOX0ThCH TOprn 
(in minus) nocp.excTBOsib saneH aianabixb 
o6bHBxeHiR,. a  hmchho:

1. B b  11 uacoBb yTpa na nocTaBsy Bb 
IIotifipoBcuiii OKpyKHbiit Mara3HHb:

а) CMa30HHbixb MaTepiaxOBb o i b  uTHb y-
BexHHeHBbixb Bb 20%  npoxnBb nliHb Ha- 
BHaneHBbixb H a l8 6 9  ro x b . Bcero Ha cyMMy 
13,415 py6. 50 non.

б) Komb pa3Hbixb, OTb nt.Hb yEexHneH- 
HWXb Bb 20%npOTBBb HllHb Ha3HaHeHHbIXb
Ha 1869 roxb, Bcero Ha cysmy 9u2 pyo.

b) M eTaxnuecitnxb h x p y ra x b  aexEHXb 
saBOxcKHXb npexsieTOBb, o r b  yBCXH'ieHHbixb
n t.H b  Bb 1 5 %  npoxnB b H b H b  iiasiiaHeHHbixb 
Ha 1869 ro x b , pcero  Ha cysiMy l ,o i9  pyo.
50 so n .

2 T oprb nb  12 nacoB b Bb noxjeH b, Ha 
uocTaBKy Bb JI,OH6 poBCKiii OKpymubik M ara-
3Z Hb, XOCOKb pilSHUXb COpTOBb 0 Pa®.*®" 
pOBb, OTb HtiHb yBC.lUHeilHblXb Bb 1 0 , 0 
upOTHBb H tH b HasHaqeHHhixb Kb n o c x tx -
HHMb TOprasib, Bcero h:z cysisty 8 , 22b pyo.
90  iton.

IK exaiom iS npuHHTb u a  cefin nocTiiBity bm- 
uie 0 3 HaqeHHbixb u a re p ia x o B b , oóaaaH b sa  
n o x b  qaca xo HanaxiH xoprO Eb npejcxapaT b  
Bb BeHXHHCKoe ytsaxHoe ynpaB xeH ie, oObH- 
Bxeaie HanncaHHOe Ha repóOBofi óyM art 3U- 
KOthHHaro xocTOHHCTBa, Ha iiaT e p ia x u  noxb
uyHKTonb: a )  6 )  b), noposiib  hxh cooóuta, a  
Ha xOckb HenpeMliHHO oTxh-'bHO, no unme^y- 
Ka3 aHiioft oop jiti 0  iipiixomuTb itb  axosiy oOb- 
HBxeHiio, xeHbrH Ha a a x o rb  Bb paS M tpb  / , 0 
HUCTH nOXpHXHOit CyMMbI, liaXHHHblMH HXH 
uponeHTHbiMH OyjiaraMii cb  HaxxemamuMii 
ltynonajn i, n  Ha Toproebie 0 3 xepmitn naxH’i- 
HbibH „eiibniMii %  upoueHTa, cniiTan no H'S- 
Hasib xu« roprO B b onpexBxeHHbisib.

IIp ii Tosib npHcoBOitynxaeTcn, hto npn  
npexcTaBxeuiH 3axora, cysiMU MeHie p y o x a  
cHHxaioTCH 3a p y 6 xb, Ha ToprOBHH me hz- 
XepmKH, cyMKU HeHke 50 iconkeKb 3a 50 k., 
a  fioxke sa  pySxb.

ycxOBia Ha KOTopbixb Topi' 0  3 TH SyxyTb
npO03BOXHTbCH , Cb nOKU31UlieMb Bb HUXb
KOxunecTBa iiym ubixb itb  uocthbkTi K arep ia -  
x o B b ,  a  Taitme HkHb Ha bchkIR copTb, jio- 
ry T b  6 uT b upocMaTpHBaeMbi K b  I opHOWb 
ynpaB X cain  Bb /(oHÓpoBli, bo B pena cxym e- 
OHhixb saHHTiS sa  u itxioqeHiesib npa3XH0H- 
Hbixb n TaOexbHWXb xueft.

^0pM3> OÓTłflBJieHiH.
B cxbxeiB ie HSBtmeHia HaqaxbHHKa 3 a n a -  

XHaro I 'opH aro  O K pyra OTb 8 A n p h x *  c. r. 
3a  As 1365, CHiib oósibiB aiocb noCTUBXHTb 
(csia3 oqnbie M arepiaxbi), (itomeBeHHKitt to -  
B ap b ), MeraxHuecKie n x p y rie  mexitie 3aBOx*

I citie npexneTM, ( xockh paSHixxb copxOBb h 
pasN kpoB b), Bb /lonfipoBcitii-i OKpymHbin 
M araanub , ycxynaK Cb TOproBMXb H kiib 
IiponeHTb (BbinHCIlTb yc.TyiixeHHbiS npOHeHTb 
uH®paMH n npoiincbio) n  corxam aiocb Ha Bek 
o 5 a 3 a'rexbCTBa usxoateiiHbia Bb y c x o n iax b  
XXH TOprOEb, KOTOpwa MHk HSBki’.THbl.

IIp ii cem , npexcTaKxaio Ha 3 ax o rb  (Haxii'i- 
HbiaH xeHbratin, hxh npon . i iHbijiH 6 yM aia- 
« n )  (N- pyG xeS) fibi-imcaTb itoxiiqecTBO 3axo- 
r a  n n tp a n n  n nponncbio a  ecxn sa x o rb  npex- 
craB xaeT ca uponeHTHbisiH GynaraMH, rro  uoh- 
sieHOBUTb npou,eHT(ibiH GyMarn cb  03Haqe- 
Hiesib HXb nyuepoB b, H Ha TOprOEwa H3xep- 
mKii naxHHHbiMH xeiibraMH N. pyGxeit.

E cxn  Toprn aa suioio.HecocTOaTCH, t o  xe«b- 
rn  3 TH n p n u y  ofipaTHO caMb nxn q p e3b  M O e r o

n o B k p e H H a r o .
ObcTOaHBoe mUcto muText-CTBa u o e ro  Bb 

N. b6xh3h nOHTOBii CTaHnin N., V*3ga’ N., 
ryO epH iii N. H aco x b  Bb N., xhh h n n a  N-, 
1870 r.

(IIoxnHcaTb lina u taMHXiiol.
OGbanxeHia s t h  xoxmHbi GbiTb nnoaHW qe- 

Tito, Oesb nox'iHCTOKb 0  ita itnxb  xhGo yn y - 
meHiH, hGo uoxiiHHbiH He no yKa3 aHHo8 ®op-
j i t  h He Bb o6o3HaqeHHbi8 cpoKb, a  TaKme 
3 aK xioqaicm ia r.b  ceGk oflycxoBxeHHbia uk- 
Hb), 6 yxyT b CHHTaTbCH He xkficTBHTeXbHblMH 
n npHHHTbi He GyxyTb.

xep. ftosiGpoBa, 8 AnpkxH 1870 roxa.
2_ 3  H. x- IlaqaxbHHKa, H exuxoB b.

dzie g łośna licy tacja na w yaz.erzaw it t,e  do­
chodów propinacyjnych vze sprzedazy .rn n -  
ków) na  g run tach  włościańskich we w siach w 
załączającym  eię wykazie wyszczególnionych 
na  czas trzy le tn i poczynając od 1 S tyczn ia 
r. b. do te jże  daty  1873 r.

P rzystępu jący  do licy tac ji winien zam e. o 
w ać się w oznaczonym  czasie w biurze ar ą- 
du P ow iatu  i złożyć kaucję w wysokości /« 
części rocznej o p ła ty  ustanowionej 
częc ia  licy tac ji, j a k  również przeditaw ic * - 
dectwo kw alifikacyjne wydane przez » muzę 
miejscową w tym  względzie przepisam i wjm

S B liższe w arunki pom ienior.ej dzierżawy 
p rzejrzan e  być mogą w biurze Pow iatu  kaldo- 
dzienn ie w godzinach  biurow ych.

P . PpofiuM , AnpkxH 10 xhh 1870 roxa 
H aqnxbiinitb  Vk3xa,

KatiHTąHb, ( ............... )•

B t ( t i « o t i b  
HHkHiaiib Bb ito n x b  npor.HitauioHHbie 

Xoxoxix Htr KpectbaHC.KHxb seH xaxb noj/Jie- 
m aTb OTxaqk Bb apeHXHOe coxepm auie cb  
avKiiiOHa, HaqnHaa OTb linme noKa3UHHO0 
apeHXHOii roxH 'inoii nxarb i Bb ro g b  yweBb- 
uieHHok Ha ' / 4 qacTb.

B orxepnue, BorxeBCitan b o x h  O c h h w  0  

A h h o c x i i b i . 192 uyG. 66 k .
IIeTpbiK03bi, PexxHHKa, Byxw neTpwKOCKia, 

XyxoMHHb, 74 py 6 . 60 k.
EmeBime, B epxoH b, EmeBCKan l y m ,  50 

pyG.
BHXbqorypa, 40 pyG.
3aGopOBb, B n x i r i H T A p r b ,  3aóopoB tK b, ,1 8

py6, 66 k . . oo
TpaGk, BoxarpaGcKiiH, J(aujeBb 4- p-3d n. 
IlHeBbi, IlHeBCKaH BOXH, JIauieBHite 48 P I 0 - 
Ockqeitb, IIpmHitopbi, 24 pyG.
I lb ix p u . 16 pyG.
R poxhi, 6 pyG.
B oxh BopoBCKUH 32 pyG. Vr,™ e -
M uxpoB b. M nxporeK b, K pym eiib , K.pyme 

Be Kb, KouepaHix, KouepanKB, B oxh h « h e- 
paHCsaH n l jk c x k  143 py6. 33 k-

IlaBxoBHue, KoBeHHHHb h B uxcanH b.
pyG. 33 k.

CKpmemeBHiie 0 KoiiOHa, 3 - pyG.
PxyxoB b h  Bbicoqm ib, 48 pyG.
T ohckh, 8 pyG. 66 k .
1'xyf.qHHb n PxyBHKHeKb, 3< pyG- do *• 
EsepmaHbi n PatjGćpTÓBb, 17 pyG. 22 %. 
SaxeHate xyme, Baxeum e niaxe n K apoxes 

106 pyG. 66 k.
HocbinoHHTitn 29 pyG.
Pom ne n KoHCTaHThiHOBb. 32 pyG.
K otik h ByxbKa. 3axeHCKan 46 pyG. 
ilncoBb h  JlncyBeitb 36 py6.
CxknoBOxa h  JlyfoBim e 49 pyG. 33 k.

1 M an u , C yxocrpy ra , h pXbHHOBb 50 pyo. w

IIonoEH ne h  M kxoBiine 80 pyG- 66 k.
JIp an e  ;r.yme, 45 p-. 33 non. 
n n a p e  Maxe, 32 pyG. or, - 66
ReHCToneBb, Mt.h c u i  b CisnoBb. 80 py ,|,

KOH.
TypOBiine n TypoB citaa b o x h  3 6  pyo-., 
Pann6opbi. 18 j yo . 66 iton. ^
C axsoE b IP . A.enKiB, 24 Pl'G- 
CaxKQB1 xyxoBHbiS, 10 pyG 66 b o b .
Hocw n o jb  TajjHBHOMb 1 pyG. 33 k o h .
T p m n X H T K O B b  jiaxhtH, T  u m u j s T i - O B b

mbifi 37 p y 6 . 33 koh.
CBkHTOxoBb 24 pyG.
KoHHHHb, 17 pyG. 33 koh .
MaxHaTKa, 42 pyG. 66 kob.
Kyccbi 9 pyG. 33 kob.

N. D . 3170. H m u.M iuK b tp o eu n a w  
y-hjj\a.

Ha ocHOBaHin pacnopam eH ia BapmaBCKok 
K a3eHHoS naxaT hi OTb 30 p,eKaGpa np. roxa  
aa JVs 17031, oGbHBxaeTca bo B ceoom ee  cBk- 
xkHie, h t o  29 A tip k x a  c. r. Bb 12 qacOBb  
Xhh B b PpoenitoM b y k 3XH0 u b  YnpaBxeHiH Bb 
ro p o x k P p o S u b i, Gyxi'Tb np oii3BOX0 TbCH rxac-  
Hbie TOprn Ha OTxaqy Bb apeH xy nponnHa-
HiOHHblXb XOXOXOBb HH KpecTbHHCKHXb seM-
X H X b  B b  c e x e n ia x b  no npaxaraeMOB b * x o b ° -  
c t u  n O H M e H O B a H H i . ' X b  H a  T pexb-xkTH iS ne-
p io x b  c b  1 HHBapa 1870 r. no T a K o e  me qn- 
cx o  1873 r o x a .

.lupa mexaioinie yqacTBOBSTb Bb Topraxb 
XoxmHbi HBHTBCH u b  03HaqeHHoe BpeilH Bb 
YnpaFXeHie h npexcTHBHTB BbixaHHOe MkCT- 
hoio BxacTbio 3aK0HH0e cBHXkTexbCTBO a Tait­
me 3ax«rb Bb paasikpk '/, qacTH onpexkxeH 
hoH cyMMM apeHXHO® toxhuhoS  nxaTU.

ExHrnaiimiH apeflxHbiaycxOEiH moryTb OHTb 
pa3 c«OTpkHH Bb yk3XHOMb ynpaBxeHiH Bb 
npncyTCTBeHHwe Hacia.

*

Na z a s a d z i e  rozporządzenia W arszaw skiej
Izb y  Skarbow ej z dnia 30 Grudnia r. z. N r. 
17031, podaje do w iadom ości p u b licznej, że  
dn ia  29  K w ietn ia  (11 M aja) r. b. o g o d z in ie  
12 w połu d n ie  w biurze Zarządu P o w ia tu  G ró­
jeck ieg o  w m ieście  G rójcu, odbyw ać sig  bę-

N. D. 3095. lllmaRh 2-a rper ia ,lfpCKoU 
A ueuziu.

OGbHBXHeTCH, HTO B b  UlTaGk 2-i 
XepcKO» ^HB03i0 HaxoxflinewcH Bb r. n  1 
Bk Ha HOBOBb-CBkTk Bb xotik 
XOmctbb, npHrxauiaiOTCH mexaiomie BP 
Ha ce6a  xocTaiiBy Mnca x^a boRckb v

„axepcnoR  U**™™ 8200 qeJTOE* K\o T O p u e  h o x o b h h u  Man no  KOBenb Iiohh, BOTopue
GyxyTb h h x o x h tch  bb  x a re p k  nox P4 
boio, T o p rb  Gesb nepeTopmKH 6yxe r o  
M aa Bb 10 nacoBb y rp a , Ha 
Himie npnuHTb Ha ceGn nocTaBKy M«ca «
HMkTb uog-iem am ie *0Kl '5leH'I “  ”  3^ , a '

T B apm aB a, 16 AnpkxH 1870 roxa. 
HaqaxbHHKb IIlTaGa,

IIOXKOBHHKb,  ............ ...

N  D. 3116. Komisarz Administracyjny 
C y r lc u lu  9 i 10, Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p r a w ­
nie zajęte aa  satysfakcję należności skarbo­
wych i miejskich ruchomości, a mianowicie: 
meble jesionowe i machomowe, w dniu - 
Kwietnia (10 Maja) 1870 r. o godzimie :l? w 

i południe, na targu publicznym 8. Aleksan 
1 dra przez licyt cję za gotowe pieniądze wię­

cej dającemu sprzedane zostaną.
W arszaw a d. 16 (28) Kwietnia 1870 r.

2 2 Sosonko.



2V. D . 30.93. Komisarz A d o u n a tra q kn y  
(Jyrkuiu 4, 5 i 6 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publiczne], iż p ra ­
wnie zajęte  na satysfakcję należności, skar- 
owycli i m iejskich ruchomości, a m ianowicie: 
łóżka, komody, szafy, kanapy, k rze ła  .jesio­
nowe, i różne inne meble, w 'dniu 28 k w ie t­
n ia  (10 Maja) 1870 r. od godziny 12 w p o łu ­
dnie w domu pod r  2436 przy ulicy Nowo­
lipie, a  w dniu 1 (13) Maja r. b o godzinie 
11 z rana  pod Nr. 229la  przy  ulicy Gęsiej, 
przez licytację za gotowe pieniądze więcej 
dającem u sprzedane zos'a,ną.

W arszaw a d. 11 ( 23) Kwietnia 1370 r.
-  2 Dobronoki.

N. D. 3 1 S ó . P isarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszaw ie

Stosownie do a rt. 6$2  K . P . S . wiadomo 
czyni, iż na żądanie A ntoniego Przyjem skiego 
obyw atela, w W arszaw ie pod N r. 359 zamie­
szkałego. zam ieszkanie praw ne do tego in tere­
su i całego postępow ania subhastacyjnego, u 
T eodora  Ł ąckiego, O brońcy przy W arszaw ­
skich D epartam entach  R rządzącego S enatu  w 
W arszaw ie pod N r. 1775 przy ulicy S to -Jer- 
skiej zam ieszkałego, obrane m ającego, w poszu­
kiw aniu sumy rs. 1,500 z procentem  5 %  od 

^ dnia 4 L utego  1868 roku licząc i kosztów  od 
S tanisław a i W ik torji Ew y dwóch im ion m ał­
żonków  M akow skich obywateli, w łaścicieli n ie ­
ruchom ości Nr. 2935 i 2936 w W arszaw ie po­
łożonej, tam że zam ieszkałych, pro toku łem  S ta ­
n isław a Skierkow skiego, K om orn ika przy T ry ­
bunale Cywilnym w W arszaw ie, w dniu 28 L i- 

* stopada (1 0  G rudnia] 1868 ro k u  sporządzo­
nym, w drodze sądowej przym uszonego wy­
w łaszczenia. zajętą  i zaaresztow aną została

N IER U C H O M O ŚĆ , 
w W arszaw ie przy uliey C zerniakow skiej pod 
N r. 2935 i 2936, w Cyrkule policyjnym  IX , 
pod ju risdykeją  Sądu Pokoju  w W arszaw ie 
W ydziału 3-go, położona, a  dziś w jed n ą  ca 
łość połączona, księgą w ieczystą objęta, p ra­
wem własności do Stanisław a i W ik to rji Ewy 
dwóch im ion m ałżonków  M akow skich należą  
ca, dawniej dwie części stanow iąca, w ich  po ­
siadaniu i użytkow aniu dochodów zostająca, 
gdyż S tanisław  M akow ski syn, k tó ry  za  k o n ­
trak tem  urzędowym w dniu 14 (26) Czerwca 
1868 roku, przed W incentym  H elcm anem  R e­
jentem  w W arszaw ie sporządzonym , wydzier­
żaw ił tę  nieruchom ość na  la t trzy, poczynając 
od dnia 24 Czerw ca 1868 roku  do tegoż dnia 
1871 roku za sumę rocznie ustanow ioną rsr. 
450 życie zakończył bezdzietnie, wszakże te ­
stam entem  urzędowym daty  1 (13) W rze­
śnia 1868 r. przed tymże Helcm anem  R ejen­
tem . zdziałanym , zapisał cały swój m ajątek  
i praw a W incentem u Laskow skiem u felczerow i, 
w W arszaw ie pod N r, 2446/7 zam ieszkałem u, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie ob­
ciążona.

N a gruncie powyższej nieruchom ości, są, n a ­
stępujące zabudow ania:

1. Dom  frontow y od ulicy C zerniakow skiej 
(nasi: m urowany parterow y z m ieszkaniam i 
poddasznem i o 3-ch kom inach nad  dach da­
chów ką kryty  wymurowanych z suterynarni, 
przy tymże domu z fron tu  jes t dwie wystawek 
drew niannych z desek blachą kry tych , z k tó ­
rych wchód do suteryn powyższych, z ty łu  
okien 6 w parterze, z których 4 z okiennicam i 
drew nianem i poniżej okienek oszklonych i okra- 
tow anych dających widok suterynom , w samym 
środku są schody drew niane prow adzące, do 
sieni parterow ej, w k tórej są również Schody 
z poręczam i do m ieszkzń na  poddaszu będą­
cych i górę prow adzących, z lewej strony domu 
są schody drew niane z poręczam i z cegły na  
podm urow aniu, na  którym  jes t wystawka dre­
w niana b lachą pokry ta , oszklona, z drzwiam i 
do m ieszkań parterow ych, z boku w tym za­
budow aniu je s t okno weneckie a  w szczycie 
u  góry są 3 okienka dające św iatło n a  górę 
u spodu jest 1 okienko oszklone i okratow ane, 
przy tymże boku domu tegoż je s t przystaw ka 
m urow ana b lachą k ryta, o 2 -ch drzw iach z i 
okienkiem , mieszcząca w sobie stancją  d la 
stró ża  i wchód do suteryn. Z praw ego boku 
je s t 3 okien w parterze z okiennicam i w środ­
ku p rzy  m urze schody' drewniane z poręczam i, 
na  podm urow aniu z cegły z drzwiami podwój- 
nemi, z k tó rych  wchód do m ieszkania. P rzy  
m urze je s t przystaw ka drew niana stanow iąca 
sień  z k tó re j w chód do suteryn, a u  dołu jest 
1 okienko oszklone, w szczycie zaś u góry o- 
k ien  oszklonych 2  a  trzecie m ałe nie oszklo­
ne, w dachu je s t dym nik, przy tymże dachu z 
fron tu  i z ty łu  oprócz boków  są rynny ęrzez 
ca łą  długość domu z b lachy  k u  dołow i spusz­
czone. D ługość frontow a d om u  licząc z p rzy ­
bliżenia, ma około łokci 40, a  szerokości oko­
ło łokci 2 0 .

Z prawej strony domu opisanego od ulicy 
Czerniakowskiej.

2 . P a rk a n  drew niany z desek, długi około  
łokci 30, wysoki łokci 6 w k tórym  je s t fu rtk a  
z k lam ką na  zawiasach żelaznzch, a z niej 
wchód do ogródka.

Z lewej strony,
3. M ur w k tórym  bram a a  przy n iej fu rtka, 

a przy nim p a rk a n  długości razem  z parkanem  
około łokci 2 2 .

Z lewej strony zabudow anie drew niane sta ­
re  gontam i kryte, w węgiel postaw ione, p a r­

terowe o 1 kom inie nad  dach w yprow adzo­
nym .

O bok tego zabudow ania:
4. K om órka drew nians sta ra  gontam i k ry­

ta ,  o dwóch drzw iach.
5. K om órka drew niana z bali deskam i k ry ­

to, o 4 drzwiach.
6. K om órka z drzew a deskam i kryta , o 1 

drzw iach w połowie kratkow anych , w której 
je s t  sk ład  słomy, a  w czasie św iąt żydowskich 
używ ana bywa na  kuczkę.

7. Zabudowanie drew niane z bali, tek tu rą  
smołowcową kryte , stanow iące sta jn ie  i wo­
zownie.

8. Śm ietnik drew niany z bali bez pokrycia.
9. Zabudow anie m asiv m urow ane p artero ­

we dachów ką kryte, z kom inem  murowanym 
nad  dach wyprowadzonym  o 1 drzw iach, 6 
nieoszklonyatł okriacli. z widokiem n a  podwó­
rze, ze strony zaś bocznej okien 4 takoż nie 
oszklonych, a z ty łu  od posesji N. 2934 okien 
4, z k tó rych  1 duże a  trzy  m ałe okratow ane 
prętam i źelaznemi, zabudow ani ó to stanowi 
brow ar do w yrobu piw a zwyczajnego i w środ­
ku tego zabudow ania m ieszczą’1 się: kom in du­
ży m urow any z ko tliną  m urow aną z cegły, w 
k tórej jest kocioł duży m iedziany, nadto 2 
k ilsztoki drew iane n a  podm urow aniu z ce­
gły , kadź drew niana 4-rna obręczam i żełazne- 
mi opasana, kory tko  drew niane ow alne w zie­
mi na  g łębokość osadzone ophsiuie dwoma 
obręczam i źelaznem i, rezerw oar do wódy dre­
wniany 3 źelaznem i obręczam i opasany, wi­
szący na  2 śrubach  żelaznych do belek przy­
m ocowanych, pod którym  4 beleczki drew nia­
ne, jed n a  z tych dwoma obręczam i, a  druga 
3-m a obręczam i źelaznemi Opasane, pod b ro­
warem je s t piw nica sk lepiona m urow ana.

P rzy  tym  browarze;.
10. Zabudow anie parterow e m urowane, tek ­

tu rą  smołowcową kryte, stanow iące młyn koń­
ski i izbę ferm entacyjną. W środku tego za ­
budow ania mieszczą się trzy  m aneże i kosz 
drew niany do nasypyw auia słodu, pułap  w 
środku  drew niany w dobrym  stanie.

11. Zabudow anie masiv m urow ane p a rte ­
rowe blachą k ry te  z kom inem  blaszanym  nad 
dach wyprowadzonym , i przystaw ką m uro­
w aną b lachą pokrytą. Zabudow anie to stano­
wi obecnie suszarnią słodu, przystaw ka zaś 
ko tlinę  ogniska, w środku mieści się pokład  
z cegły n a  podm urow an iu ,' na  którym  jes t 
s ia tk a  z grubego d ru tu  do suszenia słodu la ­
sami zwana, oraz kan a ł z cegły ogniotrw ałej 
m urow any, rozprow adzający ogień do su­
sz arni.

P rzy  tej żc suszarni:
12. Zabudow anie m urow ane parterow e te k ­

tu rą  smołowcową kryte z p rzystaw ką b lachą 
k ry tą  stanow iącą m eleuch, w którym  znajdu­
je  się n a  górze kadź drew niana zalew na 3-m a 
obręczam i opasana.

P rzy  tym melcuehu.
13. Zabudow anie m urow ane parterow e da­

chów ką k ry te  o 1 kom inie nad dach wym uro­
wanym. Zabudow anie to stanow i brow ar do 
wyrobu piw a baw arskiego, w którym  mieści 
się 1 k ilsztok  drew niany, kadź drew niana do 
piwa z bali kory tko  drew niane ow alne, rezer­
w oar drew niany z bali, k o tlin a  z cegły znacz­
nie popsuta.

Zabudow anie wyżej opisane m urow ane p o ­
cząwszy od N r. 8 do 13, w łącznie jed n ą  ciągłą 
łączność stanow ią.

Z praw ej strony od uliey Czerniakow skiej.
14. O gródek m ieszczący w sobie różnych  

krzewów i drzew, niefruktow ych około sz tuk  
30, a  w nim a ltan a  drew niana, a  d ruga  gon­
tam i k ry te . W  ogródku  tym odbywa się wy­
szynk piwa i innych trunków  i je s t k ręg ie l­
nia.

15. P a rk a n  drew niany z desek opasujący  
powyższy ogródek, w parkan ie  tym są  dwie 
furtki.

W w inklu  tego park an u  jest:
16. K lo ak a  drew niana deskami k ry ta  o 4 

drzw iach.
17. Zabudow anie drew niane stare  gontam i 

kryte stanow iące stajnie i wozownie.
18. K lo ak a  drew niana deskami k ry ta  od u li­

cy Solec. _____ ____ ___
19. P a rk a n  drew niany z podw ójną w rotnią.
W środku  tych  zabudw ań ku ulicy Solec w

podwórzu.
20. Zabudow anie drew niane sta re  w małej 

części m ur w sobie mieszczące parterow e gon­
tam i k ry te  o 3 kom inach nad  dach wym urowa­
nych.

Z lewej strony wchodząc od ulicy C zern ia­
kowskiej.

21. O gródek warzywny mieszczący w sobie 
około 10 sz tuk  krzewów i 2 drzew a owocowe 
z a ltanką  z desek, deskam i pokry ta , w środku 
tych i

22. Podw órze brukow ane przed domem fron ­
towym od ulicy Czerniakow skiej.

Z lewej strony:
23. Podw órze brukow ane w którem  je s t  stu ­

dn ia  halami cem brow ana zakry ta .
Z prawej strony:

L  24. Podw órze w małej części brukow ane 
w którym  jest studni drzewem cem brow ana 
zw ana pom pą.

Pom iędzy pierwszem podwórzem  a  dwoma 
ostatn iem i znajduje się p ark an  przez ca łą  sze­
rokość w połow ie zę sztachet d rew nianych 
a  w części z bali w którym  są 2 b ram y  dw u­
skrzydłow e.

Narzędzi do gruntu przywiązanych Mo ł a ­
szenia ognia służących niema żadnych. °  ' 

Zabudowania wszystkie znajdują się w do­
brym stanie.

W  nieruchom ości tej mieści 12 lokatorów  z 
imion i nazw isk, oraz ilość ceny n ajm u  uiszcza­
jących , po szczególe w akcie za jęc ia  wymie­
nionych, tudzież są dw a lokale  próżne, a jeden  
lokal obszerny frontow y zajm uje d łużnik  sam 
S tanisław  M akow ski.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teo­
dora Łąckiego. Obrońcy przy Rządzącym Se­
nacie Warszawie pod Nr. 1775 zamieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w kancelarji Trybunału tutejszego w Wydzia­
le I  złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono.
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi miasfa Warszawy w Warszawie, pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce W incentego Kę­
pińskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi Sądu, 
Pokoju Wydziału I I I  w Warszawie pod Nr. 
405 urzędującemu na ręce własne samego.

Obudwom dnia 5 (17) G rudnia 1868 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej f i  zaaresztowanej nieruchomości dnia 31 
Grudnia (1 2  Stycznia) 1868/9 r„  a w dniu dzi- 
siejszem do księgi zaaresztowali w kancelarji 
Trybunału tutejszego, na ten cel utrzymywa­
nej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
runków sprzedaży odbędzie się na audjeneji ja ­
wnej Trybunału Cywilnego w Warszawie w 
miejscu zwykłych posiedzeń, przy ulicy D łu ­
giej pod Nr. 549 Wydziale I-ym d. l j  (23) 
M arca 1869 r. o godzinie 10 z rana.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Obrońca przy Rządzącym Senacie jak  wyżej 
zamieszkały jako Obrońca Antoniego Przy­
jemskiego obywatela pod Nr. 359 w  W arsza­
wie mieszkającego, który wyrokiem Trybuna­
łu Cywilnego w Warszawie w dniu 30 Grudnia 
( 11 . Styozuia) 1868'9 r., zapadłym subrogowa- 
ny został do dalszego popierania subliastacji 
nieruchomości Nr. 2935, 2936, w Warszawie 
położonej, w miejsce Stanisława Makowskiego 
obywatela- .

W arszaw a d. 14 (26) S tycznia 1869 r.
P isa rz  T rybunału ,

Radca Dworu, Zgórski. 
Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 

Trybunału Cywilnego.w Warszawie.
W arszawa d. 14 (26) Stycznia 1869 r.

P isarz  T rybunału ,
Radca Dworu, Zgórski.

P o  odbyciu w dniach 11 (23) M arca  25 
M arca  (6  K w ietn ia) i 8 ( 2 0 ) K w ietnia 1869 r. 
trzech  pulikacji zbioru objaśnień  i w arunków  
sprzedaży nieruchom ości N r. 2935, 2  936 w 
W arszaw ie położonej T ry b u n a ł tutejszy w yro­
kiem d. 8 (20) K w ietn ia "l 869 r. zapadłym  wy­
znaczył term in  do przygotow aw czego przysą­
dzenia rzeczonej n ieruchom ości na  dzień 2 (14) 
M aja 1870 r. godzinę 10 rano, k tó ry  się odbę­
dzie w m iejscu zwykłych posiedzeń t r y b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale I  pod N r. 
549 przy u licy 'D ług ie j.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 4,500 j a ­
ko szacunku przez popierającego sprzedaż po­
danego zaś tfr terminie ostatecznym od */% czę­
ści, szacunku przez biegłych wynaleźć się mia-
nego.

W arszaw a d. 10 ( 2 2 ) K w ietnia 1869 r.
Pisarz Trybunału,

R adca D w oru, Zgórski.
W  term inie powyżązym nieruchom ość N r.

2935, 2936 w W arszaw ie po łożona przysądzo­
ną została  przygotow aw czo T eodorow i Ł ąck ie ­
mu O borńcy przy Senacie za sumę rs. 4,500 i 
T rybunał wyrokidm daty  2 (14) M aja 1869 r. 
zapadłym  wyznaczył term in do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonej nieruchom ości n a  dzień 
12  (24) W rześn ia  1869 r. godzinę 10 rano  lecz 
takow y z powodu sporów nie przyszedł do sku t­
k u . t r y b u n a ł  wyrokiem  d. 27 p aździern ika  
(8  L istopada) 1869 r . z ilac ji zapadłym  wy­
znaczył term in  do ostatecznego przysądzenia 
nieruchom ości N r. 2935, 2936 w W arszaw ie na  
dzień 27 L istopada (9 G rudnia) 1869 r ., go­
dzinę 10 rano loez i ten  term in  nie przyszedł 
do sku tku  T rybunał wyrokiem daty  6 (18) 
Stycznia 1870 r. zapadłym  wyznaczył nowy te r­
min do ostatecznego przysądzen ia n ierucho­
mości N r. 2935/6 w W arszaw ie n a  dzień 6 (18) 
L utego  1870 r. godzinę 10 rano  i w term inie 
tym licytacja zaczynać się m iała od sumy rs. 
15,994 kop. 39  ja k o  7/3 części tak są  biegłych 
wynalezionego leez term in ten  spadł, Sąd A pe­
lacyjny wyrokiem daty  5 (17) L utego  1870 r., 
nakaza ł rew izją taksy  nieruchom ości N r. 2935,
2936, i innych biegłych m ianow ał k tó rzy  re ­
wizją taksy  sporządzili i w artość rzeczonej n ie ­
ruchom ości n a  rs. 39;242 kop. 98, ustanow ili. 
T rybunał więc w yrokiem  ilacyjnym  daty  20  
K w ietnia (2  M aja) 1870 r. w yznaczył nowy 
term in  do ostatecznego przysądzenia n ie ru ch o ­
m ości N r. 2935, 2936, w W arszaw ie n a  dzień 
12 (24) M aja 1870 r . godzinę 10 rano  który 
się odbędzie w miejscu zw ykłych posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydzia­
le I  pod N r. 549 przy ulicy D ługiej. L icy ta ­
cja zacznie się od sumy rs. 2 6 ,161 , kop. 98*/,

ja k o  % . części szacunku rew izją tak sy  b iegłych 
w ykrytego.

W arszaw a d. 20 K w ietnia (2  M aja) 1870 r. 
P isa rz  T rybunału ,

Radoa D w oru, Zgórski.

XX. 318 3 . P isarz Iry lkhaO . Oywtinego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czym, iż na żądanie Nathana Feldhusea k o ­
misanta w Warszawie pod Nr. 1775 zam iesz­
kałego^ a zamieszkanie prawne do tego intere­
su 1 całego postępowauia subhastacyjnego u 
ieodora Łąckiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w War­
szawie pod Nr. 1775 zamieszkałego, obrane 
mającego, wyrokiem Trybunału tutejszego w 

dniu 16 (2o)  Listopada 1864 r. zapadłym, do 
dalszego popierauta subhastacji nieruchomo­
ści Nr 399 w Pradze, w miejsce Henryka Cy­
bulskiego subrogowanego, w poszukiwaniu 
sumy rsr. 2,250, z procentem 6% od dnia 1 
Czerwca n s. 1864 r. na rs. 135 obliczonem  
i dalszym procentem, oraz kosztów od Berka 
i Fajgi z Taubwurtżlów małżonków Rubin- 
sztejn, właścicieli nieruchomości w Pradze 
przy W arszawie pod Nr. 399 położone, zaś 
w Pradze przy Warszawie pod Nr. 3 8 '<d za­
mieszkałych, protokółem Antoniego-Onnfre- 
go Szadkowskiego Komornika przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 7 
(19) Sierpnia 1866 roku sporządzonym, w 
drodze sądowej przymuszo nego wywłaszcze­
nia zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ
w Pradze przy W arszawie pod Nr. 399 przy 
ulicy Brukowej, w Cyrkule Policyjnym i Ad­
ministracyjnym XII, w jurisdykcji Sądu Po­
koju Okręgu i miasta W arszawy W ydziału  
IV., na gruncie czynszowym, z którego po­
dług wykazu liypotecznego opłaca się  do Ka­
sy Ekonomicznej miata stołecznego W arsza­
wy po rs. 5 kop 68 rocznie, prawem własno­
ści do egzekwowanych dłużników Berka i 
Fajgi z Taubwurtżlów małżonków Rubin- 
sztejn należąca, w dzierźawnem posiadaniu 
Lewka Rnbinsztejn na la t dwa, czyli od dnia 
1 Kwietnia 1865 r. za ogółową sumę rs. 2,*700 
za kontraktem urzędowym przed Dziewul­
skim Rejentem w dniu 31 Marca (12 K w ie­
tnia) 1863 r. zawartym, zostająca, poszu­
kiwaną wierzytelnością hypotecznie obcią­
żona.

Na gruncie powyższej nieruchomości są 
następujące zabudowania:

1. Dom frontowy drewniany na podmuro­
waniu, w części deskanii w kostkę szalowa­
ny, o parterze i 1 pirtrze z facjatkami bla­
chą kryta, 2 kominy murowane mający.

2. Dom frontowy parterowy z facjatkami z 
drzewa wsłupy postawiony,deskami na sztorc 
szalowany gontami kryty, dwa kominy mdro- 
wane mający.

3. Brama pomiędzy powyższemi zabudo­
waniami dwuskrzydłowa na 2-ch słupach dre­
wnianych w ziem ię wkopanych

4. Oficyna piętrowa z drzewa w słupy p o ­
stawiona, gontami kryta, deskami obita, 2 ko­
miny murowane mająca.

.5. Komórka z drzewa deskami kryta.
6 . Komórki z drzewa gontami kryte.
7. Oficyna z drzewa w słupy postawiona, 

gontami kryta, 3 kominy murowane mająca, 
parterowa.

8. Dom z drzewa w słupy gontami kryty, I 
komin murowany mający.

9. Zabudowanie z drzewa gontami kryte, 2 
kominy murowane mające.

10. Komórki z drzewa gontami kryte.
11. Komórki z drzewa deskami kryte.
12. Parkan z desek w słupy z drzewa, z 

furtką okutą.
13. Parkaa z drzewa w słupy takież, przy 

którym jest dół na wapno.
14. Podwórze niebrukowane, tylko chodni­

ki przy zabudowaniach ad 1 i 4 są z kamie­
nia polnego.

Studnia balami cembrowana, z pompą ra 
rą i wachadłem drewnianemi. ’

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
Teodora Łąckiego, Adwokata przy Sadzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego, w War­
szawie, pod Nr 1775 zamieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w kan ­
celarji Trybunału tutejszego w Wydziale I 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1- 3 W- Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi Miasta Warszawy, w Warszawie pod 
N-rem 387 urzędującemu, na ręce Macieja 
Kwiatkowskiego, urzędnika tegoż Magistratu.

3 eofilowi Vogt, Pisarzowi Sądu Pokoju 
Okręgu i miasta Warszawy Wydziału IV w 
Pradze przy Warszawie pod Nr. 381 urzędu­
jącemu, na ręce własne.

Obudwom dnia 2 (14) Listopada 1864 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętej nieruchomości w Warszawie, dnia 10 
(22) Listopada 1864 r., a w dniu dzisiejszym  
do księgi zaaresztowań w Kancelarji Trybu­
nału tutejszego na ten cel utrzymywanej wpi­
sane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjeneji



jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszawie, przy uiicy Długiej, 
pod Nr. 549 o godzinie 10 z rana, dnia l i  
i23) Stycznia i860 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ą ­
ck i. Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym  K ró ­
lestw a Polskiego, którego zam ieszkanie jes t 
wyżej wskazane.

W arszawa u. 21 L istop  (3 Grud.) 1864 r.
R adca u w cru . Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowe; 
Trybunału Cywilnego Gubernji W arszaw ­
skiej w W arszawie, dnia 23 L istopada (5 
Grudnia 18G4 r

R adca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w d. 11 >23) Stycznia, 25 Stycz­

nia ( 6  Lutego) i 8  ( 20) Lutego 1865 r. trzech 
publikacji zbioru objaśnień i w arunków sp rze­
daży nieruchom ości pod N r 399 w Pradze 
przy  W arszawie położonej, T rybunał tu tejszy 
wyrokiem d. 8  (20) Lutego 1865 r. zapadłym , 
wyznaczył term in do przygotowawczego przy­
sądzenia powyższej nieruchom ości na dzień 
22 (3) Kwietnia 1865 r. godzinę 10 z rana, 
k tó ry  się odbędzie w m iejscu zwykłych po ­
siedzeń T rybunału Cywilnego Gubernji W ar 
szawskiej w Wydziale 1. pod Nr. 549 przy u- 
licy D ługie i.

L icytacja w term inie przygotowawczego 
p rzysądzenia zacznie się od sumy rs . 3,009, 
jako  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego, zaś w term inie ostatecznym  od %  
części szacunku p rzez  biegłych wynaleźć się 
m ającego.

P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchom ość pod 
N r. 399 w Pradze położona, przysądzoną zo­
s ta ła  przygotowawczo Teodorowi Ł ąckiem u 
Adwokatowi, za  sumę rsr . 3,000. T rybunał 
Wyrokiem daty  22 M arca (3 Kw ietnia) 1 8 6 5  

roku  zapadłym , wyznaczył term in do o sta te ­
cznego przysądzenia  rzeczonej nieruchom o­
ści na dzień 6  18) W rześnia 1865 r. godzinę 
1 0  z rana, k tó ry  się odbędzie w m iejscu zwy­
k łych  posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw skiej G ubernji w W arszaw ie w 
W ydziale I. pod N r. 549 przy ulicy D ługiej.

L icy tacja  zacznie się od s/ 4  części szacun­
ku przez biegłych wynaleźć się mianego. 

W arszaw a d. 29 M arca ( 1 0  Kw iet.j 1865 r.
P isarz  T rybunału ,

R adca Dworu Zgórski.
Gdy N atban Feldhusen  subhastacji n ieru­

chomości Nr. 399 w Pradze położonej, zanie­
ch ał zatem  Ju lja  K rajew ska wdowa, obywa­
te lka , w W arszawie pod Nr. 653/4 zam iesz­
ka ła , zam ieszkanie prawne do całego p o s tę ­
powania u M ieczysława W yrzykowskiego, 
P a tro n a  przy Trybunale Cywilnym Gubernii 
W arszawskiej w W arszawie, pod Nr. 1775 
zam ieszkałego, obrane m ającego, i p rzez  
tegoż działająca, wydała pod dniem 2 2  

W rześnia (4 Października) 1865 r  za pośre­
dnictwem Antoniego-Onufrego Szadkowskie-

fo, Kom ornika przy Sądzie Apelacyjnym  
irólestw a Polskiego nakaz subhastacyjny o 

sum ę rs. 3.000 hypoteczną, z procentem  5% , 
od dnia 3 Lutego 1865 r. przynależnym , i 
protokółem  Kom ornika dnia 12 1 24) L is to ­
pada  1865 r. sporządzonym , d o p e łn ił . za ję ­
c ia  nieruchomości pod N. 399 w Pradze poło­
żonej, a następnie  T rybunał Cywilny tu te j ■ 
szy wyrokiem daty 80 L istopada  (12 Grudnia) 
1865 r. zapadłym , upow ażnił K rajew ską do 
dalszego popieran ia  subhastacji n ierucho­
mości Nr. 39y w Pradze położonej i term in 
do ostatecznej sprzedaży na dzień 16 (28) 
Lutego 1866 r. godzinę 10 z rana  wyznaczył, 
lecz z powodu sporów, takowy odbytym być 
n ie mógł, dla tego T rybunał wyrokiem ila- 
eyjnym daty 13 (25) M aja 1866 r. zapadłym , 
wyznaczył nowy term in do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonej nieruchom ości na  
dzień 16 (28) Czerwca 1 8 6 6  r . godzinę 10 z 
ran a  i takowy też odbędzie się w m iejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego' 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie w 
W ydziale I. pod Nr. 549, a  to na  żądanie 
Ju lji Krajewskiej.

L icytacja zacznie się od sumy rsr. 12,373 
kop. 69, jak o  %  części szacunku przez b ie ­
głych wynalezionego.

W arszaw a d. 16 (28) M aja 1866 r.
P isa rz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

Dalej wystąpili wierzyciele bypoteczni, j a ­
ko to: August Wiediger sumy rs. 5,400, Iz ra ­
el Przepiórka handlujący, sumy rsr. 1,090, z 
procentem , pierw szy p °d  Nr. I590a, drugi 
pod Nr. 24‘zą yf W arszawie zam ieszkali, za ­
m ieszkanie prawne u  Teodora Łąckiego Ad­
wokata, w W arszawie pod Nr. 1775 zam iesz­
kałego, obrane m ająceg0) 0  upoważnienie ich 
do odbycia ostatecznego przysądzenia przez 
K raje wską ogłoszonego, gdyby ona takowego 
nie odbyła i T rybunał Cywilny tutejszy wy­
roki em oczDym daty 12 (24) Czerwca 1866 r. 
m iędzy Krajewską, W iedigerem i Przepiór- 
k a łżonkó*. R ubinsztejn zapadłym , upo- 

aznił W iedigiera do odbycia term inu osta­
tecznego przysądzenia nieruchomości N. 399 
w P rad ze  położonej, w dmu 16 (28) Czerwca 
1 8 6 6 ;  r. o godzinie 19 z rana przypadającego, 
lec;z z powodu wyniesionych sporów, term in 
tc*a upadł. T rybunał wyrokiem ilacyjnym na 
ią ,d a u i^  Augusta \vied'gera . w duiu 16 (28)

Czerwca zapadłym , wyznaczył nowy term in  
do ostatecznego p rzysądzen ia  nieruchom ości 
N r. 399 w Pradze  położonej, na dzień 20 
L ipca  (1 S ierpnia) 1866 r. godzinę 10 z r a ­
na, k tó ry  też  odbytym zostanie  na żądanie 
W iędiSera, w m iejscu posiedzeń T rybunału  
Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale I. pod 
N r. 549 przy ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 12,373 
kop. 69, jako  V3 części szacunku przez bie- 
g łych w yD alezionego.

W arszaw a d. 20 Czerw. (I L ipca) 1869 r.
P isarz  T rybunału

Radca Dworu. Zgórski.
Term in powyższy dla zaszłych sporów 

sp e łz ł bezskutecznie, poczem  A ugust W ie­
diger praw a swoje do poszukiwanej drogą 
subhastacyjną sumy rsr. 3,000 z procentem , 
aktem  urzędowym w dniu 23 W rześnia  (5 
Października) 1866 r . zeznanym  przed  F r a n ­
ciszkiem  Rapackim  R ejentem , p rze la ł na 
rzecz Izraela  Rolberg. tenże zaś osta tn i też 
same prawa, aktem  urzędowym w dniu iS 
(30, L istopada 1866 r. p rzed  Józefem  Zbi­
kowskim Rejentem  zeznanym , o dstąp ił na 
rzecz Teofila vel Fabiana V) ilnera  handlują­
cego. w W arszaw ie pod N r. 1810/tl zam ie­
szkałego, k tó ry  ustanowiwszy swoim O broń­
cą  Stanisława Rotwanda, P a tro n a  przy T ry ­
bunale Cywilnym W arszawskim , w W arsz a ­
wie przy ulicy S-to Jersk ie j pod N r. 1779 z a ­
m ieszkałego, w m iejsce Teodora Łąckiego 
M ecenasa, dotychczasowego Obrońcy Augu­
sta  W iedigiera i obrawszy sobie u  tegoż R o ­
tw anda P a tro n a  zam ieszkanie praw ne, w da l­
szym ciągu postępow ania subhastacyjnego 
pozyskał wyrok T rybunału  Cywilnego w 
W arszawie daty 25 M aja ( 6  Czerwca) 1867 r. 
nowy term in do ostatecznej sprzedaży n ie­
ruchom ości Nr. 399 w Pradze położonej, na 
dzień 16 (28) Czerwca 1867 r. godz. 1 0  z r a ­
na oznaczający.

W arszaw a d. 25 Maja ( 6  Czerwca) 1867 r.
R adca Dworu, Zgórski.

Gdy Fabian  W ilner popierania subhastacji 
tej zaniechał, w ierzyciel Izydor Z inberg oby­
watel w W arszaw ie pod Nr. 803 zam ieszka­
ły, a zam ieszkanie praw ne do tej sprzedaży 
u W ładysław a Otto, P a tro n a  T rybunału  w 
W arszaw ie pod Nr. 548 zam ieszkałego, ob ra­
ne m ający, przez tegoż Patrona  O tto d z ia ła ­
jący, pozyskał pod dniem 7 (19) M aja 1869 r. 
wyrok T rybunału  Cywilnego W arszawskiego, 
którym  do dalszego popierania tej sprzedaży 
w miejsce T ajfla  vel Fab iana  W ilnera u p o ­
w ażnioną i zarazem  term in  do ostatecznej 
sprzedaży nieruchom ości Nr. 399 na P radze  
pod W arszawą na dzień 2 (14) Czerwca 1869 
roku  godzinę 1 0  z ran a  oznaczony został.

W arszaw a d. 9 (21) M aja 1869 r.
R adca Dworu, Zgórski 

Gdy term in powyższy d la sporów nie od­
był się, tenże Izydor Z inberg obywatel przez 
Ju ljan a  Hryniewieckiego P a trona  pod Nr. 
576 w W arszawie zam ieszkałego, d z ia ła ją ­
cy, tam że zam ieszkanie praw ne do dalszego 
popierania tej subhastacji obrane m ający, 
pezyskał pod d n i e m  5 ( i 7j  G rudnia 1869 r. 
z ilacji wyrok, nowy term in do ostatecznago 
p rzysądzen ia  tej nieruchom ości na dzień 23 
G rudnia (4 Stycznia) 1869/70 r. godzinę 10 
z ran a  oznaczony. Term in ten  odbędzie się 
w tem  co i poprzedni m iejscu, a licy tacja  
rozpocznie się od sumy rsr. 12,373 kop. 69, 
jako %  części szacunku tak są  biegłych wy­
krytego. _

Bliższe objaśnienia powzięte być m ogą u 
kierującego tą  sprzedażą Ju ljan a  Hryuiewie- 
ckiegogo Patrona

W arszaw a d. 8  (20) G rudnia 1869 r.
R adca Dworu Z górski.

Gdy term in powyższy po oddaleniu nowych 
sporów d la  b rak u  licytantów  nie odbył się, 
T rybunał w yro .iem  z dnia 24 Lutego ( 8  

M arca) 1870 r. na  żądanie Izydora Z inberga 
obywatela, p rzez  K onstantego Grzybowskiego 
P a trona  pod Nr. 505 zam ieszkałego, d z ia ła ­
jącego i u tegoż Zam ieszkania praw ne do 
dalszego popieran ia  tej subhastacji obrane 
m ającego, wydanym, szacunek osta tn i tej 
nieruchom ości o y4 część obniżywszy, sp rze ­
daż takowej od %  części obniżonego szacu n ­
ku, czyli od rs. 6,186 kop. 4 6 '/i rozporządził, 
a  wyrokiem z ilacji dnia 11 (23) M arca 1870 r. 
wydanym, term in do ostatecznego onejże przy­
sądzenia n a  d. 30 M arca (11 Kwietnia) 1870 
roku  godzinę 10 z ran a  oznaczył. Term in 
ten  odbędzie się w tym co i poprzednio m iej­
scu, z rozpoczęciem  licytacji od sumy rsr . 
6,186 kop. 8 4 '/o.

B liższe objaśnienia i w arunki sprzegaży, 
p rzejrzane  być mogą u k ierującego tą  sp rze­
dażą  Grzybowskiego Konstantego Patrona, 
k tórego zam ieszkanie wyżej w ssazane i u 
P isa rza  T rybunału  Cywilnego, K ancelarją  
sw ą pod Nr. 549 w W arszaw ie u trzym ują­
cego.

W arszaw a d. 14 (26) M arca 1870 r.
R adca Dworu, Zgórski.

Term in powyższy odbytym nie został, lecz 
T rybunał Cywilny wyrokiem ocznym daty 30 
M arca (11 Kwietnia) 1870 r. zapadłym , wie­
rzycieli hypotecznych M otla E jzen b e tta  han­
dlującego pod Nr. 2240o. Nissona N issen- 
sohna handlującego pod Nr. 23605 w W a r­
szawie zam ieszkałych, oraz Antoniego J a ­
g iełło  obyw atela, jako  nabywcę praw  T eodo­
ra  Łąckiego w dobrach Szamoty zam ieszka­

łego. zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  
-4- całego- postępow ania subhactacyjnego u 
Konstantego Grzybowskiego Patrona  przy 
T rybunale Cywilnym w W arszawie pod Nr. 
505 zam ieszkałego sobie obierających, u p o ­
ważnił do dalszego popierania subhastacji 
nieruchomości Nr. 399 na P radze  przy W ar­
szaw ie położonej i do wydania obwieszcze­
n ia  w skutku tego ciż wierzyciele hypoteczni 
uzyskali pod dniem 2 0  Kwietnia (2 Maja) 
1870 r. wyrok illacyjpy T rybunału  w yznacza­
jący  nowy term in do ostatecznego p rz y są ­
dzenia nieruchom ości Nr. 399 w Pradze na 
dzień 12 (2+) M aja 1870 r. o godzinie 10 
z ran a , który  się odbędzie w m iejscu zwy­
kłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie w Wydz. I. pod N r 549 przy  uli­
cy Długiej. L icytacja zacznie się od sumy 
rs. 6 , 1 8 6  kop. 8 4 j ako szacunku zn iżone­
go. Sprzedażą zaś obecną k ierujący Kon­
stan ty  Grzybowski P a tro n  T rybunału , jak  
wyżej zam ieszkały.

W arszaw a d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1870 r.
P isarz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

.V. I). 3 1 6 i .  Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

W zastosowaniu się do art. 682 K. P . S. za­
wiadamia. iż na żądanie Jolanty z Rozdrażew- 
skich, Ja n a  Trzebińskiego właściciela dóbr 
Bendziełowa małżonki, czyli obojga małżon­
ków Trzebińskich, w dobrach Bendziełowie w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem, a  zamiesz­
kanie prawne u Romana Mrozowskiego Patro - 
na Trybunału z urzędowania w Kaliszu zamie­
szkałego obrane mających, w poszukiwaniu su­
my rs. 7,500 z procentem i kosztami od Apoli- 
narego-Ludwika dwóch imion Domaniewskie­
go, oraz Stanisława Pertkiewicza jako współ­
właściciela dóbr Ostrowa, pierwszego w tychże 
dobrach, a drugiego we wsi Zapusta Powiecie 
Sieradzkim zamieszkałych, protokółem Andrze­
ja  Lubinkowslciego Komornika przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu w dniu 27 Grudnia 1869r.
(8 Stycznia 1870 r .)  spisanym, zajęte zostały 
na przymuszone wywłaszczenie

DOBRA ZIEM SKIE 
Ostrów, składające się według wykazu hypote- 
cznego, z wsi i folwarku Ostrów, folwarku Su- 
dajew, wsi zarobnej Rydzew, osady Sterno i 
karczmy Antoniówka, które to nomenklatury 
obecnie wcielone są do folwarku Ostrów, poło­
żone są w jurisdykcji Sądu Pokoju w Sieradzu, 
Trybunału Cywilnego w Kaliszu Powiecie Sie­
radzkim gminie i parafji Brzeźno, pod juris- 
dykcją kasy okręgowej w Sieradzu, są w po­
siadaniu Apolinarego-Ludwika dwóch imion 
Domaniewskiego, wiatrak zaś z gruntem i za­
budowaniami posiada Roch Nowacki, zięć Sta­
nisława Pertkiewicza. Odległe są od miast 
najbliższych, a mianowicie: od miasta Sieradza 
wiorst 16, od miasta gubernjalnego Kalisza 
wiorst 49, a  od miasta Złoczewa wiorst 8, od 
miasta Błaszek wiorst 21.

Graniczą na wschód słońca z dobrami Brze­
źno, Nowa-Wieś, Gozdy i Rybnikiem, na połu­
dnie z dobrami Łagiewniki i Starce, na zachód 
z dobrami Kliczków i Starce, na północ z do­
brami Kliczków-Wielki i Brzeźno.

Grunta zajętych dóbr należą do klasy II , 
I I I  i  IV .

Rozległości w przybliżonym sposobie około 
włók 55, albo dziesiatyn 828.

Podatki opłacają się rocznie rs. 584 kop. 1, 
inwentarz żywy na gruncie dóbr znajduje się, 
mianowicie: koni roboczych 16, wołów 20, 
krów 20, owiec 700, stadnik 1.

Inwentarz martwy: pługów 8, bron 16, radeł 
2, młocarnie 2, sieczkarnia 1, wozów 6.

Bliższe szczegóły pod względem zabudowań, 
wysiewów, uwłaszczonych włościan, bliżej obja­
śnia protokół zajęcia dóbr, który doręczony 
został pisarzowi Sądu Pokoju w Sieradzu W ła­
dysławowi Porczyńskiemu, na ręce Józefa Sa- 
łeckiego Podpisarza tegoż Sądu, w dniu 5 (17) 
Stycznia 1870 roku i Wójtowi gminy Brzeźno 
Szczepanowi Klubie na ręce Pisarza tejże gmi­
ny Józefa Dobrzelewskiego w dniu 6 (18) Sty­
cznia r. b.

W dobrach zajętych w Kuźni jest osadzony 
kowal dworski Józef Kuczbon, za umową ustną 
na rok jeden od dnia 11 (23) Kwietnia 1869 r. 
do tegoż dnia i miesiąca 1870 r., pobiera ordy- 
narji korcy 10, blisko dwie morgi ogrodu. K ar­
czmę za kontraktem dzierżawnym, dzierżawi 
Franciszek Hesse za opłatą roczną rs. 280.

Za kontraktem urzędowym przed Janem  Suł­
kowskim Rejentem w Sieradzu, daty 13 (25) 
Stycznia 1867 r. Domaniewski sprzedał wiatrak, 
dom, stodółkę i obórkę z gruntami Stanisławo­
wi Pertkiewiczowi, a w której to osadzie mie­
szka Roch Nowacki.

Za kontraktem urzędowym przed powyżej 
powołanym Rejentem w dniu 23 Maja (4 Czer­
wca) 1868 roku nabyli niektóre grunta prawem 
wieczystej dzierżawy W incenty Owczarek, Igna­
cy i Agnieszka małżonkowie Olek, Mateusz i 
Łucja małżonkowie Rusieccy, Jakób i Katarzy­
na małżonkowie Durdyn, Łukasz Skonieczny, 
Ja n  Durdyn, Maciej i M arjanna małżonkowie 
Skibińscy, Józef i M arjanna małżonkowie Ko- 
strzewscy, Szymon Turbiński, Grzegorz Ko- 
ścielak.

Za oddzielnym kontraktem przed tymże Re­
jentem, Jan  Fryderyk dwóch imion i Rozalja 
małżonkowie Szmitka, Krystjan i Joanna-He- 
lena małżonkowie Szmitka, August Szmitka pod

warunakmi bliżej opisanemi w aktach powyżej 
powołanych.

Protokół zajęcia tych dóbr wpisany został 
do księgi hypotecznej w dniu 22 Stycznia (3 L u­
tego) 1870 r., a do księgi zaaresztowali w kan- 
celarji Pisarza Trybunału Cywilnego w Kaliszu 
w dniu 3 (15) Lutego r. b.

W arunki wyprzedaży przejrzane być mogą w 
Kancelarji Pisarza Trybunału Cywilnego w Ka­
liszu i u Patrona dyrygującego tą sprzedażą Ro­
mana Mrozowskiego w Kaliszu.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży tych dóbr, odbędzie się na 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu, w 
miejscu zwykłych posiedzeń w dniu 17 (29) 
M arca 1870 r. o godzinie 10 z rana.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja­
śnień i warunków w dniach 17 (29) Marca 
1870 r., 31 M arca (12 Kwietnik) r. b. i 14 (26) 
Kwietnia t. r., termin do przygotowawczego 
przysądzenia tyeh dóbr oznaczony został na 
dzień 5 (17) Maja 1870 r. na  godzinę 10. z ra­
na na audjencji Trybunału Cywilnego w Kali­
szu. Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
2 0 ,0 0 0 .

Kalisz dnia 14 (26) Kwietnia 1870 r.
Asesor Kolegjalny, J .  Migórski.

N. D. 3181.
N a mocy wyroków T rybunatu  Cywilnego w 

Radomiu daty 23 L utego  (7 M arca) 1866 r. i 
4 (16) M arca t. r. oraz Sądu Apelacyjnego 
K rólestw a Polskiego z d. 26 Stycznia (7 L u ­
tego) 1867 r. wystawioną zo sta ła  na  sprzedaż 
w drodze działów

NIERUCHOMOŚĆ
w mieście Końsku O kręgu Końskim  Guber- 
nji Radomskiej, pod Nr. 61 lit A i B położo­
na, k tó ra  się składa:

1. Z  kam ienicy murowanej Nr. 61 lit. A o- 
znaczonej, z oficyną również m urowaną z 
stajn ią, wozownią, kloaką, drw alnią, cfilew- 
kami i ogródkiem .

2. Z domu murowanego Nr. 61 lit. B ozna­
czonego, brow arkiem  zwanego z podwórkiem 
i ogródkiem , oraz

3. Z  ogrodu owocowego w raz z studnią 
p rzy  tymże.

N ieruchom ość ta  stanowi niepodzielną 
własność:

Izabeli z M urczkiewiczów pierwszego ślu­
b u  F rancow ej, drugiego Józefa  P au ler dzier­
żawcy dóbr Modliszewice m ałżonki, tamże 
zam ieszkałej, tudzież S-rów Stanisław a Mur- 
czkiew icza mianowicie:

E m ilji z M urczkiewiczów Ludwika Jardel 
m ołżonki i W andy, Marji, A leksandry i Pau- 
liny nieletn ich  Murczkiewiczów, pod opieką 
m atki R ozalji Murczkiewiczowej wdowy jak o  
głównej opiekunki i Antoniego Chmielewskie­
go ap tek arza  jako  opiekuna przydanego zo­
sta jących, wszystkich w mieście Konsku 
O kręgu Końskim G ubernji Radom skiej za­
m ieszkałych.

Sprzedaż odbywać się  będzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
Radomiu, p rzed  A. Jechalsk im  Antonim  
A sesorem  tegoż T rybunału

Po dopełnieniu  w d. 25 M arca ( 6  Kwiet­
nia) 1870 r. pierwszej publikacji warunków, 
term in  do powtórnej i razem  przygotowaw­
czego przysądzen ia  na d 6  (1 8 1 M aja 1870 r. 
godzinę 3 z południa je s t  wyznaczony.

L icytacja rozpocznie się do sumy rs. 2,914 
kop. 16 tak są  ustanowionej.

B liższe szczegóły znajdują się  w zbiorze 
objaśnień i warunków sprzedaży, k tó re  u 
podpisanego P a tro n a  sprzedaż popierającego 
i w K ancelarji P isa rza  Trybuna"łu Cywilnego 
w R adom iu p rzejrzane być mogą.

Radom  d. 30 Kwietnia i l l  Maja) 1870 r.
J .  S tankowski.

ZAPOZW Y  EDYKTALNE 
I ŚLEDCZE.

B H 30B H  KT> CYflY.
N. D. 3056 CyĄh Ileiipaeumr.ibuvii 
lloAiiniu U OrnĄb.ieuin tri, Bapmaik- 
BbiDMuaert M m aii ia HuKoncKaro 20 4B1'1’ 

usrBioiuai o, Karo/iuaaCKaro Bl>poiicn'>B®4a'  
ein , 6 . uiiHOBHHKa l poAHCKaro MarncTp»Ta>
ul, óe3BT>CTHoMT, o T c y rc T H in  H a io n n iU 01' 00®’
btoów bt. npoAOBJReHiii 3 I 4 ueft c iu fa n  
m.iH-Bui-:aro >inc/ia, nr. 34-Einniu Cy.rb asu-t- 
ca ,  unii 4 3 4 1 , C B T > 4B H ie o cnoewfe MUcronpe‘ 
óbinaHio u p e j n a p s s ,  u ro  ni, c lyuaH 
4 a e e i s ,  ó}’4yn> upeAiipnHHThl ńo.rEe c rp o -  
r i a  M K p u .

I'. BapiuaBa, 13 (25) Anp’BBH 4. 1 S7 0  r.
I I p e 4 C ,B 4 8 T e , ih C T B y ! 0 m 'ń  Cy4 Łłl, 

H<UBl>pHI,Hl Ciu-Bthhkt,, MoMHASOBCKia.

Zapozywa niniejszem M ichała Jankowskiego 
lat 20 liczącego, wyznania katolickiego, b. u- 
rzędnika Magistratu w Grodzisku, obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby w przeciąg11 “nl 30 
licząc od daty dzisiejszej, stawił się w Sądzie 
tutejszym, lub dał znać o swoim obecnym po­
bycie, w przeciwnym bowiem razie, surowsze 
środki przeciwko niemu przedsięwzięte1111 zo­
staną.

W arszawa d. 13 (25) Kwietnia 1870 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.
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N. l>. 3057. CyĄb RcnpanumeAbHoU
HoAUntu // . OmĄ-bAtniA eb Bap-nas-b.
BwiwnaeT® chm® floa BepHapj®, coctoh- 

Bitiaro c.iecapcK hm® no4MacTepi,ev® b® tmh- 
b ® Bauep®, T c n e p ®  w e  Hesi:ia®CTHaro no 
iHtcTonpeÓHnaHiH'. mto6w n® npojo/riKeHiH 
30 jiieM hbh/tch r® 34®niHiti Cy4®, hóo b®
nporHuHbiu® cAyMa®, BbcTyn/ieBo  c ł  b h m i  
f iy jeT ®  n o  naKoOy.

r. Bapmana, flnp®.iH 14 (26) 4 . 1870 r. 
n p e4cl?48T e,ii.c‘riiyK>Uł>ii CyjEb

HaJBOptlblB CoB®THHK®, MoHHJAOBCKiB.
*  *

Zapozywa Jana Bernard, który w roku ze­
szłym pozostawał za czeladnika ślusarskiego w 
gminie Wawer, obecnie zaś niewiadomo gdzie 
przebywa, aby w ciągu dni 30 od daty niniej­
szej stawił się do Sądu tutejszego pod skutka­
mi prawa.

W arszawa d. 14 (26) Kwietnia 1870 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. D. 3004. Ct/sib nr npannme.ibHOtt 
rioA m iU  ffb Bb.ibi.

Chm® n p u r . i a u i a e n .  A n n y  Meiifiy Pozb4 - 
oapóa, b® nocA®4Hee BpeMfl R® rop .  E®0® 
npow.HBafontaro, jaoh i  4 ’ S c h h t i h  c® Hero 
noKasaniu no coocrneiiHoMy 4 t ^ y  Hewe4AeH- 
ho npnów-n, bt. 34110100 0444,, R® rtpoTH- 
biiomt, c / iy n a n  6y4eT i>nociyiw eH o cootb® t- 
CTUeHHO 3aKO«y.

r. FvB/ia, 30 MapTa (11 Anp®TH) 4 . 18 iO r. 
I lp e 4 c1 i4 aTe,ibcTByiomi& Cy4**o>

Ba/iemiiHCKiń.
*

*  *
W zywa Lejbę L ipę Goldfarba, ostatnio w

m ieście B iały zamieszkałego, aby w przeciągu 
najdalej dni 30 dla złożenia tłomaczenia w wła­
snej sprawę do Sądu tutejszego przybył, w prze­
ciwnym razie, podług prawa postąpionem bę­
dzie.

B ie ła  d. 30 Marca (11 Kwietnia) 1870 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

N. D. 3002. C1/ 4/1 U cnpanum tA błiuH
Bo A n ilin  ffb K tiA beap iu .

Bhi3HBacr4> JOhuna, Kap^a a  K) linHny Be- 
fiepoii®, nocToHHHbii® wnTe.Tea ropo4 a 
IłpeHbi, b hi HU no n-BCTy npe6binaHiH HeH3- 
BtcTHbiri, srców  B4» npojo.iaseiliH 30 4 Heii 
HBH/iHCb m, CyA® 4'H Bbiczymania npuro- 
Bopa, B4» npoTnBHOM4, we c/iyua®, óyjeT® 
ci- r.iiMH nocrynieH o no aaxoHaM®.

r. Ka,ib»apiif, Anp®/m 2 (14) 4 . 1870 r. 
n  p eA cT> 4  a T e .1 sc T uy ro mi fi Cy4hfl, 
HajBopHsift C o u ® t h h k ® ,  4 'e lone.

Zapozywa Juljana, Karola i Juljannę W ebe­
rów, mieszkańców miasta Pren, obecnie z po­
bytu niewiadomych, ażeby w przeciągu 30 dni 
stawili Się w Sądzie dla wysłuchania wyroku, w  
przeciwnym zaś razie, będzie z nimi postąpiono 
wedle prawa.

Kalwarja d. 2 (14) Kwietnia 1870 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, de Johnę.

H. D. 3139. Ci/Ab H rn p u n iłm e A a n o ll  
IJoAuniu eb K a.ibeaviu . 

Hpii3biBaeT4, oSBitHHioniaroca bi> bopobctb® 
AHTOHHHy C biianiK O B y ntnTe.ibHHivy je p e B H n  
C etitH nuiK M , rMHBbi M npocJtaB® , CełtHCKaro 
y® 3 j a ,  hm m * nensB bcH O  r j®  H a x o jH iijy r o c ii, 
hbhtch bt, a jb n iH iB  C y j®  b® T e ie m n  2 0 jH e ii 
j a a  j a i n  rryatHbix® n o  j ń j y  o 6 ® H BueH in, n o  
HCTeoeHiu h6o o sH a u e im a r o  c p o n a  n o c T y n a e -  
no 6 y j e T ®  n o  3aKOHau®.

r. KńabBapik, 13 (25) AbptJia 1870 r. 
npejtcHgarejbCTEy imuiii CyjbH, 
HauBopnuił Cob®th0k®, je  IoHe.

. *  *  *
Zapozywa Antoninę Siemiaszkową, ze wsi Sie- 

mieniszki, gminy Mirosław, Powiatu Sejneń­
skiego, o kradzież obwinioną, obecnie z po­
bytu niewiadomą, aby dlazlcżeBia tłomaczenia 
najdalej za dni 21' w Sądzie tutejszym stawiła 
g|ę) po upływie bowiem tego terminu Sąd po­
dług nrawa postąpi.

Kalwarja dnia 13 (25) Kwietnia 1870 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, de Johnę.

Cyj®, j.ih BucjyraaHia npnroBopa, 060 6y- 
jeT® nocTynjieHO no saKOHani®. 

r. Ka-inin®, 27 MapTa (8 A n p tim ) 1870 r.
IIpejcfcjuT ca i., i-iE y 10 m ih Cyjmr, 

BposiapcKiB.

N . D. 3140. C y,\b Ilcnpueum cA bnoii 
lloA uuiu  ffb K uA btapiu.

IIpHSBiBaeT.t UIisuo.TH Bu.icHcitaro h 3 t>  jep . 
H  t m h b h  JleHnyHbi, CeftHcnaro y i is ja  no s b -  

Ht b t ,  3 jtu iH i0  C yjT ,  b t .  TeneHlH 30 jH eSjjH  
Ebicjyuiauia coęTOBBmaroca o ó t ,  b h m t  upu- 
roBopa b t ,  npoTHBnoin, h6o ca y u a t nocTy- 
iueHO óyjeTT, 1 10 3aKOHaMT>.

r. KaubBapin, jhs 13 (25) A n p tu a  1870 r.
IIpejcfijaTejibCTByiomift Cyjba, 
HaiBOpHMfi Cop.kTHHET,, Ae lOHe.

*  *  .* . .Zapozywa Szym ela W ileńskiego z wsi Lej-
puny, gm iny tegoż nazwiska, Powiatu Sejneń­
skiego pochodzącego, obecnie z pobytu n ie­
wiadomego, aby dla wysłuchania wyroku w 
sprawie przeciwko niemu zapadłego, w ciągu 
dni 30 przed Sądem tutejszym  stawił się, w 
przeciwnym bowiem razie ja k  prawo m ieć 
chce postąpionem  będzie.

Kalwarja dnia 13 (25) Kwietnia 1870 roku.
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, de Johnę.

K. D. 3 0 4 b. CyAb Tip u cm* u iloAiafiu  
eo /KeAexueb.

28 Mapra (9  Anp-BnH) c . r. Bohtom t. bmh- 
Hbi Pajopujtih AyKoBCKaro yT ,34a  C ^ a e i ł -  
k o m  TyGepniH, o n  nc403pnTe.tbHKin, ,ihht, 
oroópaHo 4 H-B KoóhMFJ, 0 4 Hy uiepcTH rH"B• 
4 0 H, ^H tt, 0 K0 4 0  11, pocTy cp e 4 H»ro ci, G*- 
awMT, 3HSKOMT, Ha ,ióy; Apyrym Toate uiep- 
c th  rH®4 oió. n ,  o lio .io  6 , pocTy cpe4 HH- 
re, f,e3T. oooóhin , npwtrBTi; fipwuKy 0 4 H0 - 
KOHHyro, óypauh, ja a  Home ti craabnoe r^a- 
4 H.IO. B-up) 3TH u Koóbi/iH c i. ynpHweio H 
o 4 HoKonHoio SpiiiK i 10 HBS0 4 HTCB bt. j e n o -
3htu u n o 4 T. n o 4 c»ioTpoMT, antinw aro Cy-
4B. [ lo  BTOMy Bbi3h)BaerT, ucHKaro nbiuie 
CK833HH1JWI1 lieUtaMH H KOOBMaWH llOCTpa- 
4 a B t n a r o ,  4 > ó u  cl, 4 o a a  ia r« , i tcTBaM H cHoeil 
COÓCTBeHHOCTH BV34'BUJnii)  H Ul BI C yjT ,  
HCnpaBHTeTbHOli r ło/ lH ll il l BT, CT'4TBIty, BI, 
11p0 4 0 .1mf.1hn 30 4HCH npHÓwiw; b t ,  nporti- 
b h o b t ,  me c . i y i a i ; ,  c i  i ip e . tM eT c o n  n o eT y -  
u aeH o  ó y u e r i ,  10, .laKowy.

/Ke.icxou-b, AnnB .111 8 (20) 1870 r.
aa r io 4 cy 4 Ka, EyKoBHtiKiii.

u m ia r k o w a n y ,  z n a k ó w  s z c z e g ó l n y c h  ż a d n y c h  

n ie  m a ją .
K a lw a r j a  d n ia  1 3  ( 2 5 )  K w i e t n i a  1 8 ( 0  r. 

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,
R a d c a  D w o r u ,  d e  J o h n ę .

N . D. 3142. >'yA'b HcnpaewnestoHoii 
JJo.mifiu ffb I1aoi(K'&.

B b ia U B a e r b  M a r ja a e i iy  JlaTKOBCKyio m eH y 
KaM eH iuaita H3 i ,  r ł l j io iiK a , KOTOpofł h ł ih I , -  
n iH c e  mBcto aiHTeżbCTBa H en 3BficTHOe, ja b a i  
bt, upojOJDKeHiH 30 jH e a  ott, HBHte nacaH H a- 
ro iH caa sBHjacb bt, ceS C yji, 0 6 0  bi* np o - 
THBHOMi, c -n y ia h  ń y j c T i ,  ci, H eio n o cT y n jeH O  
no 3aitOHy.

T, IIjioukt,, 9 (21) Anpl-Jia 1870 roja .
IIp ejcw jaT C Jb C T B yio iu ia  C y j s a ,

HOBOJBOpCKlń.

N. D. 3138, \C.y/i'b HcnpaeumeAbM ufi 
llo.tuniu ffb i '. i\a.inurb.

Bbt3biBaeTT> yniii, Pppucy PeiiiiaH i, bt, no- 
c.jitjHee npeMa iKHTejibHHny m uhbi Baanm- 
citaro y t a j a i i  PySepHin, bt, HbiHbniBte Bpe- 
mji 03T, MbcTa muTejibCTBa BeasBhCTHyio, h-
BHTbcn et, npojoameHia 30 jHeii B i, sjtuiHHan,

W  dniu 28 Marca (9 Kwietnia) r. b. przez 
W ójta gminy Radoryż w Powiecie Łukowskim 1 
Gubernji Siedleckiej, od osób podejrzanych 
odebrane zostały dwie klacze, jedna maści gnia- - 
dej lat około 11, wzrostu średniego, z białym 1 

znakiem na łbie; drugą także maści gniadej lat < 
około 6, wzrostu średniego, bez znaków szcze- 1 
gólnych, bryczka jednokonna, świder, dwa no- 1 
że, gładzidło. Rzeczy powyższe, jako też i kla­
cze z uprzężą i jednokonną bryczką, znajdują 
się w depozycie i pod nadzorem tutejszego Są­
du. D la  tego wzywa poszkodowanych, ażeby 
z dowodami własności w ciągu dni 30 do Sądu' 
tutejszego lub do Sądu Policji Poprawczej w 
Siedlcach zgłosili, gdyż w razie przeciwnym, z 
rzeczami temi i klaczami postąpionem będzie 
podług prawa.

Żelechów d. 8 (20) Kwietnia 1870 r. 
za Podsędka Bukowiecki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .  

C M C M H E  J IJ IC T L I .

D. 3162. CyAb H cnpuitum eA onou  1 
lioAUUin eb K ii.ibffapiu.

IłpocHTi, B cb  rp aatjaH cK ia  0  nojH uehrcK ia  
BJiacTH c a tjH T b  A p oH a  P e a t f ie p r a  u  p a n u j ą  
P u M ejib iu T aT a nocTOHHHMxi, asuT eaefi r o p o  ' 
j a  B a a jb ic ia B O B a , y t a j a  t. n. C yB a4 HCKO0  
PyóepHin, HbtHlt iiencivt,,/, n o  Mi,c/ry
npeóbiBaHia, bt, c a y i a t  noaBKH KOTOptaxi, a -  
p ecT O B aT b 0  jocTaBH Tb Bi ,  G aiia tań m iń  C y j i , ; 
jaa 3aKOHHaro nocTynaeHia.

IIpH M tTbi n ep B a ro : JIkTT, oti, p o j y  36, 
p o c T i, 6 o a b u io 3 , B o a o c u  T e u a n ie , j a n e  n p o - ! 
j o a r o B a T o e , r a a 3a  e k p u e ,  boct, h p o x i ,  y-wŁ- 
peHHMe.

IIocaBjHaro ocoóue npHtnfeTbi: atT i, 64, 
pocTT, cpejHiB, Boaocbi TeMMbie C H B b i e ,  anite 
apyraoe ,1 w a3a c f ip w e , hoct, yjiSpeHHbifi 0 - 
COÓbJXT, npHMhTT, HCHMSlOTT,.

•r . Ka.ibBapia, j h h  13 (25) Anpbjia 1870 r . 
IlpejcfejaTeahCTByiomiS Cyjba, 
HajBOpHblS Cobbthhkt,, je  IoHe.

* *

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
policyjne nad porządkiem kraju czuwające, 
aby Arona Gielberga i Dawida Girńelsztata, 
poprzednio mieszkańców wsi Władysławowa, 
.Powiatu tegoż nazwiska, Gubernji Su wał k- 
skiej, obecnie z pobytu niewiadomych śledzi- 
ły 1 w razie pojawienia się aresztowały i do 
Sądu Ola prawnego z niemi postąpienia dosta 
wić raczyły.

Rysopis pierwszego: jafc 36< W2r0gt wjelki?
włosy ciemne, twarz ściijgła,' oczy s z a r e ,  n - 
i usta umiarkowane.

Ostatniego rysopisy: lat 64, wzrost śri rfn 
włosy siwe, twarz okrągła, oczy szare, no»

N. D. 3049. C y,\b  Ucnpanume.u.HOU  
iluAUiiiu eb KaAbnupiu.

I I p i i r j i a m a e T i ,  E o e n a u a  h  r p a s j a H C K ia  n o -  
j H U e f i c id a  BJiacTB T tu a T ęa b H O  c a h j H T b  A 5 p a -  
j i a  • Hi(Ka M n j u ie p a  c t ,  j e p e B H H  B o p j3 io H b i ,  
K H jp a u c K O Ś  rtiH H b i. o Ó B H H a e iia r o  b t ,  0 e 3 -  
n aT eH T H O 0 n p o j a iK b  n a i e R .  b t ,  c j t y t a k  n o .  
BMEH e r o  jo cT a B H T b  b t ,  n p H c y ic B i e  c jń m H H -  
r o  C y j a  j i a  u o c r y n j ie H iH  c i ,  hhkt ,  n o  3 a -  
K O H y .

IIp B M k T b i e r o  c j b j y m u u e :  z t T i ,  29, p o -  
ctom t,  c p e j H iB ,  j ia n ę  K p y r j i o ę ,  B o j o c b i  T eH -  
ho  p y c b i e ,  r a a 3 a  c e p u e ,  hoct ,  h p o T i ,  y j i e -  
peHHufi, O o p o j a  K p y r a a a  o 5 p o c a a a  o c o 6 b i x i ,  
npH M tT O E T, He.HMkeTT..

r. KajibBapiii U  (23) Anpbas) 1870 r. 
IIpejotjaTejibCTByioniiS CyjbH, 

HajBOpHbjił CoBtTHMKi,, je  IoH e.

*  *  *  ,Wzywa wszelkie władze, tak cywilne jako
i wojskowr, nad porządkiem w kraju czuwa­
jące. aby Abrama Icka Millera o wykroczenia 
akcyzne obwinionego, a przed wymiarem spra­
wiedliwości ukrywającego się, we wsiBordziu- 
ny, gminie Kudrany mieszkającego, ściśle  
śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu 
dostawić zarządziły.

Rysopis jego jest następujący: lat 29, 
wzrost średni, twarz okrągła, włosy ciemno- 
blond, oczy szare, nos i usta mierne, broda 
okrągła zarosła, znaków żadnych.

Kalwarja d. 11 (23) Kwietnia 1870 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, de Johnę.

• N. D. 3143. Cyri'b Mcupun/rmcAbnoU  
fló A tiu iu  eb Bpięm b-K yriactcoM b-

E jia r o B O J H T i, B e t  E o eH H b in  0  r p a a ija H C K iji  
BJUCTH 311 HOpajKOM  b El, R p a b  HUÓJIOjaiO- 
m i e ,  o ó p a i u a r b  o c o ó e H B o e  EHHM aHie hu I o -  
c h $ u  J lf lH r t  ; :n a u e  J la B r e B H T a  K i i T e j a  j e p e  
h b h  C a p H O a o , r « 0 Hbi I I h c k h  B a o n a a B c i t a r o  
y t 3 j a ,  u n u t  H eh sB B C T H a r o  c t ,  M hCTa n p o -  
iK H BaH ia, o Ó B H H a e s ia r o  b t ,  a p a i c t ,  a  B t  ĆJiy- 
u a t  3a  j e  p skub in  b t ,  s j b r u H i f i  0 .'iii O j n a a S u i i f i  
;C yjT , JOCTUBHTb.

Iłp r u liT b i e r o  c - i b j y i o i u i e :  JItTT, 20, p o c r 'b  
y i ih p e H H b iS ,  Bojocij cbDtjio - p y c n i e ,  r a a a a  
roayóbie, -tauo'Hp^rJoe, oco6eHHUXT, tipa- 
ztTOBi y nero ąkTT,.

B p e c T T ,,  A n p 'ta a  11 (2 3 ) j h h  1870 ro ju . 
IlpejcB RaTcabcTńyioutia dyjbH

HajEopHbih Cunt.n u l  kt , TpHHńniefeckiŁ

S. D. 2922. Cy, i6 U m p u m m eA b H u u  
IluA uą ia  eb iluoab .

IłpocHTi, rpaatjuHcicia n toenHUa BnaciE 
oópanjaTb cBoe BHHjiaHie hu JIiojobhku Eor- 
jaHOHHia V. BoOobh'tu, uocTOJHHaro iBBTeja 
JepeBUH UlapoBOJiH, TapnoBa-rCKoa 1'iiHHbi, 
Hbiłrk 03'b mBCtu CBoero atHrezbcTBU neH3- 
BtcTHiiro, OÓBHHHełiarn B'b iipaiE®, bt, cjy-  
nas me unBMiiBia ero , ójmronosaTb oojb  
CTpOJKU8Ul0 V)T, KOHBOełlT, JOCTUBHTb Bor JaHO- 
BHta bt, 3 jbm Hi0  CyjT, jxh  uocTynJeHiń ct,
HHM’b 150 3UKÓHUBT .

npHMfiTbi ero c jT b : Attt, ott, pojy 18,1 
BtpOitcuoBbjaBiJt rpeKO-yÓWTckafO, pocTT, 
cpejHjb, BO-tocbi T e p n fee1,' ć.fabft k a p u e ,  Jinue  
upojoirouąToe; hoct, H'pArT, yM fcpeHHbie, o- 
C0 6 blXT,' iipnslbTOBT, HeHMteTT-.

P. S hobt>,'23 M apra'(4 ‘A nptjlaJ^1870 r.
IlpejC*jaTejbCTBjiomifi Gyjba, 

MaxHHKOBCitiS.
*  *

*W zywa wszelkie władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem czuwające, aby ścigały Lu­
dwika Bogdanowicza v. Bobowicza stałego  
mieszkańca wsi Szarowoli, gminy Tarnowatka 
obecnie niewiadomego z pobytu, obwinionego 
o kradzież, a wrazie ujęcia go zechciały pod 
ścisłą strażą dostawić do Sądu tutejszego dla 
postąpienia z nim wedle prawa.

Rysopis jego jest następujący: lat ma 18, 
religji greko-unijątskiej, wzrost średni, włosy 
czarne, oczy czarne twarz ściągła, nos i usta 
mierne, znaków szczególnych niema.

Janów d. 23 Marca (4  Kwietnia) 1870 r.
Sędzia Prezydujący, Machnikowski.

N. D. 2780. C>fĄb Ilcnpaenm eAbnoU
ilo A u y iu  ffb Ih iu ffb .

B ia r o so  ih ti, bc® aoeunbiH u rpaW/iaH- 
estis K/I3CTH TUiaTeabHo ćr®4HTą 3a H ■»«'., 
Hoiwb UlepeMeTok) out, * e  Kpy.ib, HiHTe^eMi, 
4 epeauH u rMBHbi K eeH «n o 0 b, BBAtopań- 
CKaro A ® 34a, 6 ®)aaBinH0 T, H3T, MBcTa CBoe- 
ro .110X6/180X83, H CK phlliafOUlHMCH OTT, Ha- 
Ka3 3 Bia, a bt, c/iyna® noHMMt onaro, n p e j-  
crauHTb Ha 4 4  e sta litu Ml, nopHJkOMb, 01 , 3 4 ®.
unii ft l im  ó.tHateńuiiM C y4 i-

ripUMr.Tbi IlBana lUepe«ęTbi: ,t®x® ot®
po4 y 24, p ó cia  2 oputHHoH® 4'/-, nepuiagH®, 
yiiHTCKato 1 ®poi)ćnoB® 4 żuiń> Bo.iocbi n u t -  
e n , 1 ycbie, r a n a  Kapwe. noc® u poi®  y.we- 
puHHMe, ocońhis® upH"ńTOH® KeH’.i®er®. 

r a  Iob®, 4- 18 (30) MapTa 1870 v.
U pe4 <'®4 aTe,n CTByioiipii CyjbH, 

MaiHHKoBcjiti.

W z y w a  w s z e lk ie  w ła d z e  w o je n n e  i  c y w iln e ,  
ab y  ś c iś le  ś le d z i ły  J a n a  S z e r e m e ta  v e l  K r a la ,  
m ie sz k a ń c a  w si i g m in y  K s ią ż p o l B ie łg o r a js k ie -  
g o  P o w ia tu , z b ie g łe g o  z  m ie jsc a  s w e g o  za m ie ­
s z k a n ia  i u k r y w a ją c e g o  s ię  p rz e d  u k a r a n ie m , 
a  w  p rzyp ad k u  u ję c ia  g o , d o s ta w iły  d o  S ą d u  
tu te js z e g o  lu b  n a jb liż s z e g o .

R y so p is :  la t  m a 2 4 , w zro stu  2  a r szy n ó w  4 ' / 2 
w e r s z k ó w , u n ja t, w ło s y  b lo n d , o c z y  cz a rn e , n o s  
i u s ta  u m ia r k o w a n e , z n a k ó w  s z c z e g ó ln y c h  
n iem a .

J a n ó w  d. 18  ( 3 0 )  M a r ca  1 8 7 0  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją cy , M a c h n ik o w sk i.

JV. Jb. 3048. Ci/Ab IJnormoU iioA uuiu  
eb ihc.iexiiii b.

BbU hiBaeT®  bc® iioeH H jje u rpaH i4 a n c n ie  
B.iaeTM T U p n ^ b H O  c jh .ih ti, B c ń U ® r a  M ap-  
KOBCKaro u  H »a  B sp sH U K aro  u b ira u o ti® , * H -  
T eneH  B a p a H o a a  H on oa /ieK caH 4 p o u c K a r o  y ® -  I 
3 4 a AHDÓiHHCKoii ry ó e p n iM , 2 8  M apTa c . r. 
6 ® m a B u in x ®  c®  0 0 4 ® K a p a y x a  Bll ,i® o y  .we- 
)H4 y  4 epenHHMH CapHOi)® 11 Cu 11 j p n , h  b®  
cn y u a ®  noHMKH, u p e 4 cTaBHTb hi® Ha4 .ie -  
BSautHM® n o p s jK o w ®  B l  C y 4 l> U cu paB H T a.ib -
B O H  I ł O / l H U i H  B® C B J - l h U y .

O c o 6 hie npH M ®TU Hbuue cK a a eB Hh’ x®  
-iHU® c ,i® 4 yH )u iie: 1 . MapKOBCkiii z ł  T® 50, 
p o c T y  c p e . i» H r i ,  u o .io c b i p y c b ie . r .ia sa  c® -  
p s i s .  H oc® , poT®  yv iep eH H h it, ,11140 n p o 4 o . i -  
r o n a T - < .

2 . HllOPCkifl -ITT® 30, p . ct® c p e jH if i .  BO- 
,1 o ch i p y c b ie , r .ia a a  c t p t i f ,  h o c ® ,  p o r ®  y.we- 
peH H hie, 4 HUe n p o 4 Ó /iroaaT oe .

I'. iKe/ieioB®, Anp®-iH 8 ''JO) jhh 1870 r.
3 a n  '4 c y 4 K», B y k oB H tiK iii.

* . t  >.
W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  ta k  c y w iln e  ja k o te  ż

w o jsk o w e , a ż e b y  W o jc ie c h a  M a r k o w s k ie g o  i  
J a n a  B a r w ic k ie g o  c y g a n ó w , m ie sz k a ń c ó w  o s a ­
dy B a r a n o w a  w  P o w ie c ie  N o w o a le k sa n d r y js k im  
G u b ern ji L u b e ls k ie j , o  k r a d z ie ż  o b w in io n y c h , \ 
z p o d  tra n sp o r tu  w  d niu  2 8  M a r ca  r. b . v. s . w  
le s ie  p o m ię d z y  w sia m i S a rn o w e m  i Ś w id ram i  
w  P o w ie c ie  Ł u k o w s k im  z b ie g ły c h , ś c iś le  ś le ­
d z iły , a  w  r a z ie  u ję c ia , S ą d o w i P o p r a w c z e m u  
w  S ie d lc a c h  d o sta w il i.

R y so p is :  1 . M a r k o w sk i la t  5 0 , w zro st śred n i,  
w ło s y  c z a r n e , o c z y  cz a r n e , n o s  i u sta  ś r e d n ie , 
tw a rz  ś c ią g ła .

2 . B a r w ic k i la t  3 0 , w zro st śred n i, w ło s y  c z a r ­
n e , Oczy cz a rn e , n o s  i  u s ta  śr e d n ie , tw a rz  ś c ią ­

g i -  .
Ż e le c h ó w  d. 8  ( 2 0 )  K w ie tn ia  1 8 7 0  r. 

za  P o d s ę d k a , B u k o w ic k i.

S. D. 3076. C y.tb  H cnpunninc.u.nou
IioA uuiu  ffb KtiAtimb.

npOCH I Tf HC*B K lacTII K* K V T^KT*
M rp aM 4 0 h c k ih  HaovHOsi*lo m in  nopH żlK O M t
M*b KpaTi, ;iaf>hi Tiuar»*^bHo p » 3 hlCK J i H a i b  

6 : is r « B o z K /in  H iirre.iH  r o p o j a  fh .i  i .ip ® , C i y -  I
n e ij i t a r o  U t a j s t ,  e n p e H  M i H e / i . i H  I j w k - t ®  k o -  

TOphfil B® tiaCTptflinie BpetMfl ll)ó ® * a i-T ®  33 - j
XOHHOH G I B® TCTBCH ItCCTM »1 U® C iyH a®  H.IJHM- I
KM e i o  w® 3 4 ® in ® iń  o .iB  6  łM jhaiitu ih  C y 4 ® 
n pHCTa BUT®.

n piiM ® T h i e r o  cA *,iyH U U ie: ,1®T® 0 1 ® p->- 
i j y  4 2 , pocT ®  c p e j B i ń ,  BO/iochi Te.vHo p y o h ie ,  
r z a a a  ic®tp®ie. a n n e  n p o .io / i io B e  r o e , hhc® h 
p o x ®  > « t  p eH lih le , o cod h ix®  n pH M B ri B® 
n®T® . * '

* ’ •
W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  S ą d o w e  ta k  c y w iln e  

j a k o  i  w o jsk o w e  n a d  p o rzą d k iem  i b e z p ie c z e ń ­
stw em  k raju  cz u w a ją c e , a b y  n a M a n e la  B y k a ta ,  
la t  4 2  m a ją c e g o , w zro stu  śred n ieg o , w ło s ó w  
cienano b lo n d , o c z ó w  s z a r y c h , tw arzy  ś c ią g łe j ,  
n o s a  i  u st  m ie rn y ch , zn a k ó w  s z c z e g ó ln y c h  ż a -  , 
d n y c h , w  m ie ś c ie  P y z d r a c h  P o w ie c ie  S łu p e c ­
k im  z a m ie s z k a łe g o , a  o b e c n ie  p r z e d  w ym iarem  
s p r a w ie d liw o ś c i u k r y w a ją e e g o  s ię , b a c z n ą  u w a ­
g ę  z w r a c a ły  i w  r a z ie  u ję c ia  g o , S ą d o w i tu te j­
szem u  a lb o  n a jb liż sze m u  m ie jsca  u ję c ia  d o s ta ­

li '. KaxHUiTh A- 9  121)  A n p ®  iH 1870 r. 
n p e jc ® A ® ® e '’f‘óT By * em ifi C yjK H , 

B p o w p p c K iii . .J u k

K. D. 3141- c yA b  ilcnpanim cA bH vu
noAHiiia ffb ilw jiiij.

B j a r o B o ą ą i®  ec®  BJacTH H aj®  5 e,T0 flaCT- 
HOCTbTO 0  CUuKOftcTBii.M® E® Kpa® HaÓuroja- 
iom iH ) p 0 3 WCKUT® PuBKy A lajtxoB yio, atH- 
TeabH H uy r o p o j a  3 aMOCTbe, JIioójihhckoS I’y- 
6 ep H i0 , b® yupHBaTe.ihCTB® itpaiKH oóehhho- 
Myio, 0  b® cayua® noHMKH npejcTaBHTb e e  b® 
SJ®UIHifi HJH OjHasaiłlllifi Cyj® CKpHBatOBjyKI­
CH n p e j ®  saKOHHHir® H ana3aHieM®.

flpBMkTbi ea cji®jyromie: 3I ® t ®  ot® piojy 
2 3 , Tja3a ckpue, Jiińie cnymOe npojojroB a- 
T oe, pocTa HeóoJbiaaro, roBopm® HeBHHTHO 
B® HOC®.

.  *  *
W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  n a d  p C p z ą d k . e m  1 

. b e z p i e c z e ń s t w e m  w  k i a j u  c z u w a i ą " ^ ,  a ż e b y  
R y w k ę  M i e l e c h o w ę  m i e s z s a n k ę  m i a s r a  Z a m o -  
s t i e  w  G u b e r n j i  L u b e l s k i e j ,  o  u k r y w a c i e  k r a ­

d z i e ż y  o b w i n i o n ą ,  ś c i ś l e  ś l e d z i ł y ,  a  a j ę b f t  J a k ® 1 
u k r y w a j ą 1 ą  s i ę  p r z e d  w y m i a r e m  Z a s ą d z o n e j  
b a r y ,  d o  S ą d u  t u t - j s z e g o  l u b  n a j b l i ż s z e g o )  S ą d “  

d o s t a w i ć  r a c z y ł y .
R y s o p i s  j e -  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  l a t  l i . c z y  s o b i e  

2 3 , t w a r z y  g ł a d k i e j  p o c i ą g ł e j ,  o c z u  p » i w n y c b >  
w z r o s t u  n i e w  e l k i e g o ,  m ó w i  p r z e z  n o s .

Hhob®, (22) Ao[i®jr* 1870 roja®
IlpejchjaTeJbCTByioiiiiii CyjbH.

MaxHHKoBCKih.


